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Budowa cementowni w Rejowcu
F oto WAF.

NIE D A W N O  k ilku se t przodu­
jących chłopów z każdego 
wojew ództw a powróciło z 
organizowanej w  ramach 
Miesiąca Pogłębienia P rzy­
jaźn i Polsko -  Radzieckiej 

3 -dn iow e j wycieczki.
M iędzy innym i zw iedz ili oni No­

w ą Hutę oraz Muzeum Lenina w

Budowa elektrowni „giganta“ 
w Miechowica:h.

Foto WAF

Poroninie. K iedy  słucham y ich opo­
w iadań o wrażeniach' z te j w y ­
cieczki. słowa: „L e n in “ , „R ew olu­
cja  Październikowa“ , Zw iązek Ra­
dziecki“  — „S ta lin “  i  „N ow a H u ta “  
p rze w ija ją  się tam  ja k  ciąg jednej 
opowieści.

I  n ie  są to ty lk o  luźne skojarze­
nia  naszych wycieczkowiczów.

Ile k ro ć  będziemy chcie li opow ie­
dzieć h is to rię  Nowej H u ty , Żera­
nia, W ierzb icy, Dychowa, Fabryk i 
Samochodów Ciężarowych w L u b li­
n ie  i  innych w ie lk ich  ob iektów  P la­
nu 6-letniego, przekonam y się, że

zaczyna się ona nie w  roku  1949 
czy 1950 lecz wcześniej —  7 lis to ­
pada 1917 r.

Nazwaliśm y nowe, w ie lk ie  budo­
w y  P lanu 6-letniego pom nikam 1 
p rzy jaźn i i nazwaliśm y słusznie. 34 
la ta  doświadczeń i zdobyczy tech­
nicznych m ożliw ych ty lk o  w  k ra ju  
gdzie zwyciężył socjalizm  —  „sw o­
bodny trud  swobodnie zrzeszonych 
lu d z i“  — ja k  m ów i poeta rew o lu ­
c j i ;  te 34 la ta  um ożliw ia ją  
nam  dziś rea lizację najśm ielszych 
w  dziejach naszego g ra ju  planów, 
w  tempie n iespotykanym  w  świę­
cie kap ita lis tycznym .

W  te j w łaśnie c h w ili w  fabryce 
samochodów osobowych na Żera­
n iu  radzieck i in żyn ie r pomaga 
po lsk im  kolegom  zainstalować o. 
trzym any  z ZSRR sprzęt tech­
n iczny. Za k ilkanaście  dn i pierwszy 
samochód osobowy po lsk ie j pro­
d u k c ji opuści taśmę żerańskiego 
transporte ra . Gdybyście zapyta li 
dyrek to ra  naczelnego fa b ry k i na 
Żeran iu , inż. Nowotnego, czym jest 
(Ud nas p rzy  budow ie  Żerania po-

moc radziecka usłyszelibyśm y, że 
„w  w arunkach kap ita iU tycznycn 
m usielibyśm y za uzys.came licenc ji 
takiego samochodu zapłacić o lb rzy ­
m i haracz, idący w  m ito n y  do la­
rów  i  na d ług ie  la ta uzależnić się 
od dostawców kapka ¡’stycznych. 
W ramach współpracy gospodarczej 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  uzysku­
jem y licencję  na w ytw arzan ie  na­
szego pierwszego samochodu osobo­
wego na zasadach bezpłatności. '

Nasi radzieccy towarzysze udo­
stępnia ją nam  nie ty lk o  tajem nice 
kon s tru kc ji samego samochodu. Sa­
mochód produkować będziemy na 
nowoczesnych urządzeniach, m eto­
dam i radzieck ie j technolog ii, uzna­
nym i za na jwydatnie jsze, na jb a r­
dziej precyzyjne, i  na jbardz ie j po­
stępowe“ .

A le  k ie dy  nasz pierwszy samo­
chód opuści m u ry  Żerania, by wziąć 
udzia ł w  m anifestacjach na cześć 
34-rocznicy W ie lk ie j Rewolucję 
w a rto  przypom nieć o inne j uroczy­
stości, k iedy przed 27 la ty  w 7 rocz­
nicę rew o luc ji Październikowej 
przez Plac Czerwony w  M oskw ie 
przejechało 10 pierwszych samo­
chodów w ykonanych ca łkow ic ie  w  
radzieckich zakładach — Z IS , m ie­
szczących się w  lasku T in fe low sk im .

W arto i  trzeba przypom nieć sło­
wa S ta lipa : „n ie  m ieTśm y przem y­
słu samochodowego, a teraz go m a­
m y“ .

I le  w  tych słowach jest treści, 
ile  socja listycznej dum y — pow ie­
dzieć mogą ty lk o  tacy starzy wete­
ra n i te j fa b ry k i ja k  M ik o ła j S tie - 
panowicz K aro lew  i  P io tr  A leksan­
drow icz O leniow, k tó rzy  znają cały 
o lbrzym i trud, ja k i trzeba było w ło ­
żyć, by w łasnym i s iłam i, pokonując 
wrogość kap ita lis tycznych potenta­
tów  przem ysłu samochodowego, 
stworzyć i  rozbudować pierwszą n.a 
święcie socjalistyczną fab rykę  sa­
mochodów.

Od tego czasu zakłady Z IS  rozro­
sły się w  najnowocześniejszą przo­
dującą fab rykę  świata. Po lasku 
T in fie to w sk im  pozostały ty lko  
wspomnienia —  na jego m iejscu 
pracńje dzisiaj g łów ny transporter 
fab ryk i.

Dlatego, je ś li dz is ia j w  ciągu dw u 
la t budu jem y fabrykę, k tó re j rządy 
kap ita lis tów  i  obszarn ików nie po­
tra f iły  zbudować w  ciągu całego 
dwudziestolecia, pam ię ta jm y, że 
na ten sukces złożył się tru d  całego 
pokolenia radzieckich m etalowców. 
Dzięki niem u dziś ju ż  możemy 
powtórzyć słowa S ta lina  w  odnie­
sien iu  do polskiego przem ysłu sa­
mochodowego.

A  Żerań nie jest jeden. Coraz 
częściej na u licach m ija ją  nas so­
lidne c iężarów ki „S ta r 20“  — to 
p rodukc ja  nowych Starachow ic. Bę­
dzie uruchom iona druga w ie lka  Fa­
b ryka  Samochodów Ciężarowych w  
Lub lin ie ... Tak, w łaśnie w  L u b lin ie  
nazywanym  pr?ed w o jną  cynicznie 
dużą wsią. Ta fab ryka  powstała do­
słownie w  ciągu roku . '

Jak to się stało możliwe?

N ie zrozum ieją tego an i akc jona­
riusze Forda, an i R enau lt‘a, by to 
zrozumieć trzeba znać naszych lu ­
dzi, wspaniałe brygady młodzieżowe 
Pożycza, Gładysza, F lisa, Stępnia, 
Hodacza, G raniczki... A le  to mało.

Trzeba znać ich radzieckich p rzy ­
ja c ió ł i  nauczycieli. Trzeba zrozu­
mieć w ielkość socja listycznej re ­
w o luc ji, trzeba prześledzić życ io ry ­
sy tak ich  ludzi radzieckich ja k  
P io tr A leksandrow icz O leniow, k tó ­
ry  w łasnoręcznie w y k u ł w  stare j 
kuźn i p ierwszy w a ł ka rbow y do 
pierwszego samochodu radzieckie­
go. Trzeba poznać h is to rię  życia 
w spaniałe j radzieckie j dziewczyny, 
N iny  W asilj.ewej, fo rm ia rk i Mos­
k iew sk ich  Zakładów  Samochodo­
wych im. J. S ta lina — laurea tk i 
Nagrody S ta linow sk ie j roku  1950. 
Pisze ona:

„Jednym  z na jw ażnie jszych w y ­
darzeń w  życiu naszych zakładów 
było przejście do nowych powojen­
nych modeli. B y ło  to na jw ażn ejsze 
zdarzenie także i w  m oim  życ’u. 
Ono właśnie doprowadziło mme do 
tych w yn ików  w  p rodukc ji, k tóre 
wysoko ocenił nasz rząd radzieck i“ .

W  p ion ierskich w ys iłkach  tak ich  
ludz i starego i  młodego pokolenia 
radzieckiego zaczyna się w łaśnie h i­
s toria  naszych FSC w  S tarachow i­
cach i Lub lin ie , h is to ria  naszego 
Żerania.

Tu wszędzie zadecydowała ra ­
dziecka technika.

*
U ltra  nowoczesne wrzeciona K om ­

b ina tu  P iotrowskiego, najw iększa 
w  Polsce wodna tu rb ina  dla  D y ­
chowa, najważniejsze maszyny Że­
rania, Nowej Huty... noszą m ark i 
p ro du kc ji radzieckie j.

Zastanówm y się ńad ly m i słowa­
m i: Dychów, Żerań, Nowa Huta, 
W ierzbica, Gorzów, Wizów* K o ­
s trz y n  M y przecież’ operu jem y t y l ­
ko nazwam i miejscowości... a w ia ­
domo każdemu, że chodzi o eleK- 
trow n ię  wodną w , Dychowie, F ab ry ­
kę Samochodów Osobowych na Że­
ran iu . K om b ina t M eta lurg iczny No­
w e j H u ty , cem entownię w  W ierz­
bicy, fab rykę  sztucznego w łókna w  
Gorzowie, kwasu siarkowego w  
W izowie. celulozy w  Kostrzyn ie. 
Bo te m iejscowości is tn ie ją , znaczą 
coś w łaśnie przez te  fab ryk i... Bo 
n iektó re  z n ich w  ogóle przed ty m  
nie is tn ia ły  na mapie, bo m yśm y 
je dopiero s tw o rzy li i  obudzili do 

życia.
Jeszcze pó łto ra  roku tem u oglą­

da liśm y w  W arszawie mapę p ro ­
jek tow anych  w ie lk ich  budow li so­
c ja lizm u, w tedy is tn ia ły  one ty lko  
w  mózgach inżyn ie rów  i jako ab­
s trakcy jn e  pu n k ty  na mapie. Ozna­
czały je  małe czerwone św iate łka . 
Dzisiaj te czerwone m aleńkie  św ia­
te łka  m ak ie ty  rozgorza ły w  łu n y  
Częstochowskiej S ta lowni, rozsnuły 
się dym am i fab rycznym i W izowa i 
Gorzowa, rozrosły żelbetonem . Że­
ran ia , W ierzb icy, N °w e j H uty... bo 
gw arancją te j przem iany p lanu w  
rzeczywistość b y ł Zw iązek R a­
dziecki.

A le  nowa techn ika  to nie wszyst­
ko.

Im pe ria liśc i zachodni n ie  rozu­
m ie ją  tego także, że pomocy ra ­
dzieckie j n ie  da się prze liczyć na 
pieniądze, że n ie  można zamknąć 
je j w  bilansach hand low ych. Są w  
te j pomocy elem enty n iewym ierne.

Technika to dużo —  ale, ja k  po­
w iedz ia ł S ta lin  — na jw ażn ie js i są 
ludzie, k tó rzy  opanowali technikę. 
Jak w ym ierzyć przekazany nam do­
robek i doświadczenia radzieckie w 
te j dziedzinie?

G dybyśm y w  1950 roku  za jrze li 
np. do tk a ln i Zakładów  Przem ysłu 
W ełnianego im . L u d w ik a  W aryń ­
skiego, sytuacja  zaniepokoiłaby nas 
wyraźnie.

T ak i np. dz ie lny chłop, ja k  tkacz 
Olszewski, g ło w ił się w tedy, dlacze­
go m im o najlepszych chęci w yrab ia  
wciąż M iedw ie  80 — 85 proc. no r­
my?

Przecież tro sk liw ie  chodzi koło 
maszyny, z , uwagą . śledzi osnowę, 
w yp a tru je  czy n ie  zerwała się n i t ­
ka, stara się ja k  na jszybcie j na ty ­
kać w ątek i  w ym ien iać czółenka. 
S łowem —  pracuje .uczciw ie, a je d ­
nak, podobnie zresztą ja k  49 proc. 
tkaczy jego fa b ry k i, n ie  jest w  sta­
nie osiągnąć norm y.

K ie row n ic tw o  zakładu zdawało 
sobie doskonale sprawę z tego, że 
jedną z g łów nych przyczyn złego 
stanu rzeczy są niedostateczne jesz­
cze k w a lif ik a c je  robotn ików .

W niosek zdawałoby się ła tw y : 
tkaczy należy szkolić. A le  sprawa

okazała się jednak n ie  taka p ro ­
sta.

— Szkolić, ale jak?
Stosowany poprzednio system 

nauczania z in s tru k to ra m i da ł co 
prawda pewne rezu lta ty , ale skoro 
ty lu  robo tn ików  nie mogło jeszcze 
w  te rm in ie  wykonać baz, w idać nie 
b y ł wystarczający.

Lecz oto w  końcu sierpn ia ub. 
roku  w  radzieckie j gazecie „T ru d “ 
ukazał się a r ty k u ł o nowym  nauko­
w ym  systemie szkolenia, opracowa­
nym  przez inż. Kow alowa. System 
ten poprzez analizę, dokładne ob­
serwowanie i  m ierzenie czasu każ­
dej. na jlep ie j w ykonyw ane j przez 
danego przodownika czynności, po­
zw a la ł na naukowe ustalenie n a j­
w łaściwszej obejm ującej już  wszy­
stk ie  racjonalne m etody pracy ro ­
botnika, według k tó re j szkolić się 
mogła cała załoga.

Wiadomość tę podała również 
nasza prasa, W  ZPW  im. W aryń­
skiego na jednym  z zebrań zapa­
dła doniosła decyzja, na mocy k tó ­
re j postanowiono zastosować na

Zakłady chemiczne w Wizowie 
Foto W AF

terenie zakładu nową metodę inż. 
Kowalowa.

...I ju ż  po trzech miesiącach O l­
szewski przekroczył 116 proc. no r­
my. Teraz w ie, dlaczego n ie  mógł 
w yrob ić  bazy. W ie też, kom u zaw­
dzięcza swój sukces...

W ie o tym  rów nież robo tn ik  tk a l­
n i żyrardow sk ie j Gmurek. K ie dy  o- 
powiada, ja k  został przodownikiem , 
ła tw o  się jest zarazić jego zapałem. 
A  jest to przecież ten sam G m u­
rek, k tó ry  przed paroma miesiąca­
m i b y ł jeszcze na jgorszym  pracow­
n ik iem  na oddziale pokryw a jącym  

kp in a m i złe w y n ik i produkcyjne. 
Jeśli ktoś m ia ł najgorszą jakościo­
wo tkan inę  to b y ł n im  oczywiście 
G m urek. Jeśli ktoś nie w ykona ł n o r­
m y to b y ł n im  oczywiście G m urek.

Dziś G m urek w ykonu je  ju ż  130 
proc. norm y, dając jednocześnie 80 
proc. p rim y. W  czym tk w i przyczy­
na te j przem iany? Są to rezu lta ty  
„stachanowskiego“  szkolenia. Teo­
retycznie w iadom ości z „w to rk ó w  
stachanowskich“ . uzupe łn ia ły  się 
codzienną p ra k tyką  warsztatową.

M łodzi tkacze szybko nadrab ia li 
b ra k i w  swych wiadomościach tech­
nicznych j w  rów nym  tempie za­
częli w yb ija ć  się na czoło.

W  Szkole F rzodow n ików  Pracy 
im. Aleksego Stachanowa założo­
nej przy powstającej Fabryce A r ­
m a tu r w  B o rku  Fałęckim , w  K ra ­
kowie, punktem  w yjśc ia  d la  prac 
przeszkoleniowych by ło  przestaw ie­
n ie  się n a . nowoczesne metody p ro ­
d u k c ji p rzy zastosowaniu systemu 
potokowego, usprawniającego ciąg­
łość robót. U tworzono zespoły ucz­
n iów  pod opieką przodow ników  
pracy, w yodrębn ia jąc grupy w yko ­
nujące norm y od grup nie będą­
cych w  stanie ich wykonać.

K ie row n ic tw o  szkoły powierzono 
doświadczonemu p rzodow n ikow i p ra­
cy m a js tro w i Korzeniako wi, ściśle 
współpracującem u z m łodym i inży­
n ieram i — Prcjbiszem i  Adamczy­
kiem, k ie row n ik iem  budowy. Szko­
len ie  stachanowskie obję ło 50 proc. 
robo tn ików  w  18-tu zespołach re ­
prezentu jących 9 specjalności. W ie­
lu  uczniów  te j szkoły k ilk a k ro tn ie  
podniosło swą wydajność.

Doświadczeniam i swym ; dzielą się 
z kolegami. Uczeń „S tachanów ki“  
Nowak został k ie ro w n ik ie m  przo­
dującego młodzieżowego zespołu 
m urarzy, k tó ry  uzyska ł 85 proc. 
wzrostu wydajności pracy.

*■?

N ap ływ a ją  m e ldunk i o p rzed te r­
m inow e j rea liza c ji zobowiązań paź­
dziern ikow ych. W  tym  roku  efek­
tyw ne w y n ik i zobowiązań p rzekra ­
czają znacznie analogiczne zobow ią­
zanie zeszłoroczne. Czy stało się to 
dzięki w iększem u w ys iłko w i fizycz­
nemu załogi? N ie  zadajcie takiego 
pytan ia  gó rn ikow i Pawłowi M ille ­
rowi z kopa ln i „N ow a Ruda“ , k tó ­
rego brygada osiąga ponad 190 proc. 
norm y, an i Pawłowi Kincerowi, 
a n i Józefowi Herderowi, a n i Broni­
sławowi Maćkowiakowi, k tó rych  
brygady zrea lizowały swoje zobo­
wiązania z nadw yżką 20 proc. To 
nie w iększy w ys iłek , ale w ys iłek  
bardzie j rac jona lny i bardzie j celo­
w y  pozw o lił na znaczne przekrocze­
n ie  norm . To nowa technika i  czło­
w iek  coraz lep ie j opanowujący 
technikę, to — obok radzieckiego 
kom bajnu węglowego —  radziecka 
metoda inż. K ow alow a i harm ono­
gram cyk liczne j p ro d u kc ji są dźw i­
gn iam i naszego górn ictw a.

Trudno; dziś wskazać ob iekt prze­
m ysłow y w  Polsce, gdzieby nie ko­
rzystano z doświadczeń radzieckich.

W  basenie w ęglow ym  P ortu  
Szczecińskiego w  dniach paździer­
nikowego współzawodnictwa w zro -

sła wydajność pracy dźw igowych
0 4 procent w  stosunku do ub ie­
głego miesiąca. D zięk i św iadom ej 
postawie dźw igowych i trym erów . 
ty lko  w  pierwszej po łow ie paździer­
n ika br. przeładowano w  porcie 39 
s ta tków  metodą szybkościową, za­
oszczędzając 1.500 godzin, czyli b l i­
sko trz y  czwarte zaplanowanego 
czasu, a każda godzina to tysiące* 
dz ies ią tk i tysięcy złotych.

W  tym  czasie robo tn icy  p o rto w i 
w  Porcie Gdańskim  zaoszczędzili 
1.221 roboczogodzin. Średnia w y d a j- ' 
ność brygad trym ersk ich  w yn ios ła  
w  tym  okresie 156 proc. norm y. y

Dla dźwigowego Zdrojewskiego Z 
Nowego P ortu  sprawa tych  sukce­
sów jes t jasna: }

„W zorow ałem  się na doświadcze­
niach tow. Radzikowskiego. Podsta­
wow ym  w a run k iem  dobrych w y n i­
ków  m ej pracy jest otaczanie dźw i­
gów rac jona lną opieką, opartą  na 
g runtow nej znajomości techn ik i ich 
pracy. Tego nauczyli m nie dźw i­
gow i P o rtu  Leningradzkiego, Ich  
doświadczenia b y ły  d la  m nie cenną 
szkołą“ .

Doświadczeń radzieckich uczą się 
w ięc nasi robo tn icy  n ie  ty lk o  na 
wykładach. Alfred Kawczyk zan im  
rzu c ił hasło „c y k l na dobę“ , k tó re  
zapoczątkowało przejście do nowych 
wyższych fo rm  współzawodnictwa* 
b y ł uczniem  Pstrowskiego, Z ie liń ­
skiego, b rac i Bugdołów, M a rk ie w k i
1 Sziulca —  uczn iów  Stachanowa, 
b y ł ZM P-owcem , m łodszym  bra tem  
radzieckiego komsomolca Uwarowa 
z radzieckie j kopa ln i zjednoczenia 
„N iesw ie ta jan tracy t“ . A  wreszcie,
1 to nie b y ł przypadek, pam ię tne­
go dn ia 29 grudnia 50 r. przeczyta ł 
w  „T ryb u n ie  Robotn iczej“  a r ty k u ł 
radzieckiego inżyn ie ra  Karasika 
osiągnięciach kop a ln i n r  5 tru s tu  
„N iesw ie ta jan tracy t“ . T y tu ł a r ty ­
k u łu  b rzm ia ł: „C yk liczny  ha rm o­
nogram  na kopa ln i“ .

„N a jba rdz ie j p ra w id ło w ą  drogą 
podwyższenia w ydajności pracy, a 
co‘ za tym  idzie —  zwiększenia w y ­
dobycia, okazuje się przejście na 
prace według harm onogram u —  
cykl w  ciągu doby“ —  pisa ł ra -  ■ 
dziecki inżyn ier.

K aw czyk dow iedzia ł się o bolącz­
kach radzieckie j kop a ln i n r  5. Wę­
g ie l wydobywano tam  przed tym  
na 2-ch ko le jnych  zmianach, 3-cia 
spełn ia ła fun kc je  p rzygo tow aw - 
czo-reperacyjne. Nasz gó rn ik  po­
rów na ł tę sytuację z sytuacją na 
„B y to m iu “ . j

„O becnie —  pisał K a ra s ik  — ła ­
du jem y .węgie l, na jedne j zm ianie 
a pozostałe dw ie  zm iany w yko rzy ­
s tu jem y na przygotowanie ścian do 
w ydobyc ia“ . W  ten sposób komso­
molec U w arow  od m aja  1950 ro ku  
w yko nyw a ł m iesięcznie po 29 c y k li 
wydobywczych. K aw czyk w yciągną ł 
stąd w n iosk i d la  „B y to m ia “ .

System kom pleksowej oszczęd­
ności zastosowany po raiz pierwszy 
przez Lidię Korabielnikową w  
M oskiew skie j Fabryce O buw ia  
„•Kamuna Paryska“  pozw o lił robo t­
n iko m  innych  radzieckich fa b ryk , 
ja k  „S korcchod“  i  „Z w yc ięstw o P ro ­
le ta r ia tu “  pracować na zaoszczędzo 
nym  m ateria le  co na jm n ie j przez
2 dn i w  miesiącu. K ie dy  system  
ten zainteresował także po lskich ro ­
bo tn ików , k iedy  rozpętała się szero­
ka dyskusja na łam ach „Sztandaru  
M łodych“ , od K o ra b ie ln iko w e j 
przychodzi naprzód lis t a później 
ona sama przyjeżdża do Polski. Z a­
pyta jc ie  Halinę Bochenkównę albo 
je j koleżanki z Chełm ka. To nad 
ich m aszynami schylała się ta p ięk­
na, radziecka dziewczyna, je j zgrab- 
ńe ręce pracow ały d la  nas...

(Dokończenie na str. 2-ej)
Wyładunek rudy w porcie gdyńskim

Foto W AF

Budowa najw iększej w Polsce cegielni w .Ziclar.ce.
Foto W AF
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(Dokończenie ze str. 1-ej)

D z is ia j, gdy czytam y, że załoga 
P o łudn iow ych  Z ak ładów  O buw ia 
w  C hełm ku w ykona ła  w  dn iu  17 
październ ika ju ż  p ierw szy tysiąc 
p a r obuw ia ponad plan, m yś lim y
0 te j jasnow łosej dziewczynie ra ­
dz ieck ie j, jesteśm y w dzięczn i je j
1 k ra jo w i, k tó ry  ją  w ychow ał.

P rzodow nica p racy H a lin a  B o-
chcnków na, s tud iu jąca  z zapałem 
metodę radz ieck ie j robo tn icy  K o ra - 
b ie ln iko w e j. A lfre d  K raw czyk , czy­
ta jąc  o osiągnięciach komsomolca 
U w arow a i  rew o luc jon izu jący  m e­
tody współzaw odnictw a —  oto ja k  
W yglądają przyczynk i do h is to r ii 
współczesnej, oto codzienne dźw ig ­
nie  naszego P lanu 6-letn iego i  część 
ta je m n icy  p ro d u kcy jn ych  zw y 
cięstw .

I,udzie  radzieccy przy jeżdża ją  do 
P o lsk i dz ie lić  się doświadczeniam i 
z naszym i ro b o tn ika m i i  nasi ro ­
bo tn icy  i  in żyn ie row ie  w y jeżdża ją  
do Z w iązku  Radzieckiego po w ie ­
dzę zrodzoną w  kuźn iach  S ta lin o w ­
sk ich  p ięcio la tek. T ysiącznym i k a ­
na ła m i poprzez radzieckie  książki, 
gazety, f ilm y , poprzez radzieckie 
m etody p ra c y  i  szkolenia codzien­
n ie  p łyną  do nas doświadczenia 
k ra ju  zwycięskiego socja lizm u.

W  gabinecie inż. S urm y, naczel­
nego inżyn ie ra  w arszaw skie j M e - 
trobudow y, zna jd u je  się obszerna 
b ib lio teka . P rzew ażają ks iążk i ra ­
dzieckie. T ak o n ich  m ów i inż. 
Surm a.

—  „N ie  m yślcie, że to są w szyst­
k ie  nasze książk i. M am y ich znacz­
n ie  w ięcej. Są w  czytan iu . Ściślej 
m ów iąc, n ie  ty lk o  w  czytan iu , nasi 
in żyn ie row ie  dok ładn ie  je  s tud iu ją . 
S tanow ią one ogrom ną pomoc w  
naszej p racy“ .

P racu jący na M etrobudow ie  
m a js te r B rus, b y ł w  Z w ią zku  R a­
dzieckim , gdzie przez k ilk a  la t  p ra ­
cow a ł p rzy  budow ie m oskiewskiego 
m etra . M a dużo -w iadom ości i  dz ie li 
się n im i z tow arzyszam i pracy.

Późną jes ien ią  1949 ro ku  załoga 
Z ak ładów  im . S ta lina  w  Poznaniu' 
rzuc iła  hasło szybkościowej ob rób­
k i m e ta li — ja k o  fo rm ę uczczenia 
przez rob o tn ików  70-ej roczn icy 
u rodzin  S ta lina .

Od tego m om entu szybkościowe 
skraw an ie  stało się a m b ic ją  każ­
dego przodującego zespołu w  Polsce. 
Już 16 k w ie tn ia  1950 r. odbyw a się 
p ierwsza narada k ilk u s e t toka rzy  
szybkościowców Śląska w  K a to w i­
cach.

I  oto ja ko  podstawowa uchw a ła  
zapada w tedy  decyzja zwrócenia się 
do zarządu Z w iązku  M eta low ców
0 przetłum aczenie i w ydan ie  ks iąż­
k i  radz ieck iego1 tokarzà m istrza  
szybkościowego skraw an ia  i  jedne.- 
go z in ic ja to ró w  tego ruchu, H en­
ry k a  B ortk iew icza  p t. „N a  wyso­
k ic h  szybkościach“ .

Książka ta  zaw iera cenne do­
świadczenia ta k ic h  m is trzów  szyb­
kościowych ja k  tokarze: H e n ryk  
B o rtk iew icz , P aw e ł B yków , A leksy  
M arków , frezerów  —  Aleksego G u- 
szewa i  D y m itra  M atiijew a oraz 
przodu jących sz lifie rzy  i  s truga - 
czy.

Jeś li dziś O strzycki, Lena rtow icz
1 H a jn ry c h  z Z ak ładów  P ruszkow ­
skich m e ldu ją  o zw iększeniu w y ­
da jności do 280 proc., je ś li Cha- 
rzyńsk i, skraw acz z Z S T-2 n iem al 
trz y k ro tn ie  przyspieszył obróbkę 
m eta li, to zawdzięczają oni te suk­
cesy w łaśn ie  radz ieck im  ra c jo n a li­
zatorom .

A  przecież szybkościowa ob rób ­
ka, to ty lk o  jedna z licznych  gałęzi 
p ro d u kc ji, gdzie zna jd u ją  zastoso­
w an ie  radzieckie  wyższe, zracjona­
lizow ane m etody pracy. Należałoby 
m ów ić  rów nież i  o m e ta liza c ji n a ­
trys k o w e j, suszeniu p ro m ien ia m i 
podczerw onym i i  w ie lu  innych m e­
todach, pom ysłach, w yna lazkach i 
uspraw nien iach.

*7*
O czym  świadczą te fak ty?
Czy ty lk o  o now ych stosunkach 

gospodarczych Vv rodz in ie  k ra jó w  
socja lizm u i  pokoju?

W  r. 1949 h u tn ik -n o w a to r W ita li 
M ich a jlo w icz  rozpoczął nową form ę 
w spółzaw odn ictw a o przedłużenie 
okresu eksp loa tac ji pieców m a rte - 
nowskich, co przyn ios ło  kolosalne 
oszczędności gospodarce narodowej. 
W  r. 1950 o trzym a ł za to  prem ię 
S ta linow ską.

K ie d y  F ilip  Iw anow icz  Swieszni- 
kow , sędziwy h u tn ik  fab ryk i. „S ie rp  
i  M ło t“  b y ł w  w ie ku  W ita li M ic h a j-  
łow a, hu tn ika , lau rea ta  N agrody 
S ta lino w sk ie j, żeby się czegoś 
nauczyć —  ja k  sam określa  —  mu-1 
s ia ł sobie mocno poparzyć palce.

Przed rew o lu c ją  starzy m a js tro ­
w ie  h u ty  „G użon“  trz y m a li w  ta ­
je m n icy  sw oje m etody w ytap ian ia  
s ta li i nie p o zw o lili m łodym  nawet 
zajrzeć do w z ie rn ikó w  w  piecu, aby 
się nie na uczy li rozpoznawać po 
ba rw ie  roztopionego m eta lu , czy 
jest ju ż  gotów... by n ie  s ta li się ko n ­
ku re n ta m i swoich m a js trów .

T ak poczciw i s ta ruszkow ie  Za­
bezpieczali się przed red ukc ją  i  bez­
robociem . N ie odbiega li w  ty m  od 
a lche m ików  średniow iecznych, b io ­
rących ze sobą do grobu ta jem nice 
produkcyjne ... —  Cóż a lchem icy — 
na w e t Leonardo da V in c i zazdro­
śnie s trzeg ł p la n ó r/ sw ych po­
m ys łów  i  w ynalazków ...

A  dz is ia j m iody W ita li M ich a jlo w  
pisze o F ilip ie  Iw anow iczu  Swiesz- 
n ikow ie : „ to  w łaśnie jego dalsze 
ra d y  nasunęły nam  m yśl podjęcia 
w a lk i zw iększenia w ytrzym a łośc i

p ieców  m artenow skich... Choćbyś 
się znalazł w  n ie  w iem  ja k  c iężk ie j 
sy tu a c ji w ystarczy zw rócić  się do 
niego, a on w y tłu m aczy  ci is to tn ie  
niedokładności, ja k  to p o tra f i uczy­
nić jedyn ie  cz łow iek doskonale 
znający swój zawód“ . W  zm ianie 
tego stosunku pokoleń do dośw iad­
czeń p ro du kcy jnych  k ry je  się w ie l­
ka  zdobycz epoki zw ycięsk ie j re ­
w o luc ji, epoki Len ina  — S talina .

To jest w łaśnie jedna z ta jem n ic  
nieustannego i  wciąż przyspiesza­
jącego się postępu, ow ej p ra w d z i­
w e j la w in y  zdobyczy technicznych, 
gdzie jedno zwycięstwo —  pociąga 
za sobą dziesięć i  sto innych

Dzieje się to dlatego, że k o le k ­
ty w  i  p a rtia  bo lszew icka s tw arza ją  
dla jednos tk i m ożliwość stałego do­
skonalenia się zarówno ideologicz­
nego ja k  i  fachpwego, że no w a to r­
sk ie  w y n ik i je j p racy przenoszą w  
m ilion y , że m ilio n y  nad ich  dosko­
na len iem  pracują.

S pó jrzm y na kom som olca W ita li 
M icha jłow a , o k tó ry m  czy ta ją  p o l­
scy hu tn icy . P rosty  radz ieck i czło­
w ie k  __ a ile  ten cz łow iek może! 
P a rtia  S ta lina , u s tró j radzieck i 
spraw ia ją , że jego in ic ja tyw a , jego 
now atorsk i, t w  dreny w ys iłe k , do ja ­
kiego na tchną ł go k o le k ty w  —  po­
t r a f i  zrew oluc jon izow ać pracę m i­
lionów  h u tn ik ó w  radzieckich a ta k ­
że pracę naszych h u tn ik ó w  z Cho­
rzowa, Częstochowy i Ostrowca.

W  29 cyk lach komsomolca U w a ­
row a rosła nie ty lk o  w ie lkość ra ­
dz ieck ie j p ię c io la tk i a le  i gw aran­
c ja  w ykonan ia  naszego P lanu 6 - le t­
niego. Tam  w  brygadzie U w arow a
—  narodziła  się brygada naszego 
K aw czyka.

W  hucie  „O strow iec“  schyla się 
nad w z ie rn ik ie m  m łody robo tn ik . 
W y to p ił on s ta l w  ciągu trzech go­
dz in  15 m in u t, da w n ie j w y top y  
t rw a ły  po k ilkanaśc ie  godzin. To 
Jan C ielebąk.

G dy rozm aw iam y ze s ta rym i 
h u tn ik a m i z Ostrowca, w  ic h  sło­
wach k ry je  się podziw  d la  C ie le - 
bąika, a le  i  od rob ina niechęci, to 
dem asku je się nieprzezwyciężona 
jeszcze ru tyna . „O  idz ie  ten m ą­
d ry  C ie lebąk“  —  padają słowa za­
praw ione k rzyn ką  szyderstwa...

Tak, C ie lebąk je s t m ądry . Jest 
m ąd ry  w iedzą całego pokolenia 
W ie lk iego  Października, w iedzą 34 
la t n ieustannych w ys iłkó w . Jem u 
przyszło to ła tw o , a le  n ie  ła tw o  
przyszło radzieck iem u h u tn ik o w i 
F ilip o w i Iw a n o w i S w ieszn ikow i, bo 
żeby móc w  1949 r. rzucić hasło
0 przedłużen iu w y trzym a ło śc i p ie ­
ców  m artenow skich , m usia ł przebyć 
długą drogę życia i  w a lk i od s ta ­
re j ¡przedrew olucyjne j h u ty  „G u ­
żon“  poprzez Rew olucję , p ięc io la tk i 
S ta linow skie , W ojnę O jczyźnianą... 
przebyć pierwszy, ta k  ja k  wszystko 
by ło  „pierwsze i nowe“, co się do­
konyw a ło  w  jego ojczyźnie.

D latego jakaż m iłość i  szacunek 
na leży się tak iem u ro b o tn iko w i!

F i l ip  Iw a n o w  Sw ieszn ikom  w  
ciągu swego długiego życia w idz a l 
nie ty lko , ja k  pada ły stare przesądy 
rzem ieślnicze, w  m ia rę  ja k  stara 
hu ta  Gużon rozrasta ła się w  nowo- 
czesną socja listyczną fab rykę . W i­
dz ia ł rów nież, ja k  doświadczenia 
p rodukcy jne  w ychodz iły  poza m u ry  
jedne j fa b ry k i, ja k  o tw ie ra ły  sią 
w za jem n ie  przed ta k im i dośw iad­
czen iam i b ra m y  innych niegdyś 
przed rew o lu c ją  „ko n ku ru ją cych  
z sobą fab ryk .. W  św iecie soc ja li­
stycznym , odkąd za is tn ia ł, n ie  ma 
ta je m n ic  kon ku re ncy jn ych . Jeden 
zakład udzie la swe doświadczenia 
drug iem u. Zam iast k o n k u re n c ji
współzawodnictwo

G ranica nie  przebiega na w e t m ię ­
dzy poszczególnym i zjednoczeniam i. 
S tachanow b y ł gó rn ik iem . Lecz dziś 
m ianem  stachanowca określa   ̂się 
przodującego rob o tn ika  każdej 
branży. Bo doświadczenia S tacha- 
nowa posłuży ły  w szystk im  gałęziom 
socjalistycznego przem ysłu.

D y m itr  M a tie je w  m is trz  szybkie­
go skraw an ia  w yzna je :

„M o ja  le g itym a c ja  partyjna^ zobo­
w iązu je  mnie, abym  b y ł ta k im  ja ­
k im  w łaśnie chcę być. Pow iadacie, 
że jestem  nienasycony w  poznawa­
n iu  coraz to now ych dz ia łów  pracy
1 osiąganiu coraz tó wyższych no rm
—  no, a ja k  mogę się uspokoić, je ­
ś li w iem , że um iem  m ało w  po rów ­
naniu, pow iedzm y, z szybkościow­
cem B ortk iew iczem .

Z w yc ię sk i koniec I I  w o jn y  św ia ­
to w e j powstanie państw  dem okra­
c j i  lu do w e j rozpoczęło nową epokę 
socja lis tycznych stosunków  p ro du k­
cy jnych . N ie zam yka ją  ich ju ż  nie 
ty lk o  m u ry  fa b ry k , a le  rów nież 
b a rie ry  ganiczne. Zw iązek Radziec­
k i n ie  nakłada ceł na swe dośw iad­
czenia. Państwa, k tó re  da ją  gw a­
rancję , że doświadczenia te zuży t­
k u ją  dla dzieła poko ju  i  budow n ic ­
tw a  socjalistycznego, państwa 
de m okra c ji ludow e j, mogą czerpać 
z ty c h  doświdczeń pe łnym i garścia­
m i.

W  ten  sposób dochodzim y do roz­
strzygn ięc ia  n ierozw iązalnego w  
św iecie kap ita lis tyczn ym  prob lem u
— prob lem u p rzy jaźn i i  p raw dz iw e j 
•współpracy m iędzy narodam i. W  
pomocy, przyk ładz ie  i doświadcze­
n iach ZSRR, k tó ry m i ludzie  ra ­
dzieccy dzielą się z nam i ja k  Chle­
bem, w yraża ją  się n a jle p ie j te  no­
w e stosunki m iędzy narodam i, ja k ie  
w n ios ła  w  s ta ry  ś w ia t W ie lka  Re­
w o luc ja  Październikowa.

Jerzy W iktorski

P R Z E C I W  W U L G A R Y Z A C J I
„Is tn ie je  marksizm dogmatyczny 

i  marksizm twórczy. Ja stoję na 
gruncie tego ostatniego“ .

Józef Stalin

Prace Józefa Stalina o językoznaw­
stwie w yw o ła ły  poważne dyskusje w  
każdej dziedzinie m arksistow skie j. hu­
m anistyki. Zwłaszcza przodująca na­
uka radziecka wykorzystu je s form uło- 
wania teoretyczne tych a rtyku łów , by 
na ich g runcie  p row adzić n ieubłaganą 
w a lkę  z w sze lk im i p rze jaw am i wu lga 
ryzacji, jak ie  wnieśli do nauki ta lm u - 
dyści i  „m ole  książkowe“ , . trzym ają­
cy się tępo i  schem atycznie „ l i te r y “  
marksizmu, nie w n ika jący zaś w  isto­
tę tej twórczej metody naukowej. Dla 
nauki o lite raturze prace Stalina z 
dziedziny językoznawstwa m ia ły  n ie­
zmiernie doniosłe i  bezpośrednie zna­
czenie właśnie dlatego, że J. N. M arr 
by ł promotorem wulgaryzacji m arksi­
zmu nie ty lko  w  dziedzinie języko­
znawstwa. Przedłużył on także, jak  
wskazał Stalin, niechlubną tradycję 
działalności „pro le tku ltow ców “  i  „rap - 
powców“ , którzy w  latach 20-tych 
i 30-tych wprowadzili duży zamęt W 
teoretyczne pojęcia literaturoznawstwa 
radzieckiego. Działalność ich zmierza­
ła bowiem do wykopania przepaści 
między najlepszymi, postępowymi tra ­
dycjam i przeszłości narodu a lite ra tu ­
rą radziecką, do zepchnięcia je j na 
pozycje wyobcowania i  sekciarskiej se­
paracji. M arr podsycał resztki tych 
szkodliwych, ty lekroć ostro piętnowa­
nych przez Lenina i  Stalina, tendencji 
przez forsow an ie  tezy o is tn ien iu  
zasadniczej różn icy, dzielącej p ro le ta  
riack i język rosyjski, k tó ry  m ia ł się 
rzekomo uformować w  pe łn i po Re­
w o luc ji Październikowej, od dawnego 
języka klasycznej lite ra tu ry  rosyjskiej, 
będącego rzekomo tworem  klas posia­
dających. W ten sposób M a rr przeciw­
s ta w ił się w a lce  o jeden, ogólnonaro­
dow y ję zyk  lite ra c k i, będący ważnym  
elementem, wzmacniającym jedność 
ku ltu ra lną  socjalistycznego narodu i 
staw iał teoretyczną zaporę dążeniu do 
podporządkowania lokalnych narzeczy 
językow i ogólnonarodowemu, którego 
ważność tak podkreśla w  swych pra­
cach Stalin, a o co w a lczył tak gorą­
co w  swej teoretycznej i  pedagogicznej 
działalności Maksym Gorki.

Działalność naukowa M arra  i  jego 
zwolenników m iała, ja k  podkreśla w  
„Bolszew iku“  w yb itny  lite raturoznaw­
ca radziecki, prof. W. Winogradów, 
fa ta lny w p ływ  na badania naukowe w  
zakresie s ty lis tyk i: „H is to ria  ogólnego 
języka literackiego organicznie wiąza­
na była  (u  m arrystów  — przyp. mój, 
ZS) z historią lite ra tu ry  pięknej i je j 

s ty ló w  oraz rozpa tryw ana wedle tych 
klasowych granic i  stopni rozwoju, co 
lite ra tu ra  piękna i  publicystyka. M ie ­
szały się w ięc po jęcia  języka, d ia le k ­
tu  i  s ty lu  artystycznego jako metody 
wyrażania poglądu na świat. Ogólno­
narodowe podwaliny języka nie b y ły  
przedmiotem głębokiej uwagi badaczy, 
ponieważ związane b y ły  bezpośrednio, 
z tą, czy inną bazą jako  je j nadbudo­
wa“ . To, tw ie rdz i dalej autor, unicest­
w ić mogło dorobek klasyków lite ra tu ­
ry  rosyjskiej, jako wielkiego wzoru 
językowego dla pisarzy proletariackich. 
Istotnie, skoro istnieją ty lko  język i 
klasowe, to n ie  by łoby powodu uczyć 
się od klasyków.

W świetle prac Józefa Stalina ucze­
n i radzieccy u jrze li jasno istotę w ie lu  
obiegowych twierdzeń, będących za­
maskowanymi teoriam i wulgaryzator- 
sk im i, podda li os tre j k ry ty c e  szereg 
pojęć i  teorii. Teorie „neopro le tku l- 
tow sk ie “  i  „neorappow skie“ , po k rew ­
ne ideowo koncepcjom M arra, przeja­
w iły  się osta tn io  w  a rty k u ła c h  A . Bie 
lika , które słusznie tak ostro napięt­
nowała literacka prasa radziecka.

Znany k ry ty k  lite rack i, Now ikow  w  
artyku le  drukowanym  w  czasopiśmie 
„Zw iezda“  dostrzegł w  pracach B ie li­
ka kontynuację niebezpiecznej ten­
dencji dó podsuwania pisarzowi jako 
wzorów fikcy jnych, teoretycznych 
schematów w  miejsce obserwacji ży­
cia radzieckiego, w  miejsce w ytycz­
nych, które wskazują słowa Stalina:
— „N iechaj pisarz uczy się od życia. 
Jeśli w  doskonałej artystycznie form ie 
odtworzy prawdę życia, to z całą pe­
wnością stanie na stanowisku m arksi­
stowskim“ . B ie lik  tw ie rdz ił natomiast,, 
że pisarz w in ien „odtwarzać zrodzone 
przez życie k ie łk i nowego, kom uni­
stycznego bytu , jako zjawiska zw y­
cięskie i  dojrzałe, jeszcze zanim zako- 

- rzenią się ofie silnie w  życiu“ . N ow i­
kow  poddał to stanowisko ostrej k r y ­
tyce: „Zam iast wzywać pisarza, j‘ak 
tego wymaga realizm socjalistyczny, 
do zgodnego z prawdą odtwarzania 
rzeczyw istości w  je j re w o lu cy jn ym  
rozwoju, A . B ie lik  wymyśla martwe, 
scholastyczne dogmaty, k tó rym i za­
leca kierować się w  twórczości a rty ­
stycznej. Radzi on podchodzić do 
przedstawienia rzeczywistości z punk­
tu  widzenia abstrakcyjnego ideału, 
wcielać w  obrazy artystyczne to, co w  
rzeczywistości jeszcze nie istnieje. 
K ry tyku ją c  tych, którzy zalecali w łą ­
czenie f ik c ji w  obrazy naszej rzeczy­
w istości. A . B ie lik  sarn stoczył się na 
szkod liw e pozycje, w ym aga jąc od a r ty  
sty tworzenia wymyślonych, nie istn ie­
jących w  rzeczywistości bohaterów — 
abstrakcyjnych przedstawicieli ideału. 
Nasza wspaniała rzeczywistość daje 
artystom tak wiele przykładów maso­
wego bohaterstwa dla dobra ojczyzny, 
że pisarz nie potrzebuje bohaterów 
wymyślać. Partia niejednokrotn ie wzy­
wała pisarzy, by uważnie studiowali 
życie i  nie odchylali się w  swej tw ó r­
czości od prawdziwego odtwarzania 
naszej rzeczyw istości.

Wystąpienie B ie lika , stanowiące k la ­
syczny przyk ład g lo ry fika c ji tego, co 
Lenin z taką pasją p iętnował jako 
„komblagę“ , głęboko szkodliwe w  
swym sekciarstwie rozumienie zasady 
patryjności w  lite raturze i stosunku do 
p isarzy bezparty jnych , n ie  jes t je dy ­
nym  prze jaw em  czu jn ie  trop ione j

przez radziecką k ry ty k ę  w u lga ryza ­

c ji w  dziedzinie lite ra tu roznaw stw a . 
D yskusje  nad os ta tn im i pracam i 
S ta lina  p o zw o liły  rozstrzygnąć w ie ­
le  is to tnych  prob lem ów  i  zwalczyć 
k ilk a  b łędnych i  fa łszyw ych  ujęć.

Ten fragm ent dyskusji interesująco 
podsumowuje a rty k u ł W. Jerm iłowa w 
„Znam ia“ , noszący ty tu ł „O  n iektó­
rych problemach realizmu socjalistycz­
nego“ . Jerm iłow  wskazuje, że dysku­
sja pozwoliła rozstrzygnąć spory, po­
wstałe wskutek oderwania przez w u l-  
garyzatorów zasady partyjności sztuki 
od zasady prawdziwego odtwarzania 
rzeczywistości przez sztukę i  od je j 
narodowych tradycji.

Prace Stalina o językoznawstwie z 
całą ostrością podkreślają niebezpie­
czeństwo oderwania się jak ie jko lw iek 
nauki czy sztuki od tych wartości, ja ­
k ie  daje właściwe poznanie rzeczyw i­
stości życia. Ta zasada leży także u 
podstaw estetyki marksistowskiej, 
twierdzącej, że pojęcie piękna jest nie­
rozerwalnie złączone z prawdziwością. 
Lenin pisał jeszcze -w  pracy „D w ie  
ta k ty k i socjaldemokracji w  rew oluc ji 
demokratycznej“ , że bolszewicy po­
w inn i umieć ukazać „w  całej jego 
w ielkości i  pięknie nasz demokratycz­
ny i socjalistyczny ideał“ . Dlatego też 
jeden z a rtyku łów  dziennika „P ra ­
w dy“  pod ty tu łem  „Radziecki a rty ­
s ta “  s tw ie rdza ł, że „p iękn o  to życie, 
swobodne życie' narodu budującego 
kom unizm . O to dew iza a rty s ty  ra ­
dzieckiego“ .

Ideał kom unistyczny zawiera w  so­
bie pojęcie heroicznej romantyczności, 
cechującej walkę człowieka o jego u -  
rzeczywistnienie. W życiu narodu, bu­
dującego komunizm, marzenia wyprze­
dzają rzeczywistość, gdyż wyrastają 
z niej, bazują ną je j dotychczasowych 
osiągnięciach, z niej czerpią n a js il­
niejsze podniety. Dlatego, ja k  wska­
zał A . Żdanow, ten charakter życia ra ­
dzieckiego w arunku je  sty l sztuki ra ­
dzieckiej, realizm  socjalistyczny, w  
k tó rym  nie „splatają się dwa oddziel­
ne elementy realizm u i  romantyzmu“ , 
lecz którego organiczną, podstawo­
wą cechą jest rewolucyjna rom anty­
ka. „Przeciwstawienie realizmu ro ­
mantyzm owi —  pisze W. Jerm iłow  — 
związane jest z pojęciem romantyzmu 
jako czegoś abstrakcyjnego, nie zro­
dzonego przez samą naszą żywą rze­
czywistość, a wnoszonego przez a rty ­
stę dla „upiększenia dzieła“ . Co w ię­
cej, kon tynuu je  autor, k ry ty k  czaso­
pisma „Zw iezda“ , Płatonow, przew i­
duje likw idac ję  „elem entu rom antyk i“  
w  m iarę zbliżania się do komunizmu, 
przewiduje, żę „elem ent realistyczny 
p rzy tłu m i ją  zupełnie. To oznacza 
ścisły związek jego poglądu z tw ie r­
dzeniami, jakoby społeczeństwo ko -
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munistyczne oznaczać m iało absolutną 
tożsamość rzeczywistości i  marzenia, 
a tym  samym jakoby musiało być po­
zbawione wszelkiego ruchu, wszelkie­
go rozwoju. W. Jerm iłow  wskazuje, 
że takie wulgaryzatorskie rozumienie 
romantyzmu, jakie  zdradził k ry ty k  ze 
„Zw iezdy“ , opiera się na estetyce 
idealistycznej, k tóra w idzia ła przepaść 
między życiem a pięknem, co tak o- 
stro k ry tyko w a ł już  M. Czernyszew- 
ski. Źródłem rew olucyjnej rom antyki 
w  lite raturze radzieckiej stała się sze­
rokość życia, pe łn ia  m ożliwości, k tó ra  
stwarza rozmach ludzkiego działania, 
ludzkie j twórczości.

L ite ra tu ra  radziecka uczy s!ę sto­
sownie do tego ukazywać bohatera 
współczesności jako człowieka ak tyw ­
nego, atakującego wszelkie przeszko­
dy, przeobrażającego życie. To z jaw i­
sko nasuwa SW. Jerm iłow ow i in tere­
sujące uw agi o lite rackich tradycjach 
tak  ujętej postaci bohatera. Tak, u ję ­
tym  człowiekiem jest pierwszy bohą- 
ter pozytywny socjalistycznej lite ra ­
tu ry  — maszynista N ił ze sztuki Gor­
kiego „Mieszczanie“ , a potem bohate­
row ie ze sztuki „W rogowie“  i po­
wieści „M a tka “ . T ak i bohater stał się 
główną postacią najlepszych książek 
lite ra tu ry  radzieckiej, jego działanie 
stanowi o ś , konstrukcyjną utworu, 
wszystkie inne postacie reagują na je ­
go postępowanie. Jeśli zaś akcję sztu­
k i prowadzi ujemna postać literacka 
pisarz obowiązany jest ukazać, że to 
„a tak“  chw ilowy, gdyż inaczej sprze­
ciw ia łoby się to ob iektyw nym  prawom 
rzeczywistości. Podobnie i obraz ko ­
lektyw u, ja k  wykazuje na konkre t­
nych przykładach Jerm iłow , ty lko  
w tedy uderza trafnością, siłą artys ty­
cznego przedstawienia, głębią in d yw i­
dualizacji, jeś li to jest ko lektyw  tw ó r­
czy, atakujący, posiadający przed sobą 
jasny cel przetworzenia, pewnego od­
cinka rzeczywistości. Tak dzieje się w 
powieściach: „Statek Derbent“  K rym o - 
wa, „Poemat pedagogiczny“  M akaren- 
k i, „Daleko od M oskwy“ “  Ażajewa i 
w ie lu  innych, przodujących powie­
ściach radzieckich. To właśnie stanowi 
ich nowatorską odrębność, to pozwala 
na pełną indyw idualizację pozytywnych 
bohaterów utw oru , których charakter 
najpełn ie j i  najbardziej bogato rysuje 
się w  pracy kolektywnej. A u to r wska­
zuje, że te właśnie wzory, między in ­
nym i, w inny  uchronić m łodych pisa­
rzy  od wulgaryzm u rzemieślniczego, 
trzym ania się ogranych lub  nieżycio­
wych schematów.

Powyższe w yw ody W. Jerm iłowa 
zmierzały do tego, by wykazać, w  ja ­
k ie j mierze lekkomyślność, czy n ieu­
dolność k r y ty k i  ściśle jest związana z 
wu lgary Zatorsk im i tendenc jam i w

L I S T

Na cudzej ziemi u Dunaju 
Mam stale przed oczyma 
W poszyciu leśnym chłód ruczaju,
Co brzegów się nie trzyma.

Gniazda usłane na moczarze,
Przelotnych kaczek tęskne gwary,
Szelesty wiosny gdzieś w szufarze 
I  pełen ciszy wieczór szary.

Na cudzćj ziemi za Dunajem  
Myśleć o tobie nie przestaję.

Trzeci to miesiąc, moja mała,
Na list mój czekasz już ze łzami.
Gdzieś poczta kartę zaplątała 
Z noworocznymi życzeniami.

Lecz poczty ja nie winię wcale 
Nielekko bowiem jej, nielekko.
Żołnierz dziś zabrnął w głuche dale,
Daleko od was tam, daleko.

(Komarno —  1945 r.)
z cyklu „Z notatnika wojennego“

przel. T. CHRÓSCIELEWSKI

dziedzinie teorii, w  ja k i też sposób jest 
to woda na m łyn  dla wulgaryzatorów. 
Niedocenianie ważności fo rm y a rty ­
stycznej, lekceważenie pracy nad ję ­
zykiem, wiązać się musiało z tym  le k ­
ceważeniem języka, jego praw, jego 
ogólnonarodowej ro li, jak ie  uderzają 
w  pracach Marra. W alka o artystycz­
ną formę, o artystyczny język lite ra ­
cki jest w świetle prac Stalina p ie r­
wszoplanowym zadaniem lite ra tu ry  
radzieckiej.

„Szczególnej ważności nabiera zada­
nie prawidłowego ukazania wzajem ­
nego stosunku między lite ra tu rą  rea­
lizm u socjalistycznego a lite ra tu rą  re ­
alizmu krytycznego, walka ze wszel­
k im i usiłowaniam i mechanicznego, 
bezwzględnego odrywania jednej od 
drugiej, przerywania dziedzictwa i  roz­
w o ju  najlepszych tradyc ji narodo­
wych. Szeroki zasięg socjalistycznego 
życia jest niem ożliwy bez owładnięcia 
całym bogactwem postępowego dzie­
dzictwa narodowego. Nieodzowna jesr 
konsekwentna walka z wszelkiego ro ­
dzaju niedocenianiem, zubożaniem 
klasycznych tradycji, ze wszystkim i 
przejawami sekciarstwa i  wu lgaryzacji 
w  jego traktowaniu. Przede wszyst­
k im  należy obalić pojęcie, że powsta­
nie lite ra tu ry  realizm u socjalistycz­
nego jest rezultatem krachu lite ra tu ry  
realizmu krytycznego. Tego rodzaju 
wyobrażenia nie są obce prof. M iasn i- 
kow ow i“  —• pisze W. Jerm iłow .

W artyku le  „Len in  i  pewne zagad­
nienia literaturoznawstwa“  M iasnikow, 
chociaż uznaje specyficzną odrębność 
rozwoju lite ra tu ry  rosyjskie j w  w . 
X IX , w  podstawowym toku swo­
ich wywodów stawia ją  na jednej 
płaszczyźnie z lite ra tu rą  zachodnio­
europejską, gdzie istotnie u schyłku 
w. X IX  i  na początku w. X X  w  w ię ­
kszości wypadków mamy do czynienia 
z zanikiem postępowych tendencji re ­
alistycznych. Zdaniem zatem M iasn i- 
kowa postępowa realistyczna lite ra tu ­
ra rosyjska przy końcu X IX  w ieku  
znalazła się tak jak  i zachodnio-euro­
pejska w  sytuacji bez wyjścia. Stąd 
wyp łynę ła u M iasnikowa niesłuszna 
ocena najwybitniejszych pisarzy ro ­
syjskich tego okresu —  ja k  Tołstoj 
i  Czechow, czy Wieresajew i  K u p rin . 
W  in terpre tac ji M iasnikowa Tołstoj 
jest ty lko  religiantem  i- reakcyjnym  
filozofem, „w rogo“  odnoszącym się do 
ruchu robotniczego — co jest zasad­
niczo sprzeczne z oceną Lenina. Rów­
nież fałszywe jest zdanie M iasnikowa, 
że Czechow u schyłku X IX  w. zajął 
pozycje demonstracyjnie apolityczne, 
gdy tymczasem w ia d o m i że w  tym  
czasie Czechow usiln ie starał się o 
przełamanie swej izolacji od życia po­
litycznego, charakteryzującej w  jego 
życiu lata 80-te. U podstaw tak ich  
sekciarskich poglądów na twórczość 
Tołstoja i  Czechowa leży błędne rozu­
mienie trzeciego — według periedyza- 
c ji Lenina — okresu ruchu rew o lucy j­
nego jako zamkniętego, izolowanego. 
Tymczasem w  tym  okresie rosyjska 
klasa robotnicza i je j partia występo­
w a ły  na czele wyzwoleńczych dążeń 
całego narodu. U końca X IX  w. w i­
doczna jest nie słabość i bezradność, 
ale przeciwnie — siła i  odwaga lite ra ­
tu ry  rosyjskiej w  u jęciu  podstawo­
wych zagadnień ówczesnej rzeczywi­
stości. W łaśnie o tym  okresie, k tó ry  
M iasnikow charakteryzuje jako etap 
osłabienia tendecji realistycznych w  
lite raturze rosyjskiej, Lenin pisał: 
„Rolę przodującego bojownika może 
odegrać ty lko  partia, kierująca się 
przodującą teorią. A by  choć w  p rzy­
b liżen iu konkretn ie wyobrazić sobie, 
co to oznacza, niechaj czyteln ik p rzy­
pomni sobie takich poprzedników ro ­
syjskiej socjal-demokracji, ja k  H e r-  
cen, B ie liński, Czernyszewski i  św iet­
ną plejadę rewolucjonistów la t 
70-tych; niech pomyśli o wszechświa­
towym  znaczeniu, jak ie  osiąga obec­
nie lite ra tu ra  rosyjska“ . Lenin nie 
m ia ł tu  zaś na względzie przyszłej ro l i 
lite ra tu ry  radzieckiej — lecz rolę lite ­
ra tu ry  rosyjskiej końca X IX  w. Dalej 
polemizuje Jerm iłow  z tezą K ry le n k o - 
wa, jakoby w  trzepim etapie rozw oju 
rewolucyjnego przed pisarzami s ta ły  
dwie drogi — albo realizm  socjalisty­
czny — albo dekadentyzm. W y k lu ­
czałoby to możliwość postępowego od­
bicia rzeczywistości w dziełach pisa­
rzy, którzy nie mogli jeszcze osiągnąć 
pozycji realizmu socjalistycznego. Ta 
fałszywa teoria w yp łynę ła z fałszywe­
go, schematycznego rozumienia trze­
ciego etapu rosyjskiego ruchu rewo­
lucyjnego, nie uwzględniającego ro li 
pro le taria tu  jako przodującego p rzy­
wódcy narodu.

N ie wolno zapominać o tym , ze 
w ie lcy pisarze przeszłości pomogli 
swym i osiągnięciami postępowemu 
dźwignięciu sztuki w  naszej, epoce. 
„Nowatorstwo to przedłużenie i  roz­
w inięcie tradyc ji w  nowych w arun­
kach historycznych, a nie absolutne 
zerwanie z tradycją. Bez słusznego l  
jasnego rozum ien ia spuścizny lite ra c ­
k ie j, nie można mieć prawidłowego 
pojęcia o tym , co nowe, co stanowi 
jakościowy skok w  rozw oju lite ra tu ry , 
o samym narodzeniu się lite ra tu ry  re ­
alizmu socjalistycznego. Głębokie 
zrozumienie ro li dziedzictwa w  rozwo­
ju  lite ra tu ry , niemożności nowator­
stwa nieopartego o rozwój tra d yc ji 
jest konieczne i  dlatego, by skończyć 
ostatecznie i  wśród naszych pisarzy z 
niedocenianiem potrzeby uczenia się 
od klasyków — pisze Jerm iłow  — przed 
literaturoznawstwem  radzieckim  stoi 
teraz, między innym i, ogromne za­
danie wykazania jakościowego no­
watorstwa lite ra tu ry  realizmu socjali­
stycznego, a także je j nierozłącznego 
związku z osiągnięciami postępowej 
klasycznej lite ra tu ry  rosyjskiej.

Wszystkie te poważne zadania mo­
że radziecka nauka o lite raturze w y ­
pełn ić w  ogromnej mierze dzięki te­
mu, że prace Jozefa Stalina o języko­
znawstwie wskazały je j drogę zdecy­
dowanej w a lk i z w u lgary zacją,_ która 
mogłaby pętać je j dalszy rozwój. ^  

Zofia Sikorska
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KONSTANTY PAUSTOWSKI

O D  W O Ł G I  D O  D O N U
Kana ł W ołga —  Don u jrz a ­

łem  o zachodzie słońca. Z 
początku zachód słońca na 
stepie b y ł ta k i sam, ja k  ty ­
siące stepow ych zachodów 

do dziś dn ia . Pod w ieczór ziem ia 
b łę k itn ia ła , a nad ty m  b łęk ite m  pa­
l i ło  się niebo p rze jrzys tym  złotem.

A le  w kró tce  na św ie tlis ty m  pasie 
zachodu p o ja w iło  się coś nowego i  
n iezw yk łego  d la  p łaskiego ho ryzon­
t u  stepowego —  w ysok ie  w a ły  z iem i 
i  w zd łuż n ich  wzniesione do nieba 
p rze jrzys te  w ąskie  żelazne w ieżycz­
k i.  B y ły  to s trza ły  kroczących kopa­
czek. C ze rn ia ły  one na tle  gasnącego 
nieba. Z daw ało  się, że dosięgały 
w ie rzch o łka m i p ierw szych n is k ic h  
gw iazd. Pachnia ło  p io łunem  i  orze­
źw ia ją cym  pow ie trzem : na stepie 
upad ła  rosa.

Potem  nagle nad oros ia łym  stepem 
za p a liły  się jez io ra  e lek trycznych  
ogni. Jeden w y le w  ognia przecho­
d z ił rów no m ie rn ie  w  d ru g i. W kró tce  
ca ły  step aż do ho ryzon tu  b y ł ju ż  
ośw ie tlony  tym  niegasnącym  b la ­
skiem .

Trasa kan a łu  —  pow iedz ia ł sie­
dem nasto le tn i szofer, Pasza, obró­
c iw szy się k u  m nie. —  W spaniałe, 
prawda?

Samochód s taną ł ko ło  b ie rw ion o ­
wego m ostka. Pod n im  c iem nia ła  
n ie w ie lka  głębia. Sasza wyszedł na ­
b rać wody. D okoła uczyn iło  się c i­
cho. I  nagle w  te j ciszy do lecia ła  do 
nas m elod ia d a le k ie j p ieśni. K ob ie ta  
śpiewała :

Nas w ita  rzeźwością poranek,
Od rze k i w ita  nas w ia tr...
Zas łucha liśm y się.

—  Z budow y —  pow iedz ia ł Sa- 
sza. —  Idz ie  na sw ó j odcinek. N ie ­
sw o jo  je j w ieczorem  sam ej w  stepie, 
.więc sobie śpiewa.

B y ło  pusto, n ie  chcia ło się w ie ­
rzyć, że obok, ja k ie  dw a, trz y  k i lo ­
m e try  od szosy dn iem  i  nocą odbyw a 
gię gw a łto w n y  sz tu rm  na step. Ro­
sną w  oczach g łębokie w yko p y  k a ­
na łu , rosną tam y, z b io rn ik i wodne, 
s tac je  pomp, i  nowe osiedla. T y m ­
czasem wszystko to o k ry te  by ło  gę­
s tym  m rok iem .

W  ciem ności zab łys ły  wąskie c i­
che s k rę ty  stepow ej rz e k i —  K a r -  
p o w k i. G dy zobaczyłem  tę rzeczułkę 
w  dzień, by ła  ona cała posiekana na 
części m a łym i z iem nym i g rob lam i i  
p rzekszta łc iła  się w  szereg ka łuż  ze 
sto jącą wodą.

O kazu je się, że K o rp o w ka  prze­
szkadzała robotom  z iem nym  p rzy  
kana le , d la tego też po prostu  usunię­
to  ją  z d ro g i na pew ien czas.

Nocą p o ja w iły  się św ia tła  Kałacza 
nad Donem  —  stanica, gdzie zam ­
k n ię ty  został p ierśc ień okrążenia 
w o js k  n iem iecko-faszystow sk ich  pod 
S ta ling radem  i  gdzie te raz skup ia 
się k ie ro w n ic tw o  budow y kana łu  
W ołga— Don.

B udow a została podzie lona na 
trz y  części w ed ług  trzech gigan­
tycznych  zadań: budowa kan a łu  od 
W o łg i do Donu, u tw o rzen ie  m orza 
Cym lańskiego, zapory i  e le k tro w n i 
w odne j na Donie i  wreszcie s tw o ­
rzen ie  w ie lk ie j sieci kana łów  naw a­
dn ia jących , b iegnących przede 
w szys tk im  od D onu na, po łudn ie  i  
po łudn io-w schód.

Przez o tw a rte  okna nowego d re w ­
n ianego ho te lu  w  K a łaczu w idać by ­
ło  c iem n ie jący w yso k i p ra w y  brzeg 
Donu. L a ta rn ie  c h w ia ły  się na w ie ­
trze . H o lo w n ik  sapał na Donie po­
gw izdu ją c  od czasu do czasu.

W  nocy zeszliśm y z m oim  tow a­
rzyszem  nad D o n .-B y ł oh cichy. W o­
da le d w ie  się sączyła. W ym y liśm y  
się w  jego orzeźw ia jące j wodzie i  
m ó j tow arzysz-poeta  —  pow iedz ia ł: 

—  Pam iętacie oczyw iście w iersze 
P uszkina o D onie : „B łyszcząc wśród 
p ó l szerokich p ły n ie  w  dal!... o, w i­
ta j,  D on ie !“  P uszkin  w ita )  się z D o­
nem  a m y  p rzyszliśm y się z n im  po­
żegnać. D latego, że za ro k  n ie  bę­
dzie tu  ju ż  Donu. Zam iast niego roz­
le je  się tu  szeroko m orze C ym lań - 
sk ie . —  M ó j tow arzysz z a m ilk ł na 
ch w ilę  —  C ichy Don —  pow iedz ia ł 
i  ja k  m ogłem  sądzić po głosie, uś­
m iechną ł się w  ciem ności. —  Teraz 
n ie  ma bodajże głośn ie jszej rze k i w  
ca łym  Z w ią zku  Rad. i

i Rano po jecha liśm y obejrzeć ś lu - 
żę położona n a jb liż e j od Donu.

W szystkich śluz na przestrzeni 
ka n a łu  będzie trzynaście.

Śluza podobna by ła  do g iga n ty ­
cznego szk ie le tu  budującego się l i ­
niowego okrę tu . Po bokach s te r­
czała ja k  żebra wysoka żelazna a r­
m atura . Zalewano ją  betonem, m ie ­
szając rów nom ie rn ie  ciasto betonu 
c ię żk im i e lek tro w ib ra to ra m i.

Po obu stronach śluzy ja k  p ło ty  
ze s ta low ych  trzonów  sta ły  rzęda­
m i ig ło f i l try .  Ssały one wodę g ru n ­
tową. Podskórne w ody —  to pod­
stępny i  groźny w róg  budowy. B y ­
ły  czasy, gdy maszyny ziem ne na 
kana le  tonę ły  w  grząskie j z iem i 
nasyconej wodą gruntow ą. Teraz 
w ody te są usuwane p rzy  oómocy 
pom p g łęb inow ych i  ig ło f iltró w . 
Ig ło f i l t r  ma bardzo prostą zasadę. 
Ślepa, w ydrążona sta lowa ru ra  — 
ig ła  z o tw o ram i u  podstawy w b ija  
się głęboko w  .ziem ię. Do ru ry  
p rzy tw ie rdzo ny  jes t szlang po łą­
czony z pomtpą. Pompa odprow a­
dza wodę, k tó ra  wsącza się do ig lo - 
f i l t r u  przez o tw o ry  w  podstaw ię.

Ig ło f i l t r y  w ro s ły  n ie rozerw a ln ie  
w  k ra jo b ra z  budowy. I  ha kana le  
i  na budow ie  C ym lańsk ie j zapory 
na Donie, wszędzie, zobaczycie d łu ­
gie rzędy n isk ich  żelaznych r u r  
Wysysających wodę.

W sipomniałem o k ra job ra z ie  bu ­
dowy. S k łada ją  się nań: w ydobyta  
ziem ia i  potężne maszyny ziemne. 
S krep ie ry  i  bu ldożery grzebią się 
w  g lin ie  ja k  gigantyczne żelazne 
żuki. Kroczące kopaczki chrzęszczą 
przed w yso k im i w zgórzam i w yd o ­
by te j przez siebie ziem i. Pompy 
ziemne ssą m ętną wodę z Donu —  
ry ją  kan a ł i tw orzą  po jego bokach 
w ysokie w a ły  z m ułu .

D robny g lin ias ty  p y ł zm ieszany 
z betonem, k tó ry  nadaje m u z ie lona- 
w y  odcień, pok ryw a  okolicę.

A le  na ca łe j przestrzeni budow y 
lu d z i zobaczycie bardzo mało. L u -  
dizi p ra w ie  n ie  ma. Z astąp iła  ich 
potężna technika.

D latego też budowa na p ierw szy 
rz u t oka w yw ie ra  w rażen ie ogrom ­
nych rob ó t rozpoczętych i  porzuco­
nych przez człow ieka. T y lk o  szczęk 
maszyn i  s trza ły  kopaczek przeno­
szących n ieustann ie nad w aszym i 
g łow a m i czerpaki z iem i zdradzają 
jego obecność.

—  Z a p y tu ją  m n ie  często —  po­
w iedz ia ł z uśm iechem k ie ro w n ik  
budow y kan h łu  —  ile  setek tysięcy 
kopaczy p racu je  na budowie? A  ja  
m am  ich  ty lk o  k ilk a  dziesiątków.

W szystko rob ią  maszyny. Zawód 
kopacza, odszedł w  cień przeszłości. 
W kró tce  ty lk o  znany obraz S aw ic­
k iego „B udow a ko le i żelaznej“  bę­
dzie nam  p rzypom ina ł kopaczy. 
Łopa ta  p ra w ie  przeżyła swoje.

Ileż  setek la t  Rosja m ęczyła się 
p rzy  budow ie dróg! B rz m ia ł nad' 
k ra je m  jęk. N aw et P uszkin  do łą­
czy ł sw ó j głos do tego ję k u : „D ro ­
g i teraz u  nas złe, gn iją  zapom nia­
ne mosty... „ A  na budow ie  w id z ia ­
łem , ja k  przez n ie tk n ię ty  dziew iczy 
step szły e lew a to ry  zostaw ia jąc za 
6<obą gotową ja k  a s fa lt drogę. Roz­
w ija ła  się ona spod ostrzy idących 
pow o li maszyn n iby  szeroka w stę­
ga z b a jk i

Przez te ren  przechodzą polne, 
b ite  i  żelazne drogi. W zdłuż kan a łu  
zbudowano asfa ltow ą szosę. Obcho­
dzi od n ie j w ie le  odgałęzień. Z b u ­
dowano osobną ko le j żelazną 
P rz y jm u je  on.a i  rozrzuca po róż­
nych odcinkach kana łu  g igantyczny 
s trum ie ń  m ateria łów .

B udow a rozpoczęła się od dróg. 
T rudno  sobie w yobrazić  na n ie w i­
dzianego ja k  w yg ląda tute jsza zie­
m ia  po deszczu, Zm ien ia  się w  gę­
stą śmietanę, w  lepką k le is tą  m a­
sę. T y lk o  s iln y  tra k to r  na gąsieni­
cach zdoła przebrnąć step po desz- 
czu.

A le  budow a zaczęła się nie ty lk o  
od dróg Zaczęła się także od prze­
prowadzenia l in i i  wysokiego napię­
cia i  budow y osied li w zd łuż kana­
łu . S łowo „osied le“  bodajże nie  pa­
su je  do tych m ałych m iasteczek z 
p rz y tu ln y m i n ie w ie lk im i dom am i, 
św ie tlica m i i  gospodąmi. Tu, na 
kanale urzeczyw istn iono ju ż  tę za­
sadę, o k tó re j m ów i Łóg inow : żad­
nych ba raków !

Na brzegach kan a łu  pow sta ły  
zaiste i  bardzo po łudn iow e w  cha­
rakte rze  m iasteczka zbudbwańe 
„ha  zawsze“ . K ie dy  odejdą budow ­
niczow ie w  m iasteczkach tych  bę­
dą mieszkać rob o tn icy  pracu jący 
przy kanale...

A le  w róćm y do k ra job razu  kana­
łu  i  do maszyn okreś la jących ten 
kra job raz . Na odc inku  dz ia łu  w od­
nego p racu je  w ie lka  krocząca ko ­
paczka ta k  zwany „ESz-14-65“ — 
ta p ierwsza krocząca kopaczka zna . 
na jes t w  ca łym  Z w ią zku  Radziec­
k im . Pisano o n ie j ta k  w ie le  i  w y ­
w o ła ła  ona ty le  słusznego zachw y­
tu , że podjeżdżałem  do n ie j z uczu­
ciem, z ja k im  oczekuje się spo tka­
nia  z k im ś  ze znakom itych w spó ł­
czesnych lu dz i. A ureo la  s ław y o ta ­
czała tę przedziw ną w  istocie m a­
szynę: je dn ym  uderzeniem  w ydo­
byw a ona czternaście kubów  z iem i 
i  sama porusza się unosząc sw oje 
tysiąctonow e ciało.

M ó w ił o n ie j ca ły  k ra j i  może 
dlatego b y ło  pewną niespodzianką 
zobaczyć ją  w  pustym  stępię, gdzie 
gw izda ły  suisły i  w ia tr  k o łysa ł su­
chą traw ą.

Kopaczka sta ła  na © kra ju w ie l­
k iego k ra te ru . W ykopa ła  go przed 
ch w ilą  i  zatrzym ała  się na parę 
m in u t w  celu sprawdzenia m oto­
rów .

S tała na s k ra ju  k ra te ru  z czer­
wonej skam ien ia łe j g lin y  ja k  lądo­
w y  pancern ik. Podobieństwa do­
pe łn ia ło  to, że czerpak kopaczki 
w is ia ł na ta k im  łańcuchu, na ja k ic h  
zawiesza się ko tw icę , a wzdłuż 
s trza ły , k tó re j wysokość w ynosiła  
65 m etrów  naciągnięte b y ły  s ta lo ­
we m orskie  lin y .

Można by pow iedzieć ■— długa 
na 65 m etrów , ale długość nie da­
je  tu  ta k  jasnego wzrokowego po­
jęc ia  ja k  wysokość.
W ew nątrz  kopaczki cichnąc h u ­
czał jeszcze m o to r —  jeden z cz te r­
dziestu ośm iu m otorów , k tó re  
w p ra w ia ją  w  ruch  tę maszynę i  
ro z w ija ją  energię dziesięciu tys ię ­
cy kon i mechanicznych.

K roczy ona z szybkością w  
p rzyb liże n iu  s tu  do s tudw udziestu  
m e trów  na godzinę nie  pozostaw ia­
jąc  za. sobą p ra w ie  żadnych śladów, 
bo nacisk p ię ty  kopaczki na każdy 
cen tym e tr k w a d ra to w y  z iem i jes t 
m n ie jszy n iż nacisk stopy lu d zk ie j.

Na budow ie  w  ogóle można się 
przyzw yczaić do ta k  zwanych a - 
stronom icznych c y fr, ta k  w ie lk ich , 
że przesta ją one ju ż  dzia łać na 
w yobraźnię. Trzeba dopiero po rów ­
nań plastycznych, obrazów, aby 
w ró c iło  poczucie ska li.

Jeś li pow iedzą wam , że na kana­
le  przeszło trz y  m ilio n y  m e trów  
kw a d ra to w ych  ska rpy  zostanie o - 
błożone gran item  (g ra n it sprowa­
dza się na ka n a ł ż U k ra in y ) to p ra ­
w ie  że n ic to n ię  w y jaśn i. A le  je ś li 
pow iedzą wam, źe gran item  ty m  
można by w y łożyć szeroką szosę od 
Le n ingradu  do M oskw y  to p o tra f i­
cie nabrać jak iego takiego pojęcia 
o rozm achu robót.

G łów ny (m ag istra lny) kan a ł na­
w adn ia jący, k tó ry m  woda z Donu 
w ie je  się z m orza Cym lańskiego do 
sieci kan a łów  naw adnia jących w  
Zadońskich i  S a lskich stepach bę-
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dzie przepuszczać codziennie p ra ­
w ie  pó łto ra  raza w ięce j w ody niż 
niesie je j Don w  le tn ic h  miesiącach.

Oprócz samego k o ry ta  kana łu  i  
trzynas tu  śluz pow sta ją  na przes­
m yku  trzy  z b io rn ik i wodne —  B e- 
ris ła w sk i, W a rw a ryń sk i i  K a rp o w - 
sk i —  dla  zasilan ia wodą kana łu  
żeglowego i  k i lk u  kana łów  naw ad­
n ia jących  (w  szczególności G oro- 
dziszczeńs,kiego otaczającego S ta­
ling ra d ), stacje pom p d la  p rzepro­
wadzania w ody z D oą jj, w odorzu- 
ty , w ro ta  zapasowe, aby w  razie 
potrzeby zam ykać poszczególne od­
c in k i kana łu , m iasteczka, d ro g i i  
w ie le  in nych  m nie jszych robót.

•Kanał nape łn i się wodą na w ios­
nę 1952 roku .

W  n ie k tó rych  m iejscach ka n a ł 
jes t ju ż  zupełnie wykończony i  w y ­
łożony i  bodajże je s t to  jedno z 
na jpotężn ie jszych w idow isk , to  su­
che k o ry to  przyszłe j rzeki, p rze­
prowadzone przez step i  tonące w  
m gle po łudnia.

tf-

Droga z Kałacza do osady B o l-  
szaja M a rtyno w ka , gdzie skup ia ­
ją  się prace nad w ie lk im  systemem 
naw adn ia jącym  biegnie przez ste­
p y  Salskie i  Za,dońskie.

K to  u jrz y  te  z iem ie p ra w ie  po­
zbaw ione wody, za tru te  zgubnym  
oddechem pustyń  środkow o az ja ­
tyck ich , zacznie po jm ow ać całą 
w ie lkość i  trudność postawionego 

■zadania nasycenia Ic h  wodą; i  
zam ienien ia w  jeden z na jba rdz ie j 
k w itn ą cych  i  u rodza jnych  obszarów 
Z w iązku.

Postaw ione zostało trudn e  zada­
nie. Teraz toczy się szybka , jego 
rea lizac ja . Prace nad budową sy­
stem u nawadniającego rozciągnęły 
się na w ie lk ie j przestrzeni od D o­
nu do Manycża na po łudn iu  i  od 
morza Azowskiego do W ołg i na 
wschodzie. Jest to cała „re p u b lik a “
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nawodnien ia. K ie ru je  n ią  dośw iad­
czony budow niczy śluzy „w ódz na­
w odn ien ia“  tow . Sokołow. Chociaż 
Sokołow  ma, ja k  m ów i w  b iu rk u  
„s p ry tn y  zeszycik“ , w  k tó ry m  zap i­
suje swoje w łasne polecenia d la  sa­
mego siebie, n ie  w idz ia łem  ani razu, 
aby w  czasie bu rz liw ego i  pełnego 
napięcia dn ia  roboczego za jrza ł do 
tego zeszycika choć raz.

— T rudn o  zrozum ieć pow iedzia­
łem  Soko łowow i, ja k  zapam ię tu je ­
cie te tysiące spraw  zw iązanych z 
budową i  n igdy nie  zapom inacie 
tych  setek rozporządzeń w ydaw a­
nych  w  ciągu dnia?

—  Przyzw ycza jen ie  —  odpow ie­
dz ia ł Sokołow. —  Trzeba m ieć 
w szystko w  głow ie. Jeśli zaczniesz 
się grzebać w  notatkach, w ie le  nie 
zbudujesz. O czywiście czasem b y ­
w a trochę trudno . M am  ob iekty 
rozrzucone na przestrzeni dziesią t­
k ó w  i  setek k ilo m e tró w . A  cała 
budowa je s t d la  m n ie  ty m  sam ym  
czym  d la  was zapewne powieść, 
nad k tó rą  pracujecie . W y ją  prze­
cież um iecie  na pamięć. Znacie 
w szystk ich  lu d z i i  wszystk ie sy tua­
c je  do osta tn ie j k ropk i... i  n igdy się 
w  ty m  nie  zaplątacie. T ak  samo i  
m y, budowniczow ie. Trzeba bezu­
stannie śledzić za w szystk im  i  w y ­
ław iać podstawową przyczynę... O, 
teraz na przyk ład ' dohoszą m i, że 
na kroczącej kopaczce, . na jednym  
z odc inków  głównego kan a łu  p rze­
dłuża się rem ont urządzeń ob ro to ­
wych.. A  tymczasem ja  p o w ih fc - 
netn^ wjędzięć,;,żę chodzi ;m e ty le , o 
urządzenia obrotowe, ile  o zbyt 
go rący,. w ybuchow y cha rak te r m a j­
s tra  na kopaczce. C z łow iek o ta ­
k im  charakterze nieustann ie nad- 
ry w a  maszynę. Trzeba będzie prze­
nieść go na taką robotę, gdzie w y -  
buchowość nie  od b ije  się na p ro - 
dokcji. Robotę trzeba trzym ać, ja k  
naciągniętą strunę. Trzeba znać n ie  
ty lk o  to, gdzie przerzucić skrep ie ­
r y  i  kopaczki, ile  kubów  z iem i w y ­
dobyto  przez dzień, ja k  - toczy śię 
budowa os ied li i  dróg, w  ja k ic h  
m a te ria łach  są b ra k i, ja k  uściślić 
p ro je k t s ta c ji pomp, ale znać ta k ­
że c h a ra k te ry  setek tych  lu d z i z 
k tó ry m i budu je  się, ja k  to się m ó­
w i, .ręka w  rękę od pierwsze j do 
osta tn ie j ło pa ty  ten w span ia ły  sy­
stem  naw adnia jący. Przecież c i lu ­
dzie, praw dę pow iedziawszy to bo­
ha terow ie . Trzeba wiedzieć, z czego 
zaczynali, Z im ą p i l i  o d ta ja ły  lód, 
m ieszka li w  cha łupkach : n ie  by ło  
Czasu na czekanie. W ia try ! B ło to  
tak ie , że m ogło wessać dw u p ię tro ­
w y  dom. Od Bolszoj M a rty n o w k i 
do naszego sztabu tru d n o  by ło  do­
brnąć do ob iektów , osiem dziesiąt 
k ilo m e tró w  od’ ko le i. A  teraz sam i- 
ście w id z ie li, nowe drogi, p iękne 
osiedla, p a rk  w span ia łych sam o­
chodów, św ietlice , k u ltu ra . M am y 
w span ia łych robo tn ików . A le  co 
tam  o ty m  m ów ić ! Zaraz siądziem y 
na samochód i  pokażę w am  mapę 
budow y w  naturze. Trzeba będzie 
ja k  to  się m ów i pokazać wam , to 
w szystko „naoczn ie“ , bo inaczej 
trudn o  w am  będzie zorien tow ać się 
w  ty m  w szys tk im ! Jedziemy...

Samochód szybko w y je ch a ł z 
now iu teńskiego m iasteczka budow ­
niczych w  Bolszoj M artynow ce, 
błyszczącego od świeżego drzewa i  
tynku , pom kną ł poprzez starą 
szeroko rozłożoną osadę, obok bu ­
dowanych z sama,nu cha t o zie lo­
nych i  b łę k itn ych  okiennicach, o - 
bok len iw ego i  p ły tk ieg o  Sału i  
w yp ad ł w  step.

G dyśm y jecha li, Sokołow  rzuca ł 
m i, ja k  się w y ra z ił, zasadnicze ko n ­
tu ry  budowy.

M orze C ym lańsk ie  dostarczy w o ­
dy na naw odnien ie  stepów Sal­
sk ich  i  Dońskich. N a jp ie rw  woda 
pop łyn ie  przez ka n a ł g łów ny. K a ­
na ł ten zagłębi się da leko w  step—  
od Donu do stan icy P ro le ta rsk ie j 
nad Manyczem. Pod w ysok im  dzia­
łem  w odnym  m iędzy Donem i  Sa- 
łem  woda p rzep łyn ie  tunelam i.

Od kan a łu  G łównego będzie od­
chodzić k ilk a  dużych kana łów  na­
w adn ia jących N iżn ie  .  D oński, A -  
zowiski, B oga jew sk i i  Sadkow ski. 
Od tych  kana łów  rozciągnie się, ja k  
s ia tka  naczyń k rw ionośnych  n ie z li­
czona ilość drobn ie jszych kanałów .

Długość ogólna kana łów  g łów ­
nych  (przydatnych także dla  żeg­
lu g i) wyn iesie  około 700 km .

A le  to  jeszcze n ie  wszystko. 
Część w ody z Donu zostanie - w p u ­
szczona do Sału w  ta k ie j ilośc i i  s i­
le, że ten obróci się i  zacznie p ły ­
nąć nie  ze wschodu na zachód, ja k  
to dzieje się dzis ia j, a le  z zachodu 
na wschód, przez stepy Je rg ie n iń - 
sk ie  do brzegów W ołg i. W  tym  ce­
lu  zbudowana zostanie zapora na 
Sale. P rzetn ie  ona rzekę na dw ie  
części.

Prócz tego w  system ie naw adn ia ­
jącym  budu je  się k ilk a  dużych sta­
c ji pomp, zapory, m osty, ka n a ły  
odprowadzające, urządzenia roz­
dzielcze, d rog i i  osiedla i  w ie le  in ­
nych urządzeń pomocniczych.

Teraz w  budow ie zna jd u ją  się 
kan a ły  Azow ski, G łów ny i  N iżn ie - 
Doński. W iosną 1952 ro k u  pop łyn ie  
woda kana łem  N iżn ie -D ońsk im .

Zapora ziemna i  zapora betono­
wa zam kną Don, zmuszą go do 
w y jśc ia  z jego zw yk łych  brzegów 
i  rozlan ia  się w  szerokie m orze -  
Cym lańskie. Rozciągnie się ono 
w zd łuż od C ym lańskie j do Kałacza 
p ra w ie  na dw ieście k ilom e trów . W  
w ie lu  m iejscach jego szerokość do­
chodzić będzie do dw udziestu k ilo»  
m etrów .

*
Teraz p rzygo tow u je  się dno p rzy ­

szłego m orza: w y rą b u je  się zaroś­
la, przenosi się na nowe m ie jsca 
naddońskie stanice leżące w  „zo­
nie  zatop ien ia“ .

Udało m i się odwiedzieć k ilka l 
ta k ich  przesiedlonych stan ic oder­
w anych na pew ien czas da leko od 
wody, od Donu.

S to ją  one na nagim  stepie, naj 
brzegu przyszłego M orza C y m la ń - 
e.kiego i  czekają k ie d y  m orze po­
dejdzie do ich  progów. W kró tce  
stanice te przekształcą się w  nad­
m orsk ie  osiedla. K o ło  n iek tó rych ’ 
dom ów leżą ju ż  w  podw órzu św ie ­
żo po k ry te  sm ołą łodzie. A  na s try ­
chach schowane są sieci 1 żagle. ■, 

T ak ich  zdum iew ających oznak 
b lis k ie j przyszłości można tu  spot-- 
kać w ie le : gotowe ju ż  m osty prze­
rzucone przez rzeki, k tó ry c h  jesz­
cze n ie  ma, k tó re  tu  jeszcze n ie  
przyszły, a le  w k ró tce  p rzy jdą : w o — 
dozrzuty pośród kom p le tn ie  suche­
go lądu : gotowe k o ry ta  przyszłych 
rzek i zagłębienia przyszłych je ­
zior. Teraz jeszcze hu la  po n ic h  
gorący w ia tr  wznosząc k łę b y  k u ­
rzu.

Budow a h y d ro e le k tro w n i cym — 
la ńsk ie j i  zapory na D on ie  —  to  
w idow isko  nię^yyykłe potężne. P a - 

, trzeć nań trzeba ¡z wysokiego po­
m ostu przecinająceego w ykop ,

Do w ykopu  zjeżdżają s e tk i sa­
m ochodów c iężarow ych i  e le k tro ­
wozów  w iozących w  s ta low ych  
cebrach beton. Samochody suną 
jeden za d ru g im  ja k  w  M oskw ie  w  
godzinach najw iększego nas ilen ia  
ruch u  a lbo w  d n i zaw odów  p i łk a r ­
skich. Li

K ie ru je  ca łym  ty m  po tok iem  sa­
m ochodów specja lna służba ruchu .

P y ł cem entow y unosi się n.ad g i­
gantyczną fa b ryką  betonu. Wszę­
dzie p łoną b łę k itn y m i trzaska jący­
m i gw iazdam i ognie spawaczy. Od­
byw a się m on tow an ie  w yso k ie j 
przezroczystej a rm a tu ry  na zapo­
rze. K a fa rzy  w b ija ją  w  dno w y k o ­
pó w ’ sta lowe ściany ze szpuntów .

Fundam enty betonowe kościec 
zapory leżą ju ż  na p rzysz łym  ko ­
ryc ie  Donu.

„B eton, beton, be ton“ . O to sło­
wa, k tó re  na budow ie n igdy  n ie  
m ilkną . T ak  samo ja k  dn iem  i no­
cą nie m ilk n ie  je j rów no m ie rn y , 
potężny huk.

M ieszkałem  w  Nowosolenowsku 
w  m a łym  c ichym  dom ku położo­
nym  w  głęb i ogrodu. Dom  s ta ł ja k  
oaza, wśród ku rzu  i  bezustannego 
ruchu samochodowego. Hałas budo­
w y  do la tyw a ł do niego ja k  szum  
oceanu, ten n ieustanny p rz y p ły w  
pracy.

N ocam i' zaś ca ły  w y k o p  m ig o ta ł 
ogniam i ja k  gdyby. jego. dno i  
w szystk ie  s to k i wysadzane b y ły  
b ry la n ta m i. |

Noc na długo odeszła od tych' 
brzegów, W róci tu  dopiero w  p rzy ­
szłym  roku, w róc i ta po łudn iow a i  
c iepła noc. W róci, k ie d y  n iezm ie­
rzone przestrzenie w ody p o ja w ią  
się w  step ie ginąc w  porannych 
oparach i  w  w ieczornej z ło taw e j 
mgle. W róci, gdy fa le  nowego s łod­
kiego m orza ' stworzonego d z ię k i 
p racy i  geniuszow i człow ieka ra ­
dzieckiego przyb iegną z d e lik a t­
nym  szumem na brzeg, a jego w o­
dy, roz le ją  się na tysiące k ilo m e t­
ró w  po stepie, gdzie w stan ie do ży ­
cia i  ro z k w itn ie  now y po łu dn iow y  
k ra j.  W róc i w tedy, gdy s ta tk i m o r­
sk ie  uroczyście ukw iecone fla g a m i 
ciąć będą s ta lo w ym i dz iobam i czy­
ste w ody tego morza w  drodze z 
po rtó w  czarnom orskich  do M oskw y, 

W rócą w tedy  te po łudn iow e noce 
napełn ione d e lik a tn y m i zapacham i 
liśc i, w ody i  stepów  i  pod m igocą­
cym i gw iazdam i zadźwięczy znów  
znajom a, a le  ju ż  stara teraz pieśń?

Nas w ita rzeźwością poranek,
Od rzeki w ita nas w iatr.

W  istocie, n iew yczerpany i  zadzi­
w ia jący, coraz potężniejszy i  d o j­
rzalszy jes t geniusz rosy jsk iego 
narodu. To poczucie n ie  opuszcza 
nas na budow ie  a n i na chw ilę .

T ł. A. K .

D O  K

Twoje ścieżki jak z pieśni słowo 
powtarzałem w pamięci nieraz.
Więc dziś, gdy przemierzam je znowu, 
do najbardziej skrytej docieram.

Dokądkolwiek idę po kraju, 
jakikolwiek sen się cieleśni —  

i rzeki i źródła poznaję 
i śpiewane przez ptaka pieśni.

Objąłem nie tylko z dziedzictwa 

pola, łąki, lasu załomy —  
zdobywałem w zażartych bitwach 

kąt każdy od dziecka znajomy.

Mój dom wspominając, w ziemiankach 

spać umiałem, choć grzmiały działa, 

i  biec do ataku na tanki, 
gdy walka mnie ze snu zerwała.

Moją krwią płonęła kalina 

i  jak w dawnej bajce zawiłej, 
nim dotarłem do bram Berlina, 
postokroć konałem a żyłem.

Przeszedłem połowę Europy 

i  wróciłem na żniwną porę: 
rośnie żyto tam, gdzie okopy,

\
zamiast czołgów jadą traktory.

Weź mnie teraz, doświadczaj trudem!
Uczynię, co każesz. Odnajdę 

w piaskach źródło i w  górach rudę, 
a w  sercu mym słowo zwyczajne.

Przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW .
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I E R W  S Z Y

Nową fa lę  p a m ię tn ika rzy  
w ie jsk ich  i  robotn iczych w y ­
ło n ił konkurs  zorganizow any  
przez Polskie  Radio oraz Pań- 
stiuow y In s ty tu t W ydaw niczy. 
Większość z tych  prac, a na­
desłano ich  ponad 5.500, od­
znacza się w yso k im  stopniem  
uśw iadom ien ia  klasowego, 
czym  w łaśn ie  w  sposób ko rzy ­
stny odróżnia się od pa m ię tn i­
ków  pu b likow an ych  przed  
w o jną .

P ierwszą nagrodę w  tym  
konkurs ie  o trzym a ł A lb in  B o- 
bruk , syn bezrolnego ze w s i 
Rzeczyca, pod M iędzyrzecem , 
w o j. lubelskie . Ż yc io rys  Bo- 
b ruka  obe jm u je  la ta  1920 —  
1945, ukazując trudne  w a ru n ­
k i by tow an ia  na w s i pod la ­
sk ie j, ja k  i  ksz ta łtow an ie  się 
świadom ości re w o lu c y jn e j au­
tora. A k ty w is ta  K P P  w  1939 r. 
chron i się przed faszystam i 
n iem ie ck im i na teren Z w ią zku  
Radzieckiego, do Brześcia, 
skąd na sku tek dzia łań w o jen ­
nych  udaje się w  głąb Rosji. 
Po w yzw o le n iu  B ob ruk  osiada 
na Z iem iach O dzyskanych, 
gdzie w  K ło d zku  spe łn ia ł fu n ­
kc ję  przewodniczącego PRN. 
Obecnie je s t dy re k to rem  B iu ­
ra  K a d r w  M in is te rs tw ie  R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych.

F ragm ent poniższy obrazuje  
przeżycia autora z chw ilą , k ie ­
dy zna laz ł się na terenie ZSRR  
w  paźdz ie rn iku  1939 r.

W K O N C U  październ ika 1939 r. za 
re jes trow a łem  się w raz z ro ­
dzeństwem  na w y jazd  w  głąb 

Z w iązku  Radzieckiego p rzy  ok ienku  
!  napisem : „N a  D a lek i W schód“ . B y ­

leby  d łuże j i  w ięce j patrzeć na zie­
m ię  radziecką, m yśla łem , k ie d y  za ła­
dowano transport, k tó rem u  przew o­
dz ił inż. Jegorow. „W ybaczcie — 
zw raca ł się on do w szystk ich  w  po­
d ró ż y - -  je ś li może będzie w am  zby­
wać na czym. Na m ie jscu po w e tu je ­
m y  sobie“ . U śm iechał się.

G ranicę w  Z y tko w ica ch  m in ę liśm y  
przed w ieczorem . P ozd raw ia ły  nas 
hasła z budek ko le jow ych . Dzieci i  
ko b ie ty  p rzy jaźn ie  m acha ły rę k a m i- 
m i. Oto granica, za k tó rą  p ła c iliśm y  
la ta m i w a lk i. Przed oczyma stanęły 
m i se tk i towarzyszy, B ia ło ru s in ów  i 
U k ra iń có w  z w ięzień. Szczególnie 
towarzysza H aw ryszuka , spod K o w ­
la. Spotka łem  go w  p io trk o w s k im  
w ięz ien iu . B yć może, że nazw isko 
jego przekręciłem , ale b y ł to przecież 
żyw y  człow iek, m łody  chłopak. W ła ­
śnie w  tym  czasie, k ie d y  b y liśm y  w  
w ięz ien iu , tow . H a w ryszuk  s tra c ił 
ojca i  brata.. B ra t zg iną ł w  polu. O j­
ca p o lic ja  zam ordow ała w  czasie snu 
i  chcąc zatrzeć ślady, podpa liła  sto­
dołę, w  k tó re j dokonała zbrodn i. M a t­
ka  w ięźnia p isała o tych  fak tach  ze 
spokojem. „W y trw a j synu“  —  w zy ­
w a ły  słowa lis tu , pisane ty m  ba rdz ie j 
n iezdarn ie , ponieWaż m ogła ona p i­
sać w  obcym  sobie, po lsk im  języku.

W idz ia łem  je j fo tog ra fię . O ddzia­
ło w y  Póździej p rzepuścił ją  m im o 
zakazu. Czarny, p ro s ty  s tró j w ieś­
n iaczk i tw a rzy  je j n ie  nadaw ał w y ­
g lądu załam ania i  b ra k u  w ia ry . 
T chną ł od n ie j, podobnie ja k  ze słów, 
lis tu , spokój i  decyzja. I  syn w  w ię ­
z ien iu  podobny b y ł do m a tk i na w o l­
ności.

Już w  Z w ią zku  Radzieckim  w y ­
czyta łem  jego nazw isko na liśc ie  de­
pu tow anych  do Rady N a jw yższe j.

i ALBIN BOBRUK

P O
Po p rzyb yc iu  na stację w ita ła  nas 

delegacja m ie jscow ej ra d y  i  k o m ite ­
tu  pa rty jnego .

Dziś n ie  pam ię tam  już , ja k  nazy­
w a ł się kołchoz, w  k tó ry m  zam ie­
szkaliśm y. N igdy  jednak  n ie  zapom­
nę przeżytych tam  dn i, spotkań z jego 
m ieszkańcam i. Czy n ie  za w ie le , m y ­
ślałem, k ie d y  idąc do pracy, n ie  po­
trzebow a łem  troszczyć się, z czego, 
za co i  w  ja k i sposób m am  przygoto­
wać sobie śniadanie, obiad, kolację?
Na m ie jscu b y ły  s to łó w k i. Pieniądze 
w ydano nam  do rozliczenia. Teren 
p racy b y ł tu  terenem  spotkań z lu ­
dźm i, k tó ry c h  łączyła w spólna, z ro­
zum ia ła  d la  w szystk ich  sprawa. Stąd 
b y ło  w idać życie w  k ra ju  Rad i  w łas . 
ną  drogę, pe łną podnieceń.

Podobnie w o ln y  czułem się niegdyś 
w  dzieciństw ie , k ie dy  udaw ało  m i się 
na ch w ilę  opuścić w łasne podw órko 
i  iść bez k o n tro li ojca lu b  m a tk i.

Teraz także po raz p ie rw szy sze­
d łem  w  życie, pełne spraw  i  zadań, 
do k tó rych  tęskn iłem  ju ż  ja k o  do ro ­
sły.

Całość roz leg łe j budow y poznałem  
dz ięk i in ż y n ie ro w i Jegorow ow i. 
M ia ł on la t  p ięćdziesią tka do każde­
go zagadnienia ustosunkow a ł się z 
w e rw ą  osiem nastoletn iego m ło ­
dzieńca. „Będziesz u  nas k ie ro w n i­
k ie m  s to łó w k i“  —  proponow ał. „ N i­
gdy —  odpow iedzia łem  —  żadnej 
k w a lif ik a c ji na to n ie  posiadam  
to  pierwsze, a po w tó re  p rzy jecha łem  
do was pracow ać na szturm ow ych 
odcinkach. Chcę być pożytecznym , 
nauczyć się specja lności ślusarza, 
c ieśli, kow ala . U  was na budow ie są 
przodownicy^ p racy i  ich  fo to g ra fia ­
m i zdobi się św ie tlice  odcinka budo­
w y. Zrozum cie, że ja  całe życie w  
k ra ju  zazdrościłem  chłopom , ro b o t­
n ik o m  w y k w a lifik o w a n y m , k tó rz y  
co dzień pracow a li, m ie li określone 
i  stałe obow iązki, w iedz ie li, k im  są, 
co do n ich  należy, co ich  czeka, a 
ja ? “

W iększą część życia w  la tach d o j­
rza łych  spędzałem ja k o  bezrobotny. 
N ie  nauczyłem  się w ykonyw ać w i­
docznych i  po trzebnych w  społeczeń­
stw ie  fu n k c ji.  Beze m nie m ogło się 
ono obejść i. to na jb a rdz ie j poniżało 
m nie  i  n iepoko iło .

„W ed ług  was —■ m ó w ił m i inż. Je­
gorow  — ad m in is tra to r, to  coś w  ro ­
dza ju  niepotrzebnego człow ieka. Z a­
w iadow ca s to łó w k i jes t bardzo poży­
teczną osobistością. P rzypa trzc ie  się 
dobrze naszym p rzodow n ikom  pracy.

R A Z  P
Obok rob o tn ika  — in żyn ie r, obok in ­
żyn iera  —  sprzątaczka, obok kucha­
rza i  ke lnera  —  m aszynistka. N ie ma 
zawodu stachanowca, jes t stosunek 
do pracy, k tó ry  się nazywa stosun­
k iem  stachanow skim “ .

Rozum ia łem  go, ale w o la łem  pracę 
na lin ii ,  w  ta rta k u , p rzy  trak to rze . 
Praca nie  by ła  podobna do te j, ja ką  
w yko nyw a łe m  w  Polsce. Tam  je d y ­
n y m i narzędziam i b y ły  łopa ty, sie­
k ie ry  i  ręce samych rob o tn ików , o 
k tó rych  n ik t  się n ie  troszczył. Tu, na 
odc inku  budow y, s ta ły  ba rak i, je ś li 
w ieś by ła  odległa. K ażdy dostawał 
pościel, oddawał b ie liznę do pran ia . 
Gotowano obiady, śniadania i  ko la ­
cje. W ieczęj em rob o tn icy  zb ie ra li się 
w  św ie tlicy , gdzie czytano prasę, w y ­
pożyczano ks iążk i, poznawano zasa­
dy pracy, p rzy  ja k ie j b y li za trud n ie ­
n i. Sami om aw ia li, ja k  prace te p ro ­
wadzić, ażeby szybciej ukończyć. Po­
tężne ekskaw atory, p i ły  m echanicz­
ne, gamochody w y k o n y w a ły  dziesiąt 
k i  czynności, nad ja k im i m ęczyłem  
się bez w idocznych rezu lta tów . T ra k ­
to ry  w y ry w a ły  ka rp y , wysadzano je  
w yb uch ow ym i m a te ria łam i. B y ło  to 
d la  m nie nowe i  fascy jnu jące.

W  k ilk a  zaledw ie dn i po rozpoczę­
c iu  pracy pow ierzono m i fu n k c ję  
b rygad ie ra  polowego ta rta ku . D um . 
n y  by łem  z tego, że organ izow ałem  
pracę w  gospodarce, socja listycznej. 
U czyłem  się w p ros t od lu dz i radziec­
k ich . „N ie  k ręp u jc ie  się, gdy czegoś 
n ie  p o tra fic ie “  zw raca ł się do nas 
d y re k to r kołchozowej dziesięcio la t­
k i,  Tkaczow. „U  nas człow iek wszy­
s tk iem u sprosta. K iedyś by łem  na 
w s i pastuchem. Przyszła w ładza ra ­
dziecka, poszedłem do szkoły i  po la ­
tach p rący nad sobą stałem  się pe­
dagogiem “ .

W ie c z o ry . spędzaliśm y w  szkole. 
Każdy z nas p ragną ł ja k  na jszybcie j 
opanować ję zyk  rosy jsk i. T y le  ks ią ­
żek, p ism  w  św ie tlicach! P a trzy łem  
na to oczyma m in ion ych  la t, k ie d y  
głód słowa do rów nyw a ł n ieom al n i­
gdy niezaspokojonem u g łodow i Chle­
ba. „A  jeszcze chcę w am  pow ie­
dzieć“  p rzypom ina ł zw yk łe  d y re k ­
to r  „że budynek naszej szko ły jes t 
z tra d y c ji gościnny i  n ie  znosi, ażeby 
go om ijano. N iegdyś szedł tu  chłop 
po rózgi do pana, dziś idz ie  ko łchoź­
n ik  po naukę do siebie“ .

Coraz m ocn ie j rozum ia łem  zna­
czenie jego słów,, k ie d y  m ów ił, że 
n a rod z ił się dopiero w  1917 r., teraz 
czułerh także i  ja , że rozpoczynam  
życie .po raz  p ierw szy. N ie  m usia łem

om ijać tego, co po ryw a ło , do czego 
tęskn iłem . I  teraz przeżywałem  n ie ­
pokój, ja k  niegdyś w  dzieciństw ie, 
ale b y ł to  ju ż  n iepokó j radości i  na ­
dziei. Rodził się on we m nie na każ­
dym  k ro k u  na radz ieck ie j ziem i. 
Stojąc na try b u n ie  w  Św ięto L is to ­
padowe obok szturm ow ców  kołchozu, 
stachanowców budowy, słuchałem  
prostych zdań o w ie lk ic h  czynach, 
na k tó re  składa się ich  codzienna 
praca. Zazdrościłem  im  radości, n ie ­
zmąconej żadną w ą tp liw ośc ią . Słowa 
m ów cy Tkaczowa zw raca ły  się do 
n ich  i do nas, uc iek in ie rów . „N ie  t y l ­
ko gościnności udzie la w am  ziem ia 
nasza“  m ów ił. „S tąd nie  stracic ie  z 
oczu zb liża jące j się wo lności wasze­
go k ra ju . Razem ją  zdobędziemy 
i  nowa Targow ica Becków  i  Rydzów- 
S m ig łych nie  przeszkodzi tem u“ .

Inaczej, d ługo i  po raz p ierw szy 
w  ten sposób, m ów iłem  dnia tego do 
zgrom adzonych. M a ło ro ln y  chłop, 
W ó jc ik  Józef spod Lukow a  w  życ iu  
swoim  nie przem aw ia ł n igdy  na w ie ­
cach. „O dważę się“  szeptał m i po 
cichu. Udzielono m u głosu. „Po po l­
sku pow iem , że nas oszukiwano“  
rozpoczął swoje przem ówienie. B rze- 
cha li, że tu  u was n ik t  n ie  ma swo­
jego, że n ie  trza  z iem i łączyć i s łu­
chać kom unis tów . Teraz nie  m am y 
nic, n i ziem i, n i domu, n i k ra ju . 
K siądz straszył p iekłem , ja k  prze­
stan iem y się m od lić  o odwrócenie 
p rzew ro tu . N iepraw da. W idzę, że 
cha łupy lepsze, w ięce j k ró w  i  św iń  
ja k  u nas, bo panów  nie  ma ani 
w ó jtów . Szkoła duża, dzieci w ła ­
sne p rzy  m atkach i  uczone, a cze­
go w ięce j trza  chłopom. N ie w iem , 
czyśta zrozum ie li, grażdżanie?“  —  
zakończył.

S łowo w  słowo odpow iedziano mu.
W łaśnie W ó jc ik  d z iw ił się po p rzy - 

jeździe do Z w iązku  Radzieckiego, że 
osiedle ko łchozu je s t zamożną wsią 
o oddzie lnych zagrodach. W ierzy ł 
propagandzie antyko łchozow ej w 
w  Polsce, a m im o to n ie  chcia ł w ra ­
cać z Brześcia do k ra ju . Teraz cie­
szył się, że dzieci jego także będą 
uczęszczać do szkół i  że n ie  będzie 
ju ż  w ięcej d z ie lił swej osoby pom ię­
dzy lic h y  zagon i dorywczą pracą u 
ku łaka .

Ja także cieszyłem się n ie  ty lk o  
w łasnym  szczęściem. To lek m ia ł 21 
la t. Po raz p ierw szy od czasu dzie­
ciństw a p rzys tąp ił teraz do pracy. Od 
14-ego ro ku  życia n ikom u nie b y ł po­
trzebny. Za dużo wym agał. Teraz 
pracow a ł w raz z G ieńkiem  i  b y ł sta­
chanowcem. Specja ln ie w y b ie ra li oni

na jtrudn ie jsze  robo ty . „W ypoczęli-* 
śmy w  Rzeczycy“ m ó w ili. „T e raz  
trzeba pracow ać“ .

W krótce  przeszedłem do pracy W 
ta rta k u  „P ro le ta r ij “  na s tac ji M ozyr. 
D y re k to r 'ta r ta k u , Lebied iew , po za­
zna jom ien iu  się w ręczy ł m i nakaz na  
m ieszkanie i  zlecenie do magazynu. 
„Tego jeszcze nie  by ło  w  naszym ż y  
c iu “  m ó w ił podnieconym  głosem 
b ra t A n to n i, oglądając zlecenie. 
M ieszkanie trzypoko jow e  z g łośn i­
k iem  rad io w ym  — zgoda. P łacić bę­
dziem y kom orne według śmiesznie 
n isk ich  stawek. A le  rozpostarł doku ­
m ent i kalecząc ru s k i język, czy ta ł: 
„W ydać bezpłatn ie cztery łóżka, dw a 
sto ły, szafę na ubran ie, sześć k rze ­
seł, szafkę kuchenną, cztery m ate­
race, cztery koce, osiem prześciera­
deł, osiem par b ie lizny, osiem ręcz­
n ików , cztery p a ry  trzew ików , czte­
ry  pa ry  w o lanek, cztery ko m p le ty  
w a tow ych  ubrań, czapki usza tk i 
cztery, rękaw ice  i  chu s tk i do nosa 
po cztery pary. M ozyr, dn ia 11 g ru d ­
nia  1939 r . Leb ied iew “ . t

Po raz p ierw szy w  m ieszkaniu na­
szym p łonę ły  e lektryczne lam py. B y ­
liśm y  podnieceni. Radość naszą m ą­
c iła  ty lk o  troska ó m atkę. Dlaczego 
nie w p łynę liśm y  na nią, w y rz u c a li-  
liśm y  sobie nawzajem , by w y jecha ­
ła razem z nam i. Każdego w ieczora 
przynoszono nam  b ile ty  do k ina , na! 
spektakle  kó łek  am atorskich , zaba­
w y taneczne i w ystępy zespołów 
tea tró w  objazdowych. W krótce  za­
proponowano m i stanow isko b ra ka - 
rza. „W idać, że znacie: się na prze­
ta rty m  m a te ria le “  m ó w ił k ie ro w n ik  
sk ładn icy , K ow a lew sk i. Początko­
wo sądziłem, że chce on zażartować 
ze m nie albo ja  go źle zrozum iałem . 
B raka rz  —  to jeden z tych, k tó rz y  
b y li przedm iotem  m ojej, zazdrości, 
niedoścignionych m arzeń w  Polsce.

Jakaś nieznana siła w stąp iła ' 
we m nie, odkąd pow ierzono m i 
to stanowisko. Czas począł w y ­
przedzać m nie  i  zaskakiwać, 
W iele czytałem  lite ra tu ry  facho­
w ej. Pom agał w  je j doborze d y re k ­
tor, sekretarz podstaw owej organ i­
zacji p a rty jn e j i  sekretarz zw iązku* 
W  k ilk a  m iesięcy potem  awanso­
w ałem  na starszego brakarza, choć 
na jm łodszy byłem  w iek iem  w śród 
dziesięciu innych  b rą ka rzy  sk ła d n i­
cy. Osiągnąłem w  k ilk u  tych  m iesią­
cach to, do czego na próżno przez ca­
łe la ta  zdążałem, a raczej o czym 
m arzyłem . Życie  przestało teraz p ły ­
nąć obok mnie. B y łem  jego częścią 
i  całością.

A lb in  Bobruk

MACIEJ G RYFIN

P O L S K I E  K A R A W A J E W O

Op u s t o s z a ł o  b iu ro  zespo­
łu  PGR, n iegdyś w ie lk a  sala 
przy jęć h rab iow skiego pa­
łacu. N aw e t s ta ry  księgo­
w y  przesiadujący często 
późno w  noc nad rachun­

k a m i .poszedł ju ż  spać. T y lk o  w  ro ­
gu sali, na w y p ło w ia łe j p rzyn isz - 
czon^j kanapie, siedzia ło dw óch lu ­
dzi, żyw o rozm aw ia jąc. M łody , 
świeżo upieczony, po szkole zoote­
c h n ik  K o w a lsk i tłum aczy ł b ryg a ­
dziście oborow em u S krzypczakow i, 
co to jes t z im ny w ychów  cie lą t. 
B rygadzista , ros ły  ch łop  w  w a to - 
wance i  d ług ich  filco w an ych  b u ­
tach s łucha ł z uwagą, k u rz y ł jeden 
za d ru g im  papieros i  gdy zootech­
n ik  p rze ryw a ł, spodziewając się u -  
słyszeć słow a zgody, po w ta rza ł 
w ciąż jedno i  to samo:

‘—  Ludzie, m ie jc ie  opam iętanie, 
toć pom rozim y c ie la k i na czysto. 
Co n ie  zam arznie, to  pozdycha.

Z n ie c ie rp liw io n y  zoo techn ik prze­
rwać m u w  pó ł zdania:

—  W łaśnie przez z im n y  w ychów  
o trzym am y c ie la k i odporne na 
gruźlicę, zdrowe!

Skrzypczak m achną ł z rezygna­
cją  ręką  i  patrząc z w yrozum ien iem  
na fnłodego zootechnika pow ie ­
dz ia ł:

—- Czterdzieści la t... w ych ow a­
łe m  się p rzy  byd le . Za hrabiego, 
k ie d y  by łem  posyłką, to sześć la t  
noc w  noc spałem  w  oborze, na 
gnoju. To nie w s tyd  dziś się p rz y ­
znać, że znałem  lep ie j pańskie  k ro ­
w y  od w łasnych  dzieci. O dchowa­
łe m  w  sw o im  żyęiu może...

Skrzypczak w sta ł i  przeszedł się 
do przeciw ległego rogu sa li, w y d a ­
wać się mogło, że pochylony i  za­
m yś lony głęboko lic z y  te  cięlęta, 
k tó re  w ysz ły  z pod jego rę k i.

—  ...może 3 tys., a może i  4 tys. 
cie lą t. Mogę powiedzieć, że znam  
się na hodow li. I  teraz, w y  tech n i­
k u  m ów ic ie  —  z im ny w ychów . Ja 
ta k  uczciw ie w am  pow iadam , że n ie  
chc ia łbym  rę k i do tego przyk ładać.

Zootechnik sięgnął po in s tru k c je  
i  zaczął znów  w y jaśn iać  S k rzyp ­
czakow i, że C entra lny  Zarząd PGR 
poleca przeprowadzenie p rób  z 
z im nym  w ychow em  jeszcze te j z i­
m y, że p róby  te będą p rzeprow a­
dzane i  w  sąsiednich zespołach, że 
ju ż  na jw yższy czas zabrać się do 
szykow ania specja lnych budek dla  
cie ląt.

S to jący w  kącie  zaby tkow y ze­
ga r zaczął w ydzw an iać 23.00. 
Skrzypczak otrząsnął się ja k b y  z 
zadum y, wolno, ta k  ja k b y  każde 
słow o kosztowało go ro k  życia za­
czął m ów ić :

—  W idzicie... s ta ry  jestem, szósty 
k rz y ż y k  na k a rku . Może w y  m ło ­
dz i —  s ta ra ł się uśm iechnąć do

m łodego zootechn ika —  m acie ra ­
cję. Z ro b im y  próby, pomożecie, po­
staram y się, żeby w yszło  ja k  n a jle ­
p ie j.

Z A  k ilk a  d n i niespodziewana 
wiadom ość poruszyła ca ły  
PG R —  byczek „M o cn y “  
zdechł.

Skrzypczaka ogarnęła g łucha 
rozpacz. Na py tan ie  zootechnika nie 
odpow iada ł an t słowa. G dy zaczął 
z n im  rozm aw iać sekre ta rz p a r ty j­
ny , W a lko w ia k , oborow y odpow ie­
dz ia ł m u n iem a l ze złością:

—  P oś lijc ie  m n ie  le p ie j z w id ła ­
m i w  po le gnój trząść, n ie  m nie za 
oborowego trzym ać. B oda j d ia b li 
n a d a li z ty m i now ościam i w  hodo­
w li.

S krzypczak n ie  p ił, ale tego w ie ­
czoru zaszedł do  kn a jp y ,' na sk rzy ­
żow an iu  dróg, p rzy  kościele. K n a j-  
p ia rz  K u ro w s k i p a trz y ł na niego z 
p o lito w an ie m  ja k  na o fia rę  losu.

—  Co dać panu szw a jca row i — 
zap y ta ł się s tara jąc się bodaj w  ty ­
tu le  „szw a jca ra “  w yra z ić  m u  swoje 
współczucie.

—  Jedną czystą —  odpow iedzia ł 
zgnęb ionym  głosem Skrzypczak.

Siedząc bokiem  do sa li w id z ia ł 
ja k  wszyscy p rz y p a tru ją  m u się u -  
ważnie. P rzy  bufecie, na w ysok im  
s to łku  s iedzia ł z rozp ię tą koszulą 
B a jo rek . T u  w  k n a jp ie  czu ł się 
na jp ew n ie j, tu  k ró lo w a ł. N araz m u­
s ia ło  m u . coś s trze lić  do w y ły s ia ­
łego łba, bo rechocząc na ca ły  głos, 
zaw oła ł, że wszyscy s łysze li:

—  Z ro b im y  sobie fa jn ą  zabawę. 
L i t r a  s taw iam  tem u, k to  odgadnie 
jaką? —  rz u c ił w yczekująco na sa­
lę.

N a jb liższym  kom,panom B a jo rka  
ju ż  dobrze ku rz y ło  się z g łów , to ­
też n ie  b y li zdo ln i odgadnąć, o ja ką  
zabawę ho jnem u fun d a to ra m i cho­
dzi, z  siedzących p rzy  in n ych  s to ­
lik a c h  n ik t  n ie  k w a p ił się odgad­
nąć jego zam ysłów.

—  Panie K u ro w sk i, d a jc ie  pó ł 
l i t r ę  —  zażądał B a jo rek. K n a jp ia rz  
szybko poda ł wódkę. Gospodarz 
podn iós ł wysoko bu te lkę  pop ił, 
sp luną ł na podłogę i  s k rz y w ił się z 
przesadnym  niesm akiem .

—  N iedobra —  w y k rz y k n ą ł i  ro ­
biąc, d la  zwrócenia w iększej uw a ­
g i dłuższą przerwę, zaw o ła ł: —  
T rza  je j zrobić... ten  sow iecki z im ­
ny  w ychów . Chodźta na dw ór, zo­
baczycie...

Zaczął złazić z bufetowego kozła, 
pragnąc z całą fe ra jn ą  na jb liższych 
kom panów  urządzić sobie pośm ie­
w isko. Tocząc się k u  d rzw iom , B a­
jo re k  po pa trzy ł po g a rd liw ie  na 
Skrzypczaka:

—  Te, oborow y, tyś spec od tego 
zdechlackiego w ychow u. Chodź po­
każesz, co umiesz.

B y ł to może u łam ek sekundy, a le  
w  ty m  czasie S krzypczak zw aży ł 
wszystko, sw o je  całe dotychczaso­
w e spokojne życie, n iechęć do 
b u rd  i  aw an tu r, i  gdy o dw a k ro ­
k i  przed sobą zobaczył B a jo rka , 
szydzącego z w ódką w  łap ie , p o r­
w a ło  go...

Z  trzaskiem  w y lec ia ła  B a jo rk o w i 
z rę k i p ó łlitró w k a , Skrzypczak 
z łapa ł go za k la p y  m a ry n a rk i, n ie ­
m a l n ie  w g n ió tł w  bu fe t.

—  Powiesz jeszcze słowo, a sku ję  
c i mordę, że się prżez ro k  n ie  w y ­
liżesz...

B a jo re k  s tra c ił bez ś ladu po­
p rzedn i rezon. M am rocząc coś bod 
nosem w yn ió s ł się ze sw ym i kom ­
panam i. ,

PR Z Y S Z Ł A  jesień, po PGR-ach, 
spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  
i  ch łopskich gospodarstwach 

jeździła  w ycieczka radz ieck ich  k o ł­
choźn ików  i  sow choźników . Do na ­
szego zespołu PGR do jeżdżał w łaś ­
n ie  w ie lk i w iozący d rog ich  gości 
au tobus P K S -u . Z  przodu w ozu 
siedzący tuż przy  k ie ro w c y  tłum acz, 
b y ły  żo łn ie rz  d y w iz ji kościuszkow ­
sk ie j, zaw oła ł:

—  Towarzyszu A leks ie jew , tu  coś 
d la  Was, w  ty m  PG R-ze stosuję się 
ju ż  ca łkow ic ie  Wasz z im n y  w y ­
chów cie ląt. M a ją  ju ż  k ilka d z ie s ią t 
sztuk odchodowanych k a ra w a je w - 
sk im  sposobem...

—  Dobrze, zobaczymy, pogadamy 
z waszym  hodowcą —  ucieszył się 
k ie ro w n ik  sowchozowej fe rm y  ho­
dow lane j znad W ołg i.

Jak  zawsze p rzy  ta k ich  u roczy­
stościach wygłoszono przem ów ienia, 
wręczono gościom w iązan k i k w ia ­
tów . I  radzieccy goście oprow adza­
n i przez naszych rob o tn ików  za­
czę li zwiedzać gospodarstwo. W ie­
czorem odna leź li się A le ks ie jew  i  
Skrzypczak przy ko la c ji. Z  pew ­
n ym  n iepoko jem  oczekiw a ł oboro­
w y  na ocenę sw ej p racy przez ra ­
dzieckiego kolegę.

U przedzając A leks ie jew a  s ta ra ł 
się zawczasu tłum aczyć.

—  Tow arzyszu A leks ie jew , le p ie j 
n ie  można było, o t cóż, żeby cho­
ciaż raz na w łasne oczy z im ny w y ­
chów  c ie lą t zobaczyć, a ta k  z in ­
s tru k c ji,  zawsze to  m a rtw y  papier.

Serdecznie o b ją ł Skrzypczaka w  
pó ł ram ien iem  A leks ie jew .

—  Ot, d ruh, n ie  m a rtw  się, w i­
dz ia łem  u ciebie tab lice  p rzyrostu  
żyw e j w agi. P rzyrasta  25 procent 
w ięcej na odchowanych z im nym  
sposobem cielętach, masz 42 sz tuk i 
wszystko, zdrowe i zahartow ane. To 
cała mądrość, o to nam  idzie...

Skrzypczak na p e łn ił w inem  o - 
próżnione przy os ta tn im  toaście 
szk lank i. Jakby  pow raca jąc do

daw nych w spom nień zapy ta ł ta k  
od niechcenia:

—  Towarzyszu A leks ie jew , a ja k ­
by  ta k  c ie laka trzym ać raz w  z im ­
ne j budce, raz w  c iep łe j oborze. 
H artow ać, ja k  k o w a l w  kuźn i sie­
k ie rę . Co by to wyszło?

A le ks ie je w  roześm ia ł się serdecz­
n ie :

—  Towarzyszu Skrzypczak, to ­
b ie  w ino  zaczyna szumieć w  g ło ­
w ie. H odow lę w  porządku p ro w a ­
dzisz, masz 42 odchowane sztuk i, a 
ta k ie  b a jk i zaczynają c i chodzić po 
głow ie.

—  A  ty  wiesz, ja k  nasi hodowcy 
w p a d li na pom ysł zimnego w ycho­
wu? W  ka ra w a je w sk im  sowchozie 
podczas p ierw szych d n i z im y, u - 
c iek ła  z obory wysokocie lna krow a. 
Jak ie  by ło  zdz iw ien ie  ko łchoźn ików , 
k ie d y  po tygodn iu  ¿znaleźli ją  na 
leśnej polanie. U rodzony na m rozie 
c ie lak  b y ł zd row y i  w y ró s ł z niego 
p ię kn y  buchaj.

N aukow cy z a ję li s ię ty m  w y d a ­
rzeniem . Od te j p o ry  na 2.500 c ie lą t 
w ychow anych w  K a ra w a je w ie  z im ­
nym  sposobem, an i jedno nie padło. 
Z  ta k  odchowanych c ie lą t w yras ta ­
ją  k ro w y , k tó re  da ją  po przeszło 6 
tys. l i t ró w  m leka rocznie.

P rzys łuchu jącem u się z boku 
trak to rzyśc ie  F e liks iako w i. w y rw a ło  
się półgłosem:

—  A le  „z im ne  c ie la k i“  w ięce j je ­
dzą.

A le ks ie je w  roześm iał się:
—  Cudów  nie  ma. W ym agam y 

w ięce j od zw ierzęcia, m usim y m u 
w ięcej dać. A le  to p rzy h o do w li 
zw raca się k ilk a k ro tn ie .

Rozmowa prze rw a ła  się trochę, 
bo P G R -ow sk i zespół św ie tlicow y 
w y s tą p ił z lu d o w y m i tańcam i.

.'.t

BY ŁO  ju ż  późno. Radzieccy goś. 
cie od jecha li do m iasta, gdy 
S krzypczak w suną ł się do m a­

łego poko iku , sekretarza zespołowe­
go K o m ite tu  P a rtii.

—  Można z W am i pogadać sekre­
tarzu? —  zapytał.

—  Zawsze —  odpow iedzia ł weso­
ło  sekre ta rz  —  w  dzień, w  nocy i  o 
północy.

K o w a lik  spostrzegł jednak, że 
Skrzypczak przychodzi n ie  ze zw y ­
k łą , jakąś codzienną sprawą.

—  S iada jc ie  —  popros ił oborowe­
go.

Skrzypczak usiad ł. N ie m ó w ił 
chw ilę  nic, wreszcie zaciągając się 
papierosem zaczął w zburzony:

—  Pastuch jestem, n ie  brygadz i­
sta oborow y —  oskarża ł sam siebie.

—  M ów cie, co w am  dolega — 
p rze rw a ł m u sekretarz..

—  W iecie sekretarzu, dawna to 
sprawa, a le  n ie  da je  m i spokoju.

Ja zm arnow ałem  „M ocnego“ .
Sekretarz spo jrza ł na Skrzypcza­

ka z pew nym  niedow ierzaniem , 
gdzieżby to z ro b ił oborowy, znany 
z dobre j i  tro s k liw e j op ie k i nad 
zw ierzętam i.

—  Wy?? —  z d z iw ił się.
—  T ak —  p o tw ie rd z ił S krzyp ­

czak — ja  m ów iłem  w am  poś lijc ie  
m n ie  z w id ła m i w  pole, a le  n ie  m ó­
w iłe m  dlaczego. Teraz po rozm ow ie 
z A leks ie jew em  w idzę sw o ją  w inę...

I  Skrzypczak p rzyzna ł się sekre­
ta rzow i, że w tedy zeszłego ro ku  w  
lu tym , on, oborow y bojąc się o 
swojego ulub ieńca „M ocnego“  
przenosił go na noc z z im nej b u d k i 
do ciepłe j obory, że i  w  budce o - 
k ry w a ł go w łasnym  kocem. M im o 
to „M ocn y“  zdechł. W szystkie inne 
cie lęta —  k ilka d z ie s ią t sz tuk — 
chow ały się zdrowo.

—  ...Czterdzieści la t, cz łow iek się 
p rzyzw ycza ił. N ie  ła tw o  przełam ać 
się do nowego. Sekretarzu, ja  n ie  
chcę, żeby z m o je j g łupo ty  b y ła  d la  
P G R -u s tra ta . D am  sw o ją  ja łó w ­
kę, n ie  „M ocn y“  to w praw dzie , ale 
też rasowa, wysokom leczna.

—  Skrzypczak —  zaczął sekretarz,
przechodząc się tam  i  z pow ro tem  
—  P G R -y nie  po trzebu ją  tw o je j 
ja łó w k i!  PG R-y po trzebu ją  od 
ciebie dobre j rob o ty ! Dawałeś 
ją  przez ty le  la t, teraz będziesz 
p racow a ł da le j, może jeszcze lep ie j. 
C iebie na to stać Skrzypczak. I  n a ­
sza także w ina , że n ie  da liśm y* c i 
od początku po lityczne j pomocy, że 
sprawę zimnego chow u z w a liliśm y  
ca łkow ic ie  na tw o je  i  zootechnika 
b a rk i. Z ro b iliś m y  błędy, a le  na 
n ich  przecież uczym y się pracować 
le p ie j. i

Skrzypczak słucha ł.
—  G łowę do góry —  m ó w ił m u 

sekre ta rz —  m am  m eldunk i, że we 
w szystk ich  PG R-ach z im ny w y ­
chów  da ł dobre rezu lta ty . W cho­
dz im y w  h o do w li na now ą drogę. 
A  ty  idź  się wyspać, bo ju tro  po- 
jedziesz do G a jew ic  zakładać s ta ­
cję  zim nego w ychow u. M usisz to

zrob ić lep ie j n iż  u nas, by  on i n ie  
p o pe łn ia li naszych błędów. Id'^ 
spać, już  późno... 1

X

Ą L E  Skrzypczak nie  poszedł 50« 
szcze spać. Poprzez w ie lk iS  
na ją tko w e  podwórze szedł po 

rozm ow ie z sekretarzem  p a rty jn y m * 
odm łodn ia ły , pogw izdu jąc z cicha.: 
Doszedł do obory. P rzek rę c ił k o n -  
tak t. Oborę zalało św iatło .

Skrzypczak po pa trzy ł na ścianę, 
na napis: „Nasz plan roczny 4.800 
l i t ró w  m leka od k ro w y “ . Cholera, 
z łośc ił się, że też w  zespole n ie  m a 
fa rb y  przem alować, że ju ż  teraz do 
październ ika  osiągnął p rzecię tną 
4.900 l i t ró w  od k ro w y .

P om yśla ł o s y n u ,, k tó ry  koń« 
czył L iceum  Hodow lane na Po­
m orzu, trzeba się będzie starać, 
by syn w ró c ił do zespołu. N iech 
szkolną w iedzą pomaga o jcu.

W esoły ju ż  i  rozpogodzony p la ­
nam i na przyszłość w ró c ił do do­
mu. Żona po w ita ła  go pytan iem :

—  'Co pow iedz ie li o tw o je j obo­
rze?

Skrzypczak po dkrę c ił z zadowo­
len iem  wąsa. |

—  P ow iedz ie li —  m ó w ił p o w o li —* 
że masz dobrego męża, że p o w in ­
naś go lep ie j szanować, że je ś li 
ten tw ó j mąż będzie m ądrzejszy i  
będzie m ia ł jeszcze dzieln ie jszego 
syna, to mogą z naszego zespołu 
PGR zrob ić po lskie  K araw a jew o.

—  K araw a jew o?? —  zdz iw iła  się 
Skrzypczakowa. A  to  znowu co ta ­
kiego.

—  W idzisz ją  —  oburza ł się w e­
soło Skrzypczak —  żoną oborow e­
go jesteś a mnie, w s tyd  przynosisz. 
Może za ro k  za dwa —  zaczął żar­
tow ać —  gazety o tw o im  mężu bę­
dą pisać. A  ty  n ie  wiesz, co to K a ­
raw ajew o.

I  k ładąc się spać, zaczął s w o je j 
żonie opow iadać, co się zda rzy ła  
zim ą 1932 ro ku  w  sowchozie w  K a -  
raw ajew ie...

M aciej G ryfin
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.Prawdziwa artystyczna powieść historyczna
i ,

„S tw orzona  została u nas p ra w d z i­
wa, artys tyczna powieść h is to rycz­
n a "  —  p isa ł G o rk i po ukazan iu  się 
pierwszego tom u „P io tra  1“  A lekse­
go To łsto ja . „P ow ta rzam  raz jeszcze: 
stworzono powieść h istoryczną, ja ­
k ie j ' nie było  w  ca łe j lite ra tu rze  
przed rew o lucy jne j".

W spania ły rozw ó j powieści h is to ­
ryczne j w  k ra ju  socja lizm u nie  jest 
czymś przypadkow ym . W  okresach 
w ie lk ic h  prze łom ów, określa jących 
na dług ie  la ta  losy społeczeństw, da­
je  się zawsze zaobserwować w zm o­
żenie zainteresowań i  badań h is to ­

rycznych , k tó re  po zw o liłyby  le p ie j i  
g łęb ie j zrozum ieć współczesność. P i­
sarze rosy jscy, k tó rz y  p rzeży li Re­
w o luc ję  Październ ikow ą, k tó rz y  o- 
becnie ro z w ija ją  w  ZSRR pisarską 
dzia ła lność są jednak  nie  ty lk o  św ia ­
dka m i w ie lk ic h  w ydarzeń h is to rycz­
nych  i  n ie  ty lk o  ten fa k t określa ja ­
kość ich  p ro d u k c ji na h istoryczne 
tem aty. Są on i św iadkam i pierwsze­
go w  dzie jach świadomego k ie row a ­
n ia  h is to rią  i  sami b io rą  w  n im  u - 
dział. Z rozum ien ie  współczesności i -  
dzie w  parze z coraz głębszym  rozu­
m ieniem  przeszłości dz ięk i rozw o jo ­
w i na u k i w  p ierw szym  na św iecie 
społeczeństwie, opartym  na nauko­
w ych  podstawach. M a te ria lizm  h i­
storyczny dając jasne przedstaw ie­
n ie  procesu historycznego 1 jego 
p ra w , pozwala p isarzow i odtwarzać 
z m aksim um  praw dopodobieństwa 
cha rak te r epoki, ob iek tyw ną  postę­
powość, bądź wsteczność ro l i jedno­
stek w  dziejach, ich  szczęśliwą zgo­
dność bądź trag iczną rozbieżność z 
w ym agan iam i czasu, w  k tó ry m  żyją.

U staw iczny w zrost h is to ryczne j 
p ro d u k c ji lite ra c k ie j łączy się też 
ściśle z. usta.wicznie rosnącym  zapo­
trzebow aniem  społecznym. Lud , k tó ­
ry  po raz p ierw szy w  h is to r ii poczuł 
się pe łnop raw nym  gospodarzem 
sw o je j teraźnie jszości i  przyszłości, 
p ragn ie  zrozum ieć swą przeszłość. W  
narodzie, k tó ry  p ierw szy zn iw ćczy ł 
u  siebie ka p ita lizm , ro z w ija  się i  
k rzepn ie  owo uczucie, nazwane 
przez Len ina  usp raw ied liw ion ą  i  
słuszną, n ie  m ającą n ic  wspólnego z 
nacjonalizm em , dum ą rodow ą W ie l­
korusów . O dbiorca e lita rn e j daw n ie j 
pow ieści h is to ryczne j sta ł się maso­
w ym . Pisarze radzieccy ko n tyn u u ją  
pod ję tą  przez A leksego To łsto ja

tru d n ą  lecz owocną pracę nad a r­
tys tycznym  i  naukow o ścisłym  od­
tw orzen iem  w ie lk ic h  i  tw órczych  e- 
pok h is to r ii swego k ra ju .

i  2.

„C o  sk łon iło  m nie do napisania e- 
popei P io tra  I? N ie  jes t słusznym , iż 
w yb ra łe m  tę epokę d la  dokonania  
p ro je k c ji współczesności. Pociągnęło  
m nie odczucie p e łn i „n ieprzyczesa- 
n e j“  i  tw órcze j s iły . tego życia, k iedy  
szczególnie w yraźn ie  u ja w n ia ł się 
cha rak te r ro s y js k i“  — p isa ł A . T o ł­
s to j w  swej au tob iog ra fii. Epoka P io ­
tra , stanowiąca jeden z na jb a rdz ie j 
w ęzłow ych i p rze łom ow ych pu nk tów  
h is to r ii Rosji, pociągała zawsze p i­
sarzy rosy jsk ich . Do napisania h is to ­
r i i  P io tra  zb ie ra ł m a te ria ły  Puszkin  
i  L e w  T o łsto j. W  w a runkach  przed­
re w o lu cy jn ych  zam ierzenie to nie 
m ogło jednak  zostać wykonane. 
Pracą Puszkina „za in tresow a ł się“  
osobiście sam car M ik o ja j.  A n i Pusz­
k in , an i Lew  T o łs to j n ie  m og liby  z re ­
sztą w  w arunkach  i  w  czasie, w  k tó ­
ry m  ż y lj, zdobyć się na ta k  w ysok i 
poziom  m yślen ia  historycznego, aby 
móc p ra w id ło w o  ocenić ro lę  dz ie jo ­
w ą  P io tra  W ie lk iego. „T rzeba  odda­
lić  się o dw a w ie k i, aby objąć rozu ­
m em  tego o lb rzym a“  —  p isa ł Pusz­
k in . Słowa te brzm ią  dziś ja k  p ro ro ­
ctwo. Po u p ły w ie  dwóch w ieków  od 
panow ania P io tra  ukazała się jego 
epopeja p ió ra  A . T o łs to ja1 *) pisarza, 
k tó rem u  h is to rię  pomogła zrozum ieć 
Rew olucja , a R ew olucję  h is to ria . 
N ie w ą tp liw ie , ja k  m ów i sam autor, 
n ie  d la  dokonan ia p ro je k c ji w spó ł­
czesności p isa ł on swoją try log ię . N o­
s ił się z zam iarem  głębszym —  nie 
na iwnego u k ry c ia  , współczesności 
pod maską h is to rycznych wydarzeń, 
lecz zrozum ien ia  je j przez poznanie 
przeszłości. N ie p rzypadkow o tem a­
tem  P io tra  za ją ł się w  okresie n a j­
w iększego napięcia k o n f lik tó w  
współczesnych, naprężonej w a lk i 
starego z now ym , bezpowrotnego od­
chodzenia w  przeszłość s tare j Rosji.

P ierw szy, zw iązany z osobą P io­
t ra  I  u tw ó r A . To łs to ja  — opow iada­
n ie  p t. „D zień P io tra “ — pow sta ło  w  
r . 1917. Droga A. To łs to ja  do zrozu­
m ien ia  epoki P io tra  n ie  by ła  ła tw a . 
,W „D n iu  P io tra “  do m in u je  m o ty w

prze łom u piotrow ego. Niechęć sym - 
bo lis tów  do kap ita lis tyczne j in d u - 
r ia liz a c ji przeniesiona została na 
P io tra , w ykorzen ia jącego w  je j im ie ­
n iu  p rzeży tk i stare j Rusi. Sztuka „W  
dybach“  (1921) zapow iadała ju ż  ze­
rw a n ie  z ową koncepcją epoki P io­
tra . I  w  n ie j jednak  pozostaje P io tr 
trag iczną postacią przeciw staw ione­
go całej R osji samotnego, niezrozu­
m ianego w ładcy. O gólny cha rakter 
sz tuk i jes t na tu ra lis tyczny , ja k  to 
podkreśla k ry ty k a  radziecka. N ie za­
dowala się w łasnym  dziełem przede 
w szystk im  gam A. T o łs to j. La ta  
1928 —  1930 —  okres w ie lk iego  na­
ta rc ia  socja lizm u na kap ita lis tyczną

s tru k tu rę  w s i —  pogłęb ia ją  jego 
św iatopogląd. W  swej k ró tk ie j auto­
b io g ra fii podkreśla T o łs to j osobistą 
pomoc tow . S ta lina , k tó ry  da ł p ra ­
w id ło w e  h is to ryczne w ytyczne dla 
epoki P io tra  i  ob ron ił I  tom  jego 
ks ią żk i przed lewacką k ry ty k ą  R. A . 
P. P -u  (R osyjskie j A soc jac ji P isarzy 
P ro le ta riack ich ). A . T o łs to j pisze 
szybko po la tach s tud iów  i  zbieran ia 
m ate ria łów . Dwa pierwsze tom y t r y ­
lo g ii ukazu ją  się w  k ró tk im  odstępie 
czasu, 1929 —  1934.

M ie jsce irra c jo n a lizm u  w o li za j­
m u je  w o la  rozum na, zwyciężająca 
bezw ład i  żyw iołowość. M iejsce t ra ­
gicznego n ieporozum ienia za jm u je  
głęboko przem yślana, zgodna z zasa­
dam i m a te ria lizm u  historycznego, 
praw id łow ość rozw o ju  h is to r ii. Do­
p iero m arks is tow skie  spojrzenie na 
h is to rię  pozw o liło  A . T o łs to jow i dać 
dzieło na jwyższe j m ia ry . Z naukow ą 
ścisłością odtworzona w  n im  została 
cała epoka i  je j ludzie. W ola P io tra  
m usi zwyciężyć, bo ma za sobą wolę 
h is to r ii —  h is to ryczna konieczność 
re fo rm  i  w zrostu  państwowości ro ­
sy jsk ie j.

K onsekw entn ie  przeprowadza T o ł­
s to j m otyw ację  socjalną charakte­
rów , ukazując energię i  zręczność 
„no w ych  lu d z i“ , obnażając tępotę, 
gnuśność i  zacofanie bo ja rs tw a. G łę­
b o k i jest oddech ep ick i jego dzieła, 
zadziw ia jąco szerokie jes t w  n im  u - 
chwycenie epoki h is to ryczne j, poka­
zanej zarówno od strony dw orów  
europejskich, ja k  i  mas chłopstwa 
.zbiegającego na U ra l i  za Don przed 
pańsk im  knu tem . Epickość „P io tra  
I “  n ie  ma jednakże n ic  wspólnego, z 
ową „ep ickością“ , o k tó re j p isa ł M a­
ja ko w sk i, że „n a jp ie rw  ep ick i, po­
tem  ob iek tyw ny, a w  końcu bezpar­
ty jn y “ . T o łs to j ukazuje epokę w  roz­
g ryw kach  w a lk  k lasow ych angażu­
ją c  w  nie uczuciowo czyte ln ika , w i­
dzi zarówno tw órczą siłę ja k  i  o k ru ­
cieństwo ówczesnego postępu, k tó ry  
wg. s łów  S ta lina  „o d b yw a ł się kosz­
tem  chłopa, z którego da rto  trzy  
skó ry".

D w a pierwsze tom y t r y lo g l i i . nie 
są jednak ca łkow ic ie  wo lne od b łę ­
dów' w  ocenie poszczególnych proce­
sów h isto rycznych . P io tr  wciąż jesz­
cze jes t zby t sam otny, n ie  zna jdu je  
w spó łp racow n ików  wśród lu dz i ro ­
sy jsk ich, spośród k tó rych  nawet 
M ieńszykow  jes t raczej jedyn ie  w y ­
konaw cą jego w o li. Stanowczo w y o l­
b rzym iony  jes t w p ły w  cudzoziemców 
na p o lity k ę  P io tra , a zwłaszcza ro la  
F ranza Le fo rta . Czasami też za b a r­
dzo „k u p ie c k im  carem “ w yda je  się 
P io tr. , Śm ierć autora przeszkodziła 
zam ierzonej przezeń przeróbce 
dwóch p ierw szych tom ów  „P io tra  I “ , 
k tó ra  wg. w sze lk ich  danych, usunę­
łaby  powyższe b ra k i.

Wg. słów  samego T o łs to ja  dw ie 
p ierwsze części „P io tra “  stanow ić 
m ia ły  „ je d y n ie  wstęp“  do części 
trzec ie j, m ające j, wg. zam ierzeń 
autora, przewyższyć pozostałe „sw ą  
treścią i  m alarskością“ . Część ta, 
m ająca zakończyć try lo g ię  opisem 
na jw yższych osiągnięć panowania 
P io tra  —  b itw y  P o łtaw sk ie j, bądź 
kam p an ii tu re ck ie j z r. 1710'— op i­
sana by ła , po przeprowadzen iu dzie­
sięcio letn ich stud iów , przez pisarza 
ciężko chorego, aż do osta tn ich go­
dzin przed śm iercią. M im o, iż n ie  
została doprowadzona naw et do 
po łow y, w id z im y  cechy od różn ia ją ­
ce ją  od części poprzednich. Cha­
ra k te r  P io tra  jes t ju ż  u fo rm ow any, 
im p u lsy  wność p stępuje m iejsca 
wzm ożonej re fleksy jnośc i i  logiczno­
ści. Zaczyna w ydaw ać p lony jego 
praca gospodarcza, po lityczna  i  w y ­
chowawcza. Po zw ycięstw ie  nad 
Szwedam i pod N a rw ą  wzmaga się 
k ry tycyzm  P io tra  w  stosunku do 
E uropy Zachodn ie j, potęguje się je ­
go w ia ra  w  w a r to ś c i, cha rak te ru  i  
u ta len tow an ie  człow ieka rosy jsk ie ­
go, —  zagadnienie szczególnie z a j­
m ujące To łs to ja  w  osta tn ich la tach 
życia. „W  zw iązku z w ydarzen iam i 
W ie lk ie j W o jny O jczyźn iane j zagad­
n ien ie  cha rakte ru  rosyjskiego, ź ró ­
de ł tego cha rakte ru , zaczęło spe­

c ja ln ie  zajm ować Aleksego N ik o ła -  
jew icza“  —  pisze żona pisarza.

„P io tr  1“  — „ to  powieść o m łodo­
ści k ra ju , o m łodzieńczej śm iałości, 
bu jn ym  rozkw ic ie  jego tw órczych  
s il"  — pisze k ry ty k  radzieck i (Czar- 
ny j). Żadna z dotychczasowych po­
w ieści h is to rycznych nie  pokazuje z 
rów ną siłą patosu w ie lk iego  prze ło­
m u, w a lk i starego z now ym , w ie l­
k ich  zm ian jakościowych. Wedle 
słów  G orkiego A. T o łs to j s tw orzy ł 
powieść, k tó ra  starczy „n a  d ługo".

3.

. Czy dzieło Aleksego To łs to ja  moż­
na nazwać apologią P io tra  I? N ie ­
w ą tp liw ie  tak , lecz n ie  je s t to ła ­
tw a  apologia. To łs to j św iadom ie 
p rze c iw s ta w ił się w  sw o je j książce 
zakusom rea kcy jn e j h is to r io g ra fii 
em igranck ie j, us iłu jące j w  osobie 
P io tra  idealizować rosy jsk ie  samo­
dzierżawie. H isto ryczna w ie lkość 
P io tra  pokazana jes t w  jego try lo g ii 
na tle  strasznego położenia ch łop­
stwa, żyw io ło w e j fa l i  wzbiera jącego 
buntu. Już Puszkin w id z ia ł w y ra ź ­
n ie  ograniczoność ówczesnego ' po­
stępu. Tw órczy rozpęd prze łom u 
p io trow ego zadziw ia jąco szybko 
przem ien ia się w  bezduszną, gub ią­
cą człow ieka, potęgę „Jeźdźca m ie ­
dzianego“ . Wódz chłopskiego po­
w stan ia , Jem elian Pugaczow, nie 
przypadkow o w ys tą p ił pod im ie ­
niem  P io tra  I I I ,  k tó ry  w  czasie 
swojego k ró tk iego  panowania n isz­
czył dzieło w ie lk iego  swego dziada. 
N ie  przypadkow o także zaintereso­
w an ia  h istoryczne Puszkina skon­
cen trow a ły  się na tw ó rcy  im p e ­
r iu m  szlacheckiego“  —  P io trze  I  i  
na ch łopskim  carze, k tó ry  w strzą­
snął posadami im p e riu m  za pano-

Jemelian Pugaczow

w ania  K a ta rzyn y  I I .  C iekawe jest 
porów nanie dwóch po m n ików  l i te ­
rack ich , k tó re  obu tym  ludziom  w y ­
s taw iła  lite ra tu ra  radziecka —  m o­
n o g ra fii pow ieściowej o P io trze  I  
A . To łs to ja  oraz w ie lo tom ow ej 
ks ią żk i o Pugaczowie W iaczesław ia
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Szyszkowa 2). Książka Szyszkowa 
podaje ja k  gdyby dalszy przebieg 
procesów h istorycznych, nakreślo­
nych  przez A. Tołsto ja , ruch  puga- 
czowski rysu je  się w  n ie j ja ko  n ie ­
un ikn iona  ich  wypadkowa. B ez lito ­
sna pańszczyzna, kon tynuac ja  p o li­
ty k i P io tra  w  zakresie zakładania 
m a n u fa k tu r pańszczyźnianych i  k u ­
p ieckich, dalsze ograniczanie w o l­
ności kozaczyzny, dalszy rabunek 
ziem przez szlachtę w ie lko ruską  na 
Powołżu i  w  B aszk ir ii, te same, co 
za P io tra , prześladowania ra s k o ln i-  
n ik ó w  — wszystko to pchnęło pod 
sztandar cara -  samozwańca masy 
kozackie i  chłopskie.

Do napisania ks iążk i o Pugaczo­
w ie  W. Szyszkow przez dziesięć la t  
zb iera ł historyczne m a te ria ły , w ę­
d ro w a ł pieszo po R os ji wzbogacając 
swą znajomość ludu, badając żyw ą 
tradyc ję  pugaczowszczyzny, prze­
zwyciężał k lasow y n iedow ład po­
znawczy dawnej h is to rio g ra fii, udo­
skonala ł swój apara t naukow y. 
K s iążk i, k tó ra  powstała w  w y n ik u  
ta k  roz leg łych i  w ie los tronnych  s tu ­
d iów , n ie  można nazwać w łaśc iw ie  
powieścią h is to ryczną —  sam autor 
św iadom ie nie  używ ał tego okre ­
ślenia. Książka Szyszkowa nie  po­
siada koniecznej d la  powieści spoi­
stości fo rm a ln e j —  indyw idua lne , 
w ystępujące w  n i . j  w ą tk i pow ie ­
ściowe, n ie  zawsze powiązane są ze 
sobą, po ja w ia ją  się, dochodzą do 
rozw iązania i  giną, ustępując m ie j­
sca innym . Książka Szyszkowa to 
n a jd a le j posunięty w yraz, zapocząt­
kowanego ju ż  przez ■ A. To łsto ja , 
procesu przem iany pow ieści h is to ry ­
cznej w  powieściowe ujęcie  h is to ­
r i i .  Bogactwo nagromadzonego przez 
autora m a te ria łu  ' scalone jes t w  
książce nie  p rz y ję ty m i sposobami 
konstruow an ia  powieści, ale metodą 
naukow ej ana lizy i  syntezy. Repre­
zen tu je  ona nowy, rodzący się w  
ZSRR gatunek lite ra c k i — naukow ą  
produkc ję  w  fo rm ie  artystyczne j. 
Podobnie ja k  „Poemat, pedagogicz­
n y “  M a ka ren k i (książka należąca 
n ie w ą tp liw ie  do lite ra tu ry  p iękne j, 
a stanowiąca zarazem klasyczne 
dzieło radz ieck ie j pedagogiki) „J e ­
m e lian  Pugaczow“  Szyszkowa, od­
znaczony lite racką  Nagrodą S ta li­
now ską pierwszego stopnia, stano­
w i jednocześnie m onografię  nauko ­
wą, cenną dla  naukow ców  i  studen­
tó w  h is to rycznych faku lte tów . Wg. 
w łasnych słów, W. Szyszkow za­
m ie rza ł n ie  ograniczyć się do przed­
staw ien ia ruchu  pugaczowskiego, 
lecz rów nież dać dostatecznie pe łny  
obraz ówczesnego życia rosyjskiego, 
różnych w a rs tw  i  ug rupow ań so­
c ja lnych , ich  w a lkę  o w ładzę w  spo­
łeczeństw ie i  o m ate ria lne  w artośc i". 
Z  zadania tego w yw iąza ł się zna­
kom icie, dając nam  obraz R os ji od 
dw oru  cesarskiego- do chaty chłopa- 
pańszczyźnianego, obraz zarówno 
k u ltu ry  ja k  i  gospodarki czasów K a ­
ta rzyny  I I ,  je j p o lity k i zarówno w e­
w nętrzne j ja k  i  zagranicznej, prze­
konyw u jąco  pokazując  logiczność i  
konieczność przebiegu h is to rii.

Bohaterem  ks iążk i Szyszkowa 
trudn o  nazwać naw e t samego P u - 
gaczowa — jest n im  lu d  rosy jsk i, 
zwycięsca w  kam pan ii p rusk ie j, a 
późnie j uczestnik sławnego pocho­
du po stepach R osji chłopskiego ca­
ra, zrywającego w ięzy pańszczyzny. 
P recyzy jny m arks is tow sk i aparat 
naukow y pozw o lił Szyszkowowi u -  
kazać ja k  kozackie powstanie dla 
obrony au tonom ii kozaczyzny i  je j 
p rz y w ile jó w  przerasta w  powszech­
ną w o jnę  chłopską, i  ja k  ta później 
staje się. chłopską Golgotą. W a r­
tość artystyczną ks iążk i podnosi 
w prow adzony przez autora (i h is to ­
ryczn ie  w ie rny ) m o tyw  trag izm u 
Pugaczowa, n ie  mogącego w ystąp ić  
we w łasnym  im ien iu , ale w  im ie ­
n iu  P io tra  I I I ,  małego człow ieka, 
zniemczałego carka, którego ta je m ­
nicze zn ikn ięc ie  za sprawą dążącej 
do w ładzy K a ta rzyny , obudziło po­
ku tu jącą  u lu du  w ia rę  w  „dobrego 
cara“  .ukryw ającego się przed b o ja ­
ram i. Nakreślona w  książce postać 
Pugaczowa budzi n ieodpartą  sympa­
t ię  czyte ln ika . Pom ógł tu  Szyszko­
w o w i n ie w ą tp liw ie  Puszkin, k tó ry  
p ierw szy w  „Córce- kap itan a “  da ł 
cha rak te rys tykę  Pugaczowa, jako  
człow ieka o w y ją tk o w e j in te lig e n c ji 
i  sprycie, wesołości i  dużym  poczu­
ciu  hum oru.

„Jem e lian  Pugaczow“  Szyszkowa 
to  p rzyk ład  świetnego połączenia 
p ra w d y  artystyczne j z p raw dą h i­
storyczną, w yko rzystan ia  poznaw­
czych m ożliwości sztuki.

4.
„C z te ry  epoki, z powodu tych sa­

m ych przyczyn, pociągają m nie do 
odtworzenia: epoka Iw an a  Groźne­
go, P io tra , w o jn y  dom owej la t 
1918 —  1920 oraz nasza — dzisiejsza 
n iebyw a ła  w  swoim  rozm achu i  
znaczeniu. B y pojąć ta jem nicę ro ­
syjskiego 1 narodu, jego w ielkość, 
trzeba dobrze i  głęboko poznać jego 
przeszłość: naszą h istorię , je j p u n k ­
ty  węzłowe, tragiczne i  twórcze epo­

k i, w  k tó rych  zaw iązyw ał się ro ­
s y jsk i cha rak te r"  , —  pisa ł autor 
„P io tra  1“ . Tem at Iw ana  Groźnego 
na ró w n i z tem atem  P io tra  pociągał 
zawsze rosy jsk ich  pisarzy i  a r ty ­
stów  (R iepin, A u toko lsk i), zaciążyła 
jednakże nad n im  zła tradyc ja  k a - 
ram zinow sk ie j „H is to r ii“ , przedsta­
w ia jące j Iw ana  ja ko  krw aw ego ty ­
rana, szarpanego przez bezrozumne, 
dz ik ie  i  straszne nam iętności. Podzi­
w iać należy geniusz B ie lińskiego, 
k tó ry  p rzew idz ia ł m ożliwość prze­
w artośc iow an ia  tych  sądów. W  liście 
do Hercena p isa ł: K ie row any jak im ś  
in s tyn k tem  zawsze dobrze m yśla łem  
o G roźnym . N ie m ia łem  jednakże  
dostatecznej w iedzy dla uspraw ied­
liw ie n ia  swojego poglądu".

D opiero w niedokończonej t r y lo ­
g ii dram atycznej A . To łs to ja  zerw a­
na została tra d yc ja  trak tow a n ia  
traged ii Iw an a  Groźnego w  ra m ­
kach pozahistorycznego dram atu  
idea lnych nam iętności. Dopiero m a­
te r ia lis ty  czne, m arks is tow skie  spo j­
rzenie na h is to rię  pozw o liło  ocenić 
p ra w id ło w o  jego działalność. Na 
w yn ikach  d ługo le tn ie j pracy h is to ­
ry k ó w  radzieck ich op iera się obraz 
pierwszego cara Wszech Rusi w  t r y ­
lo g ii pow ieściowej W asyla K os ty le - 
w a 3). Żelazna w o la  cara przestała 
być ślepym  popędem, żądzą w iadzy, 
stała się w o lą  rozum ną, w yp e łn ia ­
jącą postaw ione przez h is to rię  za­
dania. A u to r nie waha się przed 
opisem okrucieństw a Iw an a  G roź­
nego, w ykazu je  jednak, iż, tra w e ­
stu jąc słowa Len ina  o P io trze I, 
„ba rba rzyńsk ie  ś rod k i w a lk i używ a, 
ne b y ły  przezeń do w a lk i z barba­
rzyństw em ". G roźny car, Iw a n  W a­
silew icz, p rzedstaw iony został zgod­
n ie  z tra d yc ją  licznych, uk ładanych 
o n im  pieśn i ludow ych, ja ko  suro ­
w y , lecz spraw ied liw y .

Jako podstawowe zagadnienie po­
l i t y k i  i  dzia ła lności gospodarczej 
Iw an a  IV  w ysuw a się w  książce 
K osty lew a  zagadnienie państw ow o­
ści rosy jsk ie j. Wg. słów  S ta lina  
(t. 5, str. 34) „ in te resy  obrony przed  
najazdem  T u rków , M ongołów i  in ­
nych  ludów  W schodu w ym aga ły  
niezwłocznego ukszta łtow ania  scen­
tra lizow anych  państw , zdolnych po­
w strzym ać napór na jazdu". Bez­
względna i k rw a w a  w a lka  ze starą 
o liga rch ią  bo ja rską  w  in te res ie  
ogólno -  państw ow ym , wzm ocnienie 
w a rs tw y  szlacheckiej i powiększenie 
je j szeregów przez masowe nadanie 
z iem i carsk im  „o p riczn iko m “ , w a l­
ka  o w zrost potęgi państwa przez 
odzyskanie brzegu m orza i handel 
m orsk i —  to jednak ty lk o  jedna 
strona postępu w  w arunkach  feo - 
da lnych. D rugą  jego stroną by ło  
ostateczne p rzyw iązan ie  do ziem i 
chłopów  i  wprow adzenie pańszczyz­
ny. Wzbiera w ludzie fala mrocznej

nienaw iści, k tó ra  n ied ługo ju ż  w y ­
buchnie w  powstaniu S tienk i R iaz i- 
na. A  tego nie  pokazał K osty łew  w  
swej książce. N ie p o tra f ił on, ta k  
ja k  A leksy T o łsto j, pokazać obok 
stron bezwzględnie pozytyw nych  
nieubłaganego okrucieństw a ówcze­
snego postępu. Zbędna tendencja do 
idea lizac ji osoby i działa lności cara 
da je się zauważyć naw et w  tych  
wypadkach, w  k tó rych  sprawa cara 
Iw ana  nie  łączy się ze sprawą postę­
pu historycznego. N iepotrzebne 
okrucieństw a cara-synobójcy zasłu­
gu ją  na potępienie surowsze. n ie  
mogą być usp raw ied liw ione  przez 
w y liczen ie  podobnych okruc ieństw , 
pope łn ianych przez innych  m onar­
chów. Razi też czyte ln ika  stosowa­
ny  przez autora ch w y t ustaw iczne­
go, często nużącego kom entow ania 
uczynków  cara, niezwiązanego orga­
nicznie z tok iem  powieści.

Licznie jsze od błędów  są je dn ak  
za le ty ks iążk i, k tó re  czynią t r y lo ­
gię K osty lew a dziełem sztuki zasłu­
gu jącym  na uwagę. A u to r je j roz­
porządza g łębokim  w yczuciem  h i­
s to r ii i  ta k tu  we w prow adzan iu  s ty ­
liz a c ji h is to ryczne j. Postać cara 
Iw ana  ukazana została w  całej głę­
b i i  złożoności k o n f lik tó w  i  sprzecz­
ności jego psych ik i, zaw iera jącej za­
rów no zapalczywość prowadzącą aż 
do zabójstwa, ja k  i  rozpaczliwą po­
korę  „pom yleńców  bożych“ . D ram at 
Iw an a  Groźnego jes t w  książce K o ­
sty lew a dram atem  w ie lk ie j jednost­
k i, k tó ra  nie może spełnić zadań po­
staw ionych przed n ią  przez h istorię . 
G łęb ię i  słuszność takiego ujęcia  
ocenić można, gdy porówna się 
książkę K osty lew a z poprzedzający­
m i ją  u jęc iam i pow ieściow ym i te ­
m atu Iw ana  Groźnego, w  których ' 
d ram at h is to r ii odłączony b y ł od 
d ram atu  jednostk i, a d ram at jedno­
s tk i ograniczony został do m is tycz­
ne j żądzy w ładzy i  chęci odemsz- 
czenia strasznych zbrodn i b o ja r­
skich, k tó rych  św iadkiem  b y ł Iw a n  
W asilew icz w  dzieciństw ie.

Książka K osty liew a, podobnie, ja k  
„P io tr  1“  A . To łs to ja , i  „Jem e lian  
Pugaczow“  Szyszkowa pełna jes t 
w ia ry  w  n iewyczerpa lne s iły  i  moż­
liw ośc i narodu rosyjskiego. Odczy­
tu je m y w  n ie j żyw y proces h is to ­
r i i ,  pozwalający nam  zrozum ieć d a l­
szy bieg dzie jów . D latego też czy­
tam y ją  z zainteresowaniem  żyw ym , 
n ie  arch iw a lnym .

5.
O m ówione powyżej trzy  h is to rycz­

ne powieści radzieckie to p rzyk ład  
zgodnego współdzia łan ia  na u k i i  
sztuki, ta le n tu  i  m yś li w  k ra ju  so­
c ja lizm u. „P io tr  1“ , „ Iw a n  G roźny“  
i  „Jem elian  Pugaczow“ , te ja k b y  
m onografie  powieściowe postaci h i­
storycznych — w ym aga ły w ie lu  la t  
badawczej, a rch iw a lne j pracy ich  
autorów . Znajdz iem y w  n ich  auten­
tyczne m a te ria ły  h istoryczne, doku­
m enty, re lac je  współczesnych, czę­
stokroć nieznane przed tym  i  po raz 
p ierw szy w yzyskane ja ko  m a te ria ł 
lite ra c k i. D z ięk i m is trzow sk iem u 
w prow adzan iu  ich do dzieła lite ra c ­
kiego, podnoszą one jego w artośc i 
poznawcze nie  spraw ia jąc w rażen ia 
elem entów m u obcych. N iedościg­
n iony pozostaje pod tym  względem  
A le ksy  To łs to j, k tó ry  p o tra f ił odna­
leźć idealną p raw ie  proporc ję  m a­
ksym alnego zużytkow an ia  auten­
tycznego m a te ria łu  przy m in im a l­
nym  ograniczeniu p ra w  f ik c j i  l i te ­
rack ie j.

Odnalezienie odpow iedn ie j ilośc i 
fa k tó w  i  dokum entów  oraz u m ie ję t­
ność przerob ien ia  ich  na m a te ria ł 
pow ieściowy nie  w yczerpu je jednak  
skom plikow anej p ro b lem a tyk i po­
w staw an ia  dobre j powieści h is to ­
ryczne j. Bez zrozum ienia epoki h i­
storycznej i  p ra w  historycznego roz­
w o ju  każdy dokum ent może się oka­
zać fa łszyw y. A b y  zrozum ieć mowę 
dokum entów  a rch iw a lnych , zabyt­
kó w  sztuk i i  innych  pam ią tek h i­
storycznych trzeba posiadać do n ich  
klucz. Bez zapoznania się z m ate­
ria lizm e m  his to rycznym  n ie  s tw o­
rz y łb y  A. To łs to j „P io tra  1“ . Bez 
wspaniałego rozw o ju  oparte j na je ­
go zasadach nauk i h is to ryczne j n ie  
b y łb y  m oż liw y , obserw owany dziś 
w  ZSRR, a n ieznany przed Rewo­
luc ją , ro z k w it twórczości lite ra c k ie j 
o h is to ryczne j tematyce.

A n d rze j W a lic k i

1) A leksy  T o łs to j, „P io tr  1“ , ton i 
I - I I I ,  W -w a, 1950, „C z y te ln ik " , 
nie podany).

2) W iaczesław Szyszkow, „Jem e­
lia n  Pugaczow", 1949— 50. t. I - I I I ,  
P.I.W . tłum . Czesław Jastrzębiec- 
Kozłow ski.

3) W alentyn K osty łew , , Iw a r i 
G roźny", 1951 P iv /  t. 1 -V II I ,  'tłu m , 
Czesław Jas irzęb iec-K ozłow ski.

PRZEWODNICZĄCY SPÓŁDZIELNI
Znają go tutaj wszyscy w  całej okolicy!
Sadowski swych doświadczeń i zdania nie kryje!
W spółdzielni godzin, pracy i troski nie liczy:
Dla je j dobra się trudzi, dla jej dobra żyje!

Nieraz żona zawoła: zjadłbyś też co, Stachu!
Jak wiór uschniesz, zmarniejesz! Jakże tak, bez jadła?! 
Sadowski się uśmiecha: ty się o to strachasz,
A ja, by mi robota w polu nie przepadła!

Świta —  już wyszedł z domu. Lekki w iatr się zrywa,
Ale pogoda sprzyja. Po błękitnym niebie 
Tłuste, białe obłoki, jak zwykle we żniwń,
Wędrują bez pośpiechu, nie patrząc z« siebie.

W słońcu ostrza żęciarki świecą błyskiem rudym:
Sam ją dzisiaj powiedzie wzdłuż ściany zbóż stromej.
Koło ósmej, by ludziom zaoszczędzić trudu,
Snopowiązałki przysłać obiecali z POM-u...

Jeszcze nieraz się stopy o kamienie potkną.
Jeśli widzisz: zła droga! Popraw ją czym prędzej!
„Ale —  mówi Sadowski —  choć to pierwsze kroki,
Plony coraz piękniejsze, coraz rzadsze błędy!“

M I Ł O Ś Ć
Nad siwą wodą Szreniawy dziewczyna usiadła, śpiewa. 
Niegłośne słowa piosenki w iatr pośród liści przesiewa.
Po drugiej stronie rzeki ludzie z pól schodzą do domu,
Ten smagły i wysoki, to traktorzysta z POM-u.

Przyjeżdża tu co rano spółdzielcze grunta orać,
Dzień cały na traktorze, aż do późnego wieczora.
Przejść musi ponad rzeką, kiedy się kończy praca — 
Wtedy dziewczyna biegnie zobaczyć go, gdy wraca.

W  olbrzymich starych dębach, w  topolach kilkusetletniclf 
Ptaki się rozśpiewały, leśne i polne fletnie.
Gruchają dzikie gołębie i krzyczą bażanty w parku,
Drozd zaszył się nad wodą w kolące, czarne tarki.

A  pod jesionem dziewczyna spotkała się z traktorzystą. 
Zasłania ich gałązka pachnących, brzozowych listków,
I  pierwszy pocałunek po dusznym dnia upale 

Jest jak najsłodszy owoc, jak garść pachnących malin.

I .  E. R iepin.
Car Iwan Groźny ze swym synem.
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PRAW DZIW EJ W OLNOŚCI LUDU I NARODU
HENRYK BATOWSKI

DO
r Przed 33 la ty, dnia 28 października 
1918 r., ogłoszono w Pradze powsta­
nie niepodległego państwa czechosło­
wackiego. Uwolnione z w ielowiekowej 
n iew o li narody czeski i  słowacki we­
szły na drogę samoistnego bytu we 
wspólnym państwie, mającym być re ­
pub liką  demokratyczną, ja k  to ogło­
szono i  masom ludowym i całemu 
światu. W rezultacie jednak burżuazji 
czeskiej i słowackiej udało się prze­
chwycić całą władzę. Republika Cze­
chosłowacka, rządzona przez w ie lk i 
kap ita ł, przez ku łaków  i  reform istów 
z szeregów socjalnej demokracji, w 
okresie dwudziestu la t swojego istn ie­
nia przesuwała się coraz bardziej na 
prawo, coraz siln ie j oddalając się od 
haseł i  zasad, które głoszono przy je j 
utworzeniu.

Lud czeski i  słowacki zawdzięczał 
odzyskanie wolności przede wszystkim 
zwycięstwu W ie lk ie j Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, która w y ­
zwoliła  siły  rewolucyjne w  całej Euro­
pie, a w szczególności zadała śm ier­
te lny cios m ilita ryzm ow i i feudalizm o- 
w i niemieckiemu i  austro-węgierskie­
mu. Pobudzone w ie lk im  przykładem 
rosyjskim  masy ludowe ówczesnej 
m onarchii austro-węgierskiej coraz 
energiczniej zaczęły domagać się swo­
body socjalnej i  narodowej. A le  b u r- 
zuazyjn i działacze czescy i słowaccy 
szukali oparcia wyłącznie u zachod­
nich mocarstw kapitalistycznych, by 
za żadną cenę nie dopuścić klasy ro ­
botniczej do objęcia władzy. Em igra­
cyjna burżuazja czeska i słowacka — 
by za tę cenę zyskać poparcie Enten- 
ty  dla swoich planów — rzuciła p u łk i 
obałamuconych „legionarzy“  przeciw­
ko w ładzy radzieckiej, po stronie 
kontrew olucji. K ie ru jący czechosło­
wacką akcją „niepodległościową“  na 
Zachodzie Masaryk i Benesz podcięli 
taką po lityką  jedyny i  najpewniejszy 
fundament niepodległości Czechów i  
Słowaków.

Czeskie i  słowackie masy robotnicze 
pod wpływem  haseł Października już 
od początku r . 1918 potężnymi de­
monstracjam i domagały się zrealizo­
wania swych postulatów socjalnych i 
ekonomicznych, przy czym wyraźnie 
powoływano się tu  na przykład, p rzy­
chodzący z K ra ju  Rad. K u lm ina cy j­
nym  punktem  b y ł s tra jk  powszechny 
w  krajach czeskich, w  dn iu 14 paź­
dziern ika 1918, na rzecz zakończenia 
w o jny  i  utworzenia czechosłowackiej 
rep ub lik i socjalistycznej. Burżuazji 
udało się nie dopuścić do zrealizowania 
tego hasła, nie dopuścić do uchwyce­
nia  w ładzy przez pro le tariat, aby po­
tem  wyzyskać stosowny moment i so­
bie  ty lk o  przypisać zasługę ogłoszenia 
niepodległości. Istotnie, powtórne w ie l­
k ie  manifestacje masowe w dn. 28 pa­
ździernika burżuazja czeska wyzyska­
ła  w  momencie obalenia władzy oku ­
panta, aby całą władzę Ująć bezpo­
średnio w  swoje ręce.

Nowe państwo według koncepcji 
Masaryka i  Benesza m iało być w ie r­
nym  sojusznikiem zachodnich mo­
carstw kapitalistycznych, pełniąc rolę 
jednej z ich wysuniętych ku  wschodo­
w i placówek, skierowanych przeciw 
Państwu Rad. N ic tych po lityków  nie 
obchodził fakt, że po lityka radziecka 
ja k  najbardziej sprzyjała idei wyzwo­
lenia i  samoistnego bytu wszystkich 
poprzednio podbitych narodów, że 
w tedy, gdy burżuazyjn i po litycy cze­
scy nie w ie rzy li zupełnie w możność 
wyzwolenia, Stalin już w  r. 1913 w y ­
powiedział się na rzecz wyzwolenia

Czechów i  Słowaków w  m yśl zasady 
stanowienia narodów o swoim losie.

Zgodnie z interesami kapitalistów  
zachodnio-europejskich now i władcy 
Czechosłowacji k ie row a li i  wewntęrz- 
ną i  zagraniczną po lityką  swojego 
państwa w ten sposób, że sprzeciwia­
ło się to ja k  najbardziej interesom 
mas pracujących. Czechosłowacja na 
zewnątrz wystąpiła przeciw radzieckiej 
republice węgierskiej w r. 1919, a na 
wewnątrz rząd praski zwalczał wszel­
k ie  radykalniejsze wystąpienia mas 
robotniczych. Dążenia tych mas do 
budowania socjalizmu w kra ju , k tó ry  
b y ł pod s ilnym  wpływem  wielkiego 
kap ita łu  własnego i  zagranicznego, 
spotykały się z ostrym i represjami po­
lic y jn ym i ze strony rządu, w  którym  
pro forma zawsze znajdowały śię fo ­
tele m inisterialne dla soc ja ldem okra­
tów. Kompromisowa po lityka  p rzy­
wódców socjaldemokracji odwracała 
od nich masy robotnicze coraz bar­
dziej, co w końcu doprowadziło z koń­
cem r. 1920 do rozłamu w partii, do 
potężnych demonstracji robotniczych 
(krwawo stłum ionych przez rząd) i  
stało się podstawą utworzenia (w  r. 
1921) Komunistycznej P a rtii Czecho­
słowacji.

Dwudziestolecie pierwszej repub lik i 
czechosłowackiej, 1918— 1938, to okres 
rządów wielkiego kapitału, właścicieli 
banków i  fab ryk  oraz bogatych chło­
pów, wspomaganych przez kle ryka lną 
i  nacjonalistyczną inteligencję, stop­
niowo zmierzającą ku  faszyzmowi. W 
stałej opozycji przeciw tym  antyludo- 
w ym  rządom znajdowała się K om un i­
styczna Partia Czechosłowacka, doma­
gająca się realizacji haseł demokra­
tycznych z r. 1918, budowania socjali­
zmu i  w iernej przyjaźni dla K ra ju  
Rad, jako ostoi dem okracji i obrońcy 
niepodległości wszystkich m ałych na­
rodów, zagrożonych przez im perializm  
i  faszyzm. W szeregi P a rtii K om un i­
stycznej garnęły się coraz licznie j ma­
sy robotnicze, wyzyskiwane i  prześla­
dowane przez kapitalistów krajowych 
i  zagranicznych (dysponujących na 
obszarze Czechosłowacji ogromnymi 
m ajątkam i i  obiektam i przemysłowy­
m i). Nierzadkie b y ły  wypadki, gdy 
po lic ja strzelała do demonstracji ro ­
botniczych, domagających się polep­
szenia wynagrodzenia za pracę, albo 
pracy w ogóle w  okresie rosnącego 
bezrobocia.

Na czoło w czechosłowackiej p o li­
tyce wewnętrznej wysunęły się n ie­
bawem konserwatywne elementy 
chłopskie, zorganizowane pod sztanda­
rem agraryzmu, zdecydowanie n ie­
chętne zaspokojeniu potrzeb klasy ro ­
botniczej, zato sympatyzujących z fa ­
szyzmem. a wrogie w  stosunku do 
Związku Radzieckiego. Prowadząc po­
lity k ę  jak  najbardziej egoistyczną, 
krótkowzroczną, coraz bardziej reak­
cyjną, agrariusze czechosłowaccy do­
szli do tego. że po objęciu rządów 
przez H itlera w Niemczech, Czecho­
słowacja znalazła się rychło w orbicie 
w p ływ ów  hitlerowskich, co wyraziło 
się m. in. w  tajnych umowach o 
współpracy czechosłowackiej po lic ji 
politycznej z Gestapo przeciw kom uni­
stom (podobnie zresztą, ja k  to było 
w sanacyjnej' Polsce). Coraz bardziej 
zawzięci w swym klasowym egoizmie, 
agrariusze czescy i  słowaccy sterowa­
l i  niezmiennie na prawo, głośno w y ­
powiadając tezę: „raczej H itle r, niż 
S ta lin“ .

W polityce zagranicznej Czechosło­
wacji, kierowanej przez całe 20-lecie

niezmiennie przez Benesza czy jako 
m in istra spraw zagranicznych, czy póź­
nie j jako prezydenta repub lik i (po 
śmierci Tomasza Masaryka, k tó ry  by ł 
prezydentem od r. 1918 do 1935), pa­
nowała zasada trwałego i  wyłącznego 
opierania się o mocarstwa zachodnie. 
Aż do r. 1934 dyplomaci burżuazyjnej 
Czechosłowacji nie uznawali nawet za 
stosowne uznać de ju rę  istnienia 
Zw iązku Radzieckiego i  uczyn ili to 
dopiero po zwrocie w tym  k ie runku 
we Francji. Po zawarciu przez F ran­
cję sojuszu z ZSRR w r. 1935, uczynił 
to i  Benesz, ale specjalnie uzależnia­
jąc działanie sojuszu od wejścia w ży­
cie sojuszu francusko-radzieckiego, 
przez co odebrał temu aktow i wszel­
ką wartość praktyczną. Z  ogłaszanych

ostatnio dokumentów dyplomatycznych 
w yn ika  wyraźnie, że Benesz nie tra k ­
tował związania się z ZSRR poważnie 
i  uważał to ty lko  za k rok  taktyczny, 
w danej sytuacji potrzebny zachodnim 
patronom Czechosłowacji.

Gdy w  Niemczech H itle r  obją ł w ła ­
dzę. Benesz nie pragnął pozostać w  
ty le  za sanacyjną Polską i  również 
przygotowywał porozumienie z faszy­
stowskim  sąsiadem. Pertraktacje ciąg­
nę ły się przez parę lat, by w  końcu 
spełznąć na niczym — w  chw ili, gdy 
H itle row i w yda ły się już  zbędne, t j.  
wtedy, gdy po pamiętnej rozmowie z 
Halifaxem  jesienią 1937 r. b y ł on już 
pewien, że mocarstwa kapitalistyczne 
nie przeszkodzą mu w  marszu na zie­
mie słowiańskie. Znamiennym szcze­
gółem jest jednakże, iż przewidywana 
jako uzupełnienie trak ta tu  polityczne­
go umowa o współpracy po licyjne j 
przeciw komunistom została jednak 
podpisana jako osobny dokument. 
Przy tej także sposobności Benesz za­
pewniał posła niemieckiego w Pradze 
Eisenlohra, że w  żadnym . wypadku 
Czechosłowacja nie udzie li pomocy 
antyhitlerowskie j em igracji niemiec­
kie j.

Nadchodził tragiczny okres mona­
chijski, w którym  mocarstwa zachod­
nie, wbrew licznie udzielanym Czecho­
słowacji obietnicom pomocy, w yda ły 
ją na łaskę i  niełaskę hitlerowskiem u 
agresorowi, by za tę cenę zapewnić 
sobie — ja k  mniem ały — wypchnięcie

Niemiec na pierwszą lin ię  w  nowej 
przygotowywanej napaści na ZSRR. 
W okresie tym  z jednej strony zaryso­
wała się jaskrawo bezwzględność ka ­
p ita łu  zachodniego i  zdrada oddanej 
temu kap ita łow i burżuazji czeskiej i 
słowackiej, a z drugiej rewolucyjne 
zdecydowanie mas robotniczych w 
Czechosłowacji, by bronić niepodległo­
ści narodowej i  swobód społecznych do 
ostatka oraz bezwzględna wierność 
Związku Radzieckiego dla zobowiązań 
sojuszniczych. Wtedy gdy burżuazyjr,; 
po litycy czechosłowaccy akceptowali 
jedno za drugim  narzucane im  przez 
Anglię i Francję ustępstwa wobec h i­
tleryzm u, czechosłowacka klasa robot­
nicza żądała, by państwo broniło się 
przeciw agresorom do ostatniej k ro p li

k rw i, w  oparciu o potężnego sojuszni­
ka — ZSRR. I  jedynie Związek Ra­
dziecki czynnie wówczas okazywał 
Czechosłowacji pomoc dyplomatyczną, 
podkreślając gotowość niesienia pomo­
cy zbrojnej w  ramach sojuszu i nieza­
leżnie od niego, gdyby ty lko  Czecho­
słowacja o pomoc tę się zwróciła. Po­
seł ZSRR w  Pradze upewniał o tym  
Benesza, ale ten w o la ł raczej kap itu ­
lację, niż obronę w  sojuszu z pań­
stwem socjalizmu. Przewidział to sta­
nowisko jeszcze na dwa lata wcześniej 
dzisiejszy prezydent Czechosłowacji, 
przywódca Komunistycznej P a rtii Cze­
chosłowacji Gottwald, w  r. 1936 prze­
strzegając przed pozostawieniem reak­
c ji czeskiej wolnej ręki, gdyż ta na 
pewno w  tak im  razie doprowadzi do 
kap itu lac ji przed H itlerem . Niestety 
ostrzeżeń tych nie słuchano. Zdrada 
po lityków  burżuazyjnych, którzy — z 
agrariuszami Hodżą i  Beranem na cze­
le — wole li przyjąć dykta t m onachij­
ski, niż walczyć w  sojuszu ze Związ­
kiem  Radzieckim, doprowadziła na j­
pierw  do okaleczenia granic kra ju , a 
potem do rozbioru i  całkow ite j u tra ty  
niepodległości (październik 1938 —
marzec 1939).

Jeszcze jedna sprawa bezustannie za­
ogniona podrywała istnienie Czecho­
słowacji w  całym tym  okresie: była  
nią kwestia słowacka. Rządzący w  
Pradze reakcjoniści czescy nie uzna­
w a li odrębności narodu słowackiego, 
opierając się na f ik c ji „narodu czecho­
słowackiego“ , w  im ię którego urażali

uczucia narodowe Słowaków i  przyczy­
n il i się z kolei do wytworzenia się w  
S łowacji faszyzującego stronnictwa 
„h linkowskiego“ , k tóre weszło w  kon­
tak t z hitlerowcam i i dopomogło im  
do aneksji ziem czeskich w  marcu 
1939 r. Nie słuchano również ostrzeżeń 
ze strony komunistów, którzy żądali 
leninowsko-stalinowskiego równoupra­
wnienia narodowego w całym państwie 
i  pragnęli przez to zmocnić spoistość 
wewnętrzną państwa, na wzór w ie lk ie j 
rodziny narodów radzieckich.

Za to wszystko pomściły się partie 
reakcyjne na komunistach zaraz po 
Monachium. Gdy okrojona republika 
czechosłowacka znalazła się w silnych 
kleszczach niemieckich, prawica agrar­
ne-faszystowska, czerpiąc natchnienie 
z Berlina, zaczęła likw idować resztki 
swobód demokratycznych i na p ie rw ­
szym planie zakazała działalności par­
t i i  komunistycznej. Po zejściu w pod­
ziemie, komuniści czechosłowaccy nie­
ugięcie kontynuowali walkę o niepod­
ległość narodową i  wyzwolenie klasy 
robotniczej, stając w pierwszym sze­
regu ruchu narodowo-wyzwoleńczego.

Po marcu 1939, gdy h itlerow cy zaję­
l i  ziemie czeskie, a w  Słowacji, okro­
jonej przez feudalne Węgry, powstało 
pseudoniezależne państwo osobne — 
pod przewodem komunistów, których 
liczna emigracja z Gottwaldem, S lan- 
skim, Kopeckim, Nejedlym  i  in. w y ­
b itn ym i kom unistam i na czele zgroma­
dziła się w  Moskwie — rozw inął się 
ruch narodowo-wyzwoleńczy. Wzma­
gając się bezustannie, mimo zaciekłych 
prześladowań ze strony hitlerowców i  
zdrajców krajowych, zarówno w „P ro ­
tektoracie Czesko-Morawskim“ , u tw o­
rzonym  przez H itlera, jak  w  „R epub li­
ce S łowackiej“  -— ruch tert przez pięć 
z górą la t dawał bezustannymi akta­
m i sabotażu oraz o lbrzym im i ofiara­
m i dowód że narody czeski i  słowac­
k i nie uznają aneksji i  zdrady. Po na­
padzie Niemiec hitlerowskich na 
ZSRR, od lata 1941 Związek Radziecki 
udziela patriotom  czechosłowackim 
coraz to szerszej pomocy, dopomagając 
im  m. in. do utworzenia na terenie 
ZSRR licznych oddziałów wojskowych, 
które w  walce z faszyzmem niejedno­
kro tn ie  o k ry ły  się chwałą, walcząc ra ­
mię w  ramię z A rm ią  Czerwoną. W  
oparciu o ośrodek em igracyjny na zie­
m i radzieckiej krystalizowała się też 
koncepcja nowej Czechosłowacji, re ­
p u b lik i prawdziw ie demokratycznej i 
socjalistycznej. Daremnie usiłował 
koncepcję tę zwalczać londyński ośro­
dek em igracyjny, grupujący wokół 
przebywającego tam prezydenta Bene­
sza po lityków  prawicowych, którzy 
m arzyli o nawrocie do stosunków 
sprzed 1938 r. i  o ponownym oddaniu 
Czechosłowacji pod władzę im peria li­
zm u am glo-amerykańskiego.

Wspaniałym szczytowym etapem 
ruchu wyzwoleńczego było słowackie 
powstanie narodowe w sierpniu 1944 r „  
k tó re  p rzy  ak tyw n e j pomocy A r -  
m iii Czerwoinsj, przez dwa z górą 
miesiące trzym a ło  na uw ięz i znaczne 
s iły  niemieckie, przyczyniając się do 
k lęski faszyzmu. W tedy po raz p ie rw ­
szy doszło na terenie powstania do 
złączenia komunistów i socjaldemokra­
tów  w  jedną Komunistyczną Partię 
Słowacji.

Do ostatecznego wyzwolenia Czecho­
słowacji doszło na wiosnę 1945 r.,
dzięki zwycięskiej ofensywie A rm ii 
Radzieckiej, k tóra zadała śm iertelny 
cios hitlerowskie j bestii, dokonując m.

in. w  dn. 9 maja wyzwolenia Pragi 
zagrożonej zniszczeniem przez okrążo­
ne oddziały SS. i

Nowa republika czechosłowacka* 
oparta na podstawach prawdziw ie de­
mokratycznych, rozpoczęła byt w  w a­
runkach o wiele korzystniejszych, niż 
to było w  r. 1918, albowiem przy 
znacznym osłabieniu s ił reakcji i  w  
oparciu o potężny Związek Radziecki. 
A le  niebawem reakcja, spodziewając 
się pomocy ze strony im peria listów  
zachodnich, zachęcana przez nich bez­
ustannie, wszczęła ukry te  i jawne p ró­
by podważania zdobyczy socjalistycz­
nych, które wywalczyła sobie klasa 
robotnicza po r. 1945. Intrygom  reak­
c ji położył zdecydowanie kres gniew 
mas ludowych w lu tym  1948 r.. po 
czym doszło w  m aju tegoż roku do 
uchwalenia nowej konstytuc ji Czecho­
słowacji jako ludowo-demokratycznej 
rep ub lik i dwu narodów, Czechów i  
Słowaków. Pod przewodem K om un i­
stycznej P a rtii Czechosłowacji (w  
skład której weszli w  r. 1948 również 
czescy socjal-dem okraci), pod k ie ­
rownictwem  nowego prezydenta re ­
p u b lik i Kiemensa Gcttwalda, ludow o- 
demokratyczna Czechosłowacja zdecy­
dowanie kroczy drogą budowania so­
cja lizm u we wszystkich dziedzinach.

Również stosunki z Polską, niejed­
nokrotn ie zaognione w czasach, gdy W 
obu państwach rządziła reakcja, u leg ły 
zupełnym przemianom od chw ili obję­
cia w  nich w ładzy przez klasę robot­
niczą. Czechosłowacja złączona soju­
szem, przyjaźnią i ścisłym i porozumie­
n iam i gospodarczymi oraz współpra­
cą ku ltu ra lną  ze Związkiem Radziec­
kim , Polską i  in n ym i kra jam i demo­
k ra c ji ludowej, wśród nich także z 
Niemiecką Republiką Demokratyczną, 
jest dziś ważnym czynnikiem  świato­
wego obozu pokoju. Na wewnątrz, po 
usunięciu Niemców oraz uznaniu Sło­
waków za równouprawniony i cieszący 
się najszerszą autonomią naród, sto­
sunki narodowe i  społeczne u leg ły  
całkow ite j konsolidacji; skorzystała z 
tego także polska grupa ludnościowa 
na Zaolziu, ciesząca się pełnią swobód 
obywatelskich, jak ich  nigdy nie za­
znawała w przedwojennej Czechosło­
wacji.

Po pomyślnym wykonaniu dw u le t­
niego planu rozwoju gospodarczego, 
Czechosłowacja rozpoczęła z kole i 
wykonywanie planu pięcioletniego 
(1949—1953), k tó ry  ma przynieść je j 
wszechstronną rozbudowę przemysłu 
ze szczególnym uwzględnieniem słabo 
dotąd uprzemysłowionej S łowacji oraz 
wzmożenie produkcji rolnej. Plan ten 
wykonuje się pomyślnie — globalny 
plan produkcji przemysłowej za r. 1950 
wykonano w  102,7 proc. Obecnie, 
przedterm inowo zakończono w  100 
proc. skup zboża, dla zabezpieczenia 
ludności wyżywienia.

Ludowo-dem okratyczna Czechosło­
wacja może z zadowoleniem spoglądać 
w  33-ą rocznicę ogłoszenia niepodle­
głości na postęp osiągnięty od chw ili 
wyzwolenia k ra ju  przez A rm ię  Ra­
dziecką w  r. 1945, a w szczególności 
zaś od czasu objęcia rządów przez obóz 
postępu pod przewodnictwem kom uni­
stów w  r. 1948.

Naród polski i  wszystkie demokra­
tyczne narody świata składają Cze­
chom i Słowakom gorące życzenia 
dalszego pomyślnego rozwoju w  33-ą 
rocznicę niepodległości, w im ię wspól­
nej w a lk i o pokój i socjalizm.

H enryk Batowski

W incenty  Hloźnilc.
B ohate rsk i lu ty

SEWERYN SKULSKI

O, A M E R Y K O ! B ĘD ZIESZ W O L N A , P IĘK N A  I  BRATERSKA
O, A m eryko ! N a jsz lache tn ie js i lu ­

dzie św iata, bohaterzy, wodzowie, 
na jp rzedn ie js i m yślic ie le , a rtyśc i nie  
d la  złota, re fo rm a to rzy  społeczni, p i­
sarze, poeci i  ora to rzy kocha li cię, 
w ie lb ili ,  hym ny na tw 'oją cześć 
i  ' p ieśn i kiedyś uk ład a li. M ilio n y  
lu dzk ich  serc na ca łym  śmiecie b iły  
serdecznością ku  tobie, boś by ła  k ie . 
dyś w span ia ła  pracą, duchem  i  w a l­
ką o na jp iękn ie jszy  cel człow ieka  — 
wolność. W ita łaś z o tw a rty m i ręka ­
m i każdego, k to  na tw ó j ląd p rzy ­
byw a ł. Pozwalałaś im  pracować, bu ­
dować, rozrastać się, bogacić i  tw o ­
rzyć now y w ie lk i naród am erykań ­
sk i.

G dy na starych lądach św ia ta  b y ­
łol ciemno, ponuro, gdy gn ió tł ból, 
rozpacz, k rzyw da  i  łzy z k rw ią  m ie ­
szane, gdy na starych lądach św ia ­
ta, panow ał despotyzm, ty  A m eryko , 
budowałaś nowe szkoły, m iasta, ko­
le je  i  d rog i bite, w alczyłaś o to le ­
rancję , rów noupraw n ien ie  p łc i i  ra ­
sy. Pisarze i  poeci tw o i kocha li czło­
w ieka  i  życie.

N a cześć tw o je j wolności, u  w e jś ­
cia do p o rtu  New Yorskiego w zn ie ­
siono w span ia łą  statuę, k tó ra  jedną  
ręką wznosi do góry pochodnię w o l­
ności, a w  d ru g ie j trzym a księgę za­
w ie ra jącą  p raw a  człow ieka i  obyw a , 
te la. Na p rzec iw leg łym  krańcu tw o ­
jego lądu, cieśninę prowadzącą do 
za tok i, p rzy  k tó re j leży m iasto San 
Francisco, nazwano Z ło tą  Bram ą, 
boś wówczas, A m eryko , św iec iła  na 
cały św ia t ja k o  zorza północna, w ie l­
ką  z ło tą  wolnością. K to  dop łyną ł do 
tw o ich  brzegów, czuł się ja k  m a jte k  
po huraganie na w ie lk im  m orzu. Ty  
byłaś p rzystan ią  uko jną  dla  m il io ­
nów  prześladow anych i  gnębionych  
przez podłość i  wsteczność starego 
św iata.'

N ie  ty lk o  św iec iłaś wolnością, ale 
jednocześnie byłaś d la  w szystk ich  
uciem iężonych na  śmiecie, p rz y k ła ­
dem  w a lk i o wolność. Byłaś p rz y ­
k ładem  i  na tchn ien iem  w  walce  
o niepodległość. T w o ja  w a lka  z lo r ­
dam i an g ie lsk im i n ie  by ła  ła tw a  
i - le k k a .  To tw o i rybacy  z M a rb le -  
head, pastuchy z New Jersey, górale  
.„Z  P ennsyluan ii, d rw a le  z Ohio, fa r ­

m erzy z Massachusetts, osadnicy 
z nad Hudsonu, Delaw are i  Potomac, 
M ohaw k i  Oswego; to oni, bosi, licho  
odziani, z jeszcze lichszą bronią, bez 
doskonałego w yćw iczen ia , gna li 
przed  sobą św ie tn ie  odżywione p u łk i, 
dobrze u ib ro jo n e  i  wyćw iczone, an. 
g ie lsk ich  lo rdów  i  angielskiego k ró ­
la. Tys iącam i g inę li, ale zw ycięży li.

Kościuszko, P u łask i, La faye tte  
i  w ie lu  in nych  w ie lk ic h  wodzów, 
k tó ry m  los n ie  da ł wa lczyć na 
w łasnych ziem iach za wolność  
własnego ludu  i  w łasne j ojczyzny, 
w a lc z y li na tw o im  lądzie o tw o ją  
wolność i  tw o je  szczęście. Nie. w a l­
czy li za złoto. W alczy li, bo ukocha li 
tw ó j wówpzas w o ln y  ląd od S ta tu i 
W olności po Z ło tą  Bram ą, od granic  
K anady po Zatokę M eksykańską, 
Rio Grandę i  E l Paso.
T w ó j w ie lk i L inco ln  ozdobił cię swo­
ją  postacią przez uznanie M urzyna  
cz łow iek iem  pe łnopraw nym . T w o i 
dz ie ln i chłopcy z pó łnocy zgrom a­
d z ili się pod G ettysburg iem , aby n ie ­
w o ln icze j chydrze po łudn ia  zadać 
cios śm ie rte lny  za hańby n ie w o li lu ­
dz i in n e j rasy.

N ie ty lk o  ukocha ł cię Kościuszko. 
Także W hitm an , Poe, Stefens i  w ie ­
lu  innych  m yś lic ie li, poetów, p isa­
rzy  i  a rtys tów .

. O, A m eryko . Byłaś n ie  ty lk o  w o l­
na, ale i  p iękna. T w o je  rzeki, góry, 
jez iora , wodospady, pieczary, gejze­
ry , tryska jące wodą  gorącą z g łęb i 
ziem i, zatoki, pó łw yspy, bory, ró w n i­
ny, p a rk i narodowe są tak  m a lo w n i­
cze, Thonsand Is land  na rzęce St. 
Lawrence, N iagara Falls, G rand  
Canyon, m oczary F lo ryd y , Hudson  
Palisades, w ie le  innych  cudów n a tu ­
ry  są napraw dę piękne. K tóż może 
zaprzeczyć, że kons ty tuc ja  tw o ja  b y ­
ła  jedną z na jp iękn ie jszych  w  h i­
s to rii. Czy to n ie  chlubą było  d la  
ciebie, że rząd daw nej ca rsk ie j Ro­
s ji n ie  uznał tw ojego rządu, k tó ry  
w yró s ł w  walce o w yzw olen ie  się 
spod ja rzm a  lo rdów  angie lskich, 
a tw o ją  kons ty tuc ję  p rze k lą ł ja ko  
szkalu jąca w ładzę daną „od boga". 
Czy nie  ch lubą dla  ciebie było, że 

w łaśn ie  na w n iosek tw o je j de legacji 
na kongresie m iędzynarodow ych

zrzeszeń robotn iczych, P ie rw szy M a­
ja  został m iędzynarodow ym  św ię ­
tem  pracy.

O, A m eryko . M ów ię  do ciebie  
pra w d z iw ie  kochającym  cię j ę z y ­
kiem , sercem i  um ysłem . Gdzie dziś 
je s t tw o ja  konstytuc ja? Dziś kons ty ­
tuc ją  jes t Wola i  in te resy w ie lk ic h  
bank ie rów , ka p ita łu  finansowego, 
m onopoli, czy li in n y m i s łow y im ­
pe ria lis tów , d la  k tó rych  tw ó j ląd 
sta ł się za ciasny. A by  ich  bogacić 
coraz b a rd z ie j i  u ja rzm iać  ludz i p ra ­
cy, łapa tw ojego im p e ria lizm u  sięga 
wszędzie, gdzie można w yzysk iw ać  
bogactwa na tu ra lne  i  bogactwa tw o ­
rzone pracą ludzką... Cóż budu je się 
dziś u ciebie? Koszary wo jskow e, fa . 
b ry k i bomb atom owych, w ięzienia, 
dom y w a ria tó w .

O, A m eryko , gdzie te idea ły, o k tó ­
re w a lczy li tw o i chłopcy pod, Koś­
ciuszką i  La fayette?  Bardzo m ało  
z n ich  zostało, choć . zosta ły ulice, 
skw ery, place, m iasta i  m ie jscowości 
z nazw am i Kościuszko i  La fayette , 
ale choć te ulice, prowadzą przez 
dzie ln ice zam ieszkałe przez nędzę to 
są to napraw dę u lice  Rockefelerów , 
T a ftó w  i  T rum anów , Cóż dziś sym ­
bo lizu je  tw o ja  S tatua W olności? N ie  
ludzkość i  nie wolność, nie ten sztan­
dar, k tó ry  szyła B e tty  Rosę, pod k tó ­
ry m  tw o i bosi i  g łodn i chłopcy w a l­
czy li o niepodległość. I lu ż  lu dz i spra­
cowanych, k tó rzy  odda li swoją m ło ­
dość d la  budow n ic tw a i  bogactwa  
m ilion e ró w , dziś ja ko  deportow an i 
p rzep ływ a ją  obok S ta tu i W olności 
za to, że dom agali się należnego 
chleba i wolności. Choć cz łow ieku  
przepracoujałeś całe życie na am ery­
kańskich  m ilion e ró w  jazda z tobą na  
E llis  Is land  a potem  koło S ta tu i 
W olności, precz na dziady, boś n ie ­
bezpieczny.

Z ło ta  B ram a ko lo  San Francisco  
stała się B ram ą Hańby. Dziś tę b ra ­
mę przepłyuzają p ira c i, ażeby w  K o ­
re i rzucać bom by śm ie rc i na dzieci, 
kob ie ty, starców  i  aby na oczach m a­
tek  rozryw ać niem ow lę ta , pędzić

przed sobą ludność cyw iln ą  za d ru ty  
na śm ierć głodową. A b y  burzyć  
muzea, szkoły, szpita le. A  .wszystko  
to  dlatego, że bank ie r am erykański

pragn ie większego procen tu  zysku z 
Każdego dolara. Oto kons ty tuc ja  
rządząca tobą dziś, A m eryko .

O, A m eryko . Cóż się stało z ta k  
pięnną postacią L inco lna? Czczisz go 
do dziś w  z im nych z brązu po m n i­
kach, nazwach u lic , ale czy choć 
trochę jego w ie lk ie j ide i zosta­
ło  w  tw o im  postępowaniu? Jeden 
p rz y w ile j M urzynom  pozostał. M u ­
rzyńska drużyna sportow a może 
grać z drużyną b ia łych, ale im  w  
grze w ygrać nie w o lno , — tak  głosi 
praw o stanu  M issis ip i.

Jak. m yślisz, A m eryko , kom u  są 
potrzebne konku rsy : Kto da le j sp lu ­
nie,- k to  na jd łuże j w  w ys taw ow ym  
oknie bez snu w y trzym a , k to  
na czworakach . na jaatej zajdzie?. 
K om u  są potrzebne pogrzeby  
za życia? N ie m aniacy je  u - 
rządząją i  n ie  przypadkow o. Po. 
trzebne są tobie, A m eryko , d la  
in te resów  podżegaczy w o jennych  
Trum anów , M organów  i  innych  A r ­
th u ró w ,*  abyś w patrzona w  te dzi­
w actw a nie mogła dostrzec, ja k  się 
przygo tow u je  tw o ją  hańbę  — w ojnę. 
W ojnę p rzeciw ko komu? P rzeciw ko  
tym , k tó rzy  o b a lili tę w ładzę u zu r-  
patorską, k tó ra  tw o je j w ładzy, A m e­
ryko ,n ie  uznała po zw yc ięsk ie j w a l­
ce o w yzw olen ie  od najeźdźców, an­
g ie lsk ich  lo rdów . Po obaleniu te j 
w ładzy w  R osji z a k w itło  tam  życie 
i  szczęście narodów. N ie w ię ­
zienia, n ie  dom y w a ria tó w , nie  
pogrzeby za życia i  n ie  krze­
sła e lektryczne się tam  rob i. B a . 
du je  śię e lek trow n ie , kanały, zm ie­
n ia  się b ieg i rzek, aby ich  w ody za­
m ie n ia ły  pustyn ie  w  kw itnące  ogro­
dy, budu je  się tysiące now ych m iast, 
szkół, szp ita li, b ib lio tek , muzeów, 
dróg i  ko le i, uczy się każdego, że każ. 
dy ma rów ne praw a, podaje się b ra t­
n ią  d łoń w szys tk im  narodom  św iata  
i  w szys tk im  rasom. W yzysk tam  oba­
lony i  n iew ola , rośnie k u ltu ra , z n ik ­
nę ła nędza i  ciem nota, kob ie ta stała  
się cz łow iekiem . Bo to jes t w łaśnie  
socjalizm .

O, A m eryko ! Kocham  cię ja k  ko­
chałem, bo tobą jest naród, klasa ro ­
botnicza, i  je j w a lka  o w o lną  A m e­
rykę . W iem , że żyjesz, że m yślisz

i  kochasz, ja k  ongiś kochałaś wspa­
nia łe , w ie lk ie  i  p iękne.spraw y. M altz, 
Dreiser, Foster, Dennis, Fast, Ro­
beson to dalszy ciąg L inco lnów , H a­
m ilto nó w , Jeffersonów , W hitm anów  
i bohaterów  spod G ettysburga, C her. 
ry  i  V a lle y  i  innych  m ie jsc b ite w ­
nych o wolność ludzką.

Przecierasz oczy, A m eryko , i  pa­
trzysz co się ro b i za „żelazną k u r ­
tyną ". P racu jem y dla pokoju, dla  
szczęścia ludzkości, zacieram y ślady  
w szystk ich  k rzyw d  i  n ieprawości. 
B udu jem y voszystko to co, potrzebne

rys. A. O rłów .

jest cz łow iekow i. Nasze mózgi, nasze 
m ięśnie to nasz kap ita ł, a zyskiem  
naszym to socja lizm : PO KO J
I  LU D ZKO ŚĆ .

O A m eryko ! K a rłe m  ten, k to  nie  
w ierzy, że się budzisz, ze się zbudzisz 
naprawdę. Wówczas tw o je  pszenicz­
ne ró w n in y  obu Dakot, Nebraski, 
Kansas, Lowa, M issouri i  M incasota. 
Wówczas bory Oregonu, Idaho, 
W yom ingu i  M ontany, węglowe góry 
A ppalachy, tam a M usie Sloach, p la n ­
tac je  baw ełny, fa b ry k i,  kole je , je ­
z io ra  i  rzeki, wówczas pok łady m i­
neralne, pastw iska, orne z iem ia to ­
bie, A m eryko , będą wówczas n ios ły  
bogactwo i  dostatek. Nawodnione

p iask i K a lifo rn ii,  N ewady i  A riz o n y  
obrócą się w  pola pom arańczowe, 
cytrynow e i  brzoskin iow e. Gdzie 
dziś słońce p a li i  w ia tr  piachem  dm ie, 
będą k w it ły  m iasta wśród szczęścia 
i  radości ich  m ieszkańców. Dziecko  
M urzyna, dziecko Ind ian ina , dziecko 
pochodzenia polskiego, w łoskiego, 
Szkockiego i  dziecko Yankesa, po­
tom ka p ie lg rzym ów , k tó rzy  prześlą-, 
daw ani w  Europie p rz y b y li na s ta t­
ku  M ay flo w e r do dzisiejszego Mas 
sachusetts, gdzie znaleźli pełną swo­
bodę w ierzeń, dzieci górn ika , fa r­
m era i  u rzędn ika  będą zasiadały  
w je dn e j a u li un iw e rsy teck ie j obok 
siebie ja ko  ludzie i  obywate le w o l­
ne j, w spó lne j ojczyzny, a będzie im  
przestronno. B rzydzić  się wówczas 
będziesz wspom nieniem , że pod tw o ­
im  im ien iem  tw ó j im p e ria lizm  sięgał 
po Panamę, Porto Rico, F ilip in y ,  
Koreę, F rancję , A ng lię , W łochy czy. 
niąc je  ko lon iam i. B rzydzić się 
będziesz ..dem okracji do la row e j", 
oparte j na k łam stw ie , oszustwie, 
zbrodn i. B rzydzić się będziesz zb ro ­
dn ia rzam i w o jen nym i: Mac A r ­
thu rem , R idgewayem , Dullesem , 
Trum anem , Achasonem. Dum na  
będziesz z tego, że na z jaz­
dach m iędzynarodow ych  będziesz 
m ia ła  jeden  glos ta k  samo 
ważny i  w o lny  ja k  m a ły  naród  
V ie tnam u czy Egiptu. Dum na bę­
dziesz z now ych w ydań w  setnych  
tys iącach egzemplarzy W hitm ana, 
Dreisera, Balzaka, G orkiego, Jorge 
Am ado, Seghers, M arksa, Lenina, 
S ta lina , a tw ó j. sztandar wo lności bę­
dzie du m n ie j i w yże j pow iew a ł od 
dzisiejszego Em pire B u illd in g  w  New  
Y orku . I  wówczas przed tw o ją  S ta­
tuą W olności każdy człow iek każde 
dziecko i  starzec, mężczyzna i  n ie ­
w iasta  ze czcią swoje g łow y odsłonią  
j a k  ongiś c i wszyscy, k tó rych  na 
tw ó j ląd gnało prześladowanie  
i głód.

O, A m eryko ! Będziesz w o lną, p ięk­
ną i  wspaniałą. T w o ja  klasa ro b o tn i,  
cza poprm oadzi cię ku  zw ycięstw u, 
bo nie jest ona osam otnioną i  n ie  jest 
ślepą. Jakże będę szczęśliwy, gdy m i 
czas pozw o li usłyszeć tw ó j hym n  
w yzw olenia. Seweryn S ku lsk i j.



Kr 2? W I E  5 - Str. n

JADEUSZ SZEWERA Z prasy radzieckiej

Narady aktyuioiu spółdzielni produkcyjnych
Poniższe uw ag i k reś lim y  s okaz ji 

k o n fe re n c ji a k ty w u  spółdzielczego, 
p rzeds taw ic ie li terenow ych rad na ­
rodow ych i  P aństw ow ych O środków  
M aszynow ych w o jew ództw a łódz­
kiego.

! S P R A W A  D ŁU G O F A LO W Y C H  
P LA N Ó W

1 P o ch w a liły  się W ilko w ice  p ięk ­
n ym  zbiorem  z iem niaków . 235 k w in ­
ta l i  z hekta ra ! I  odrazu poszło w  
dysku s ji o to, dlaczego dwadzieścia  
spó łdz ie ln i potuiatw raw skiego nie 
p o tra fiło  pod ty m  względem  do rów ­
nać W ilkow icom , nie m ów iąc ju ż  o 
gospodarstwach in dyw idu a .nych  
chłopów  gdzie przecię tny zb ió r ziem ­
n iaków  z ha w ynos i zaledw ie 90 
k w in ta li.

Pow iedzia ł ktoś z dysku tantów , że 
spółdzielcom  udało się, bo „ u t r a f i l i “  
na dobry  kaw ałek g run tu .

—  U tra fil i?
W ystarczy ty lk o  zajrzeć do p lanu, 

by się przekonać, że ju ż  w  1950-tym  
ro k u  spółdzielcy z W ilk o w ic  zna li 
ten „d o b ry “  kaw a łek g run tu , na k tó ­
ry m  tegorocznej w iosny posadzili 
z iem n iak i. W  p lan ie  zna jdow a ł się 
opis g leby i  z góry przew idziana w  
p rzyb liże n iu  wysokość zb io ru  z hek­
ta ra : ponad 200 k w in ta li.  N ie „u tra ­
f i l i “  w ięc, lecz w iedz ie li, gdzie będą 
up raw iać  z iem n iak i. T ak  ja k  w ie ­
dzą, że w  52 ro k u  posadzą je  na  te-, 
gorocznym  owsisku. A  p lon się nie  
zm ien i —  też osiągnie ponad 200 
k w in ta li.

—  Może tam  się gleby zm ien ia ją  
Z ro ku  na ro k  — za kp ił ktoś z sali.
| Na to w ilkow iczan ie :
! —  Jeśli spó łdz ie ln ia  dysponuje  
D Ł U G O F A L O W Y M  planem , można 
na dw a la ta  wcześnie j przew idzieć, 
gdzie będą tak ie  lub  inne up raw y. 
Jeśli jes t ziem ia słaba, dopraw i się 
ją , zm ien i na lepszą. Zeszły ro k  by ł 
podobno „k ie p s k i“  na ro ś lin y  m o ty l­
kowe. A  to W ilk o w ic a c h  p lon  zebra­
no naw et wyższy n iż  w  ro k u  1949. 
I  k iedy  po w ia t w  czasie tegorocznej 
a k c ji w iosenne j n ie  dysponował na­
sionam i ro ś lin  m o ty lko w ych , k tó re  
po szuk iw a li n ie  ty lk o  ch łop i ale i 
spółdzie ln ie , W ilkow ice  dostarczyły  
tych  nasion do siewu ponad 160 
k w in ta li.

—  W ilko w ice  je dn ak  to w y ją tek . 
Is tn ie ją  bow iem  ren tow ne i  n ie ren­
tow ne spółdzielnie, a rentowność  
zależy od gleby.

—  Tak? A  w  pow iecie raw sk im , 
k ie dy  p lanow ano przypuszczalną  
dn iów kę obrachunkową, w aha ła  się 
ona w  poszczególnych spó łdzie ln iach  
od 3 do 30 zł. W tedy m ów iło  się ta ­
k ie  brednie, iż  spółdzie ln ie powstałe  
na słabych glebach nie  w y trzym a ją . 
O to choćby Podkonice; ziem ie ty lk o  
p ią te j i szóstej k lasy, w  Jankow i 
cach podobna sytuacja . Tymczasem  
nie ca ły ro k  p racy dow iód ł, że spół­
dz ie ln ie  te n ie  upadają a ro z w ija ją  
się. W  Jankow icach dn ió w ka  z 
trzech z ło tych  doszła ju ż  do 15-tu zł. 
I  będzie jeszcze wyższa, k iedy spół­
dz ie lcy-obok p lanów  jednorocznych, 
—  akcy jnych , zaprowadzą p lany  d łu ­
gofalowe, k tó rych  b ra k  odczuwa 20 
ko lek tyw ó w  raw sk ich , a za k tó ry m i 
k ry ją  się ta jem nice rekordów .

*

S P R A W A  K A D R  I  IC H  O D P ŁY W U  
ZE W SI

Jeden, to no rm a ln y  odp ływ  lu dz i ze 
w szystk ich  ws.i do m iast, do fa b ryk , 
m łodzieży do szkół. Z jaw isko  ko­
nieczne i  p ra w id ło w e  dla  naszej po­
w o jenne j rzeczyw istości. D ru g i to 
odp ływ  ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. A  to ju ż  jes t proces n ie  n o r­
m alny. N ie chodzi tu  specja ln ie o 
chłopów chw ie jnych , an i o elem enty  
obce klasowo, k tó re  zadom ow iły  się 
na w s i i  uc ieka ją  z n ie j w  c h w ili po­
w stan ia  spó łdzie ln i. Idz ie  o w yszko­
lone i  i  w ychowane przez spó łdzie l­
nię kadry, a często „po ryw an e “  przez 
in s ty tu c je  z zew nątrz, [ lub  obarcza­
ne ja k  w ie lb łą dy  nadm iarem  fu n k c ji 
społecznych.

Spółdzielcy z W adlewa opow iada li 
o członku zarządu ko lek tyw u , k tó ry  
jes t jednocześnie cz łonkiem  egzeku­
ty w y  p a rty jn e j, zasiada w  prezyd ium  
GRN, PRN, w chodzi w  skład ko la  ro ­
dzicielskiego, jes t członkiem  trzech  
kom is ji. K uśn ie rz  goni z w yw ieszo­
nym  język iem  z zebrania na zebra­
nie, n ie  mogąc n igdy na żadne zdą­
żyć. W czasie, k iedy obradu je  GRN  
zbiera się PRN, k iedy K o ło  to i  ko­
m is ja , k iedy egzekutywa to zarząd 
spółdzieni. P ożytku  z K uśn ie rza nie  
ma, choć zdolny i  na jedne j fu n k c ji 
sp isyw ałby się doskonale.

A  oto inne p rzyk ład y  w a d liw e j po­
l i t y k i  kadr. W  Lu b ia tow ie  pracą ko ­
b ie t k ie row a ła  przez pew ien czas 
tow . Konowacka. L iga  K ob ie t ro z w i­
ja ła  się pom yśln ie, żony członków  
w ychodz iły  do pracy w  pole re g u la r­
nie. I  nagle pow ia tow e w ładze w pa­
d ły  na genialną m yśl. Z ab ra ły  K o -  
nowacką na inną  fu n kc ję , rozk łada ­
jąc  robotę wśród kob ie t Lub ia tow a , 
ponieważ zastępczyni n ie  znaleziono. 
W ychow uje ją  dopiero spółdzielnia, 
lecz k ilkum iesięczna lu ka  w  pracy  
kob ie t na teren ie ko le k tyw u  daje się 
ju ż  odczuwać ujem nie. A  przecież 
S ta lin  uczył, że —  „k o b ie ty  w  k o ł­
chozach to w ie lka  s iła “ , k tó rą  trzeba 
urucham iać i  p ielęgnować, tam  gdzie 
w yrasta .

W  tym  samym Lu b ia tow ie  b y ł ko­
w a l. K u ł wozy, n a p ra w ia ł narzędzia. 
Lecz pewnego dn ia zn ik ł, zabrano go 
do P O M -u. Lu b ia tów  na razie no­
wego kow ala  nie ma, popsute p ług i, 
połam ane ko ła  składa się w  szopie 
na stertę. Jak  w yszkolą za ro k  no­
wego kow ala , to napraw i!...

W  Now oso lne j fa b ry k i u rządz iły  
re k ru ta c ję  robo tn ika . D w ie  trzecie  
spółdzielców odpłynęło ze wsi. W za­
rządach zaś fa b ry k  oświadczono, że 
rea lizu je  się w  ten sposób wytyczne  
P a rtii, o zab ie ran iu  zbędnych rą k  ze 
wsi, k iedy rośnie przem ysł.

S ygna lizu jąc konsekw encje i  n ie ­
bezpieczeństwo ta k ich  p ra k ty k  od­
nośnie spó łdzie ln i, spółdzielcy zde­
cydowanie p rze c iw s ta w ia li się zabie­
ra n iu  w ychow anych w  teren ie kadr. 
I  słusznie. O dp ływ  „p rzym u sow y“ , 
będący n ie je dn okro tn ie  w y n ik ie m  
bezdusznego b iu ro k ra tyzm u , n ie  m o­
że odbywać się z uszczerbkiem  dla  
pom yślnego rozw o ju  spółdzielczości.

S PR AW A P O W IĘ K S Z A N IA
ZESPOŁÓ W  S P Ó ŁD ZIE LC ZY C H

Oto spó łdzie ln ia  p ro du kcy jna  G ro­
chów. R ozw ija  się gospodarczo nad 
podziw . Są ju ż  w szystkie  zabudowa­
n ia  gospodarcze, budu je się in d y w i­
dualne dom ki, pow sta ł żłobek, p rzed­
szkole, ośrodek zdrow ia , ś ib ie tlica, 
wieś ze le k try fiko w a n o  i  z ra d io fo n i-  
zowano. M a ją  spółdzie lcy duży in ­
w entarz itd . O tych  swoich sukce­
sach p isa li w  liście pub licznym  do 
chłopów, n a w o ływ a łi do tw orzen ia  
spó łdzie ln i, bo to jedyna  droga do 
dobrobytu . W  n ie jedne j w s i pod 
w p ływ e m  wycieczek do Grochowa  
i  lis tu , k tó ry  ob ieg ł całe w o jew ódz. 
tw o, pow sta ły  spółdzielnie. Lecz w  
sam ym  Grochówie od dwóch la t nie  
przybyw a  członków, choć sąsiadują  
spółdzie lcy ze w sią  starą  —  G ro­
chów kiem .

' —  R ozw ijam y się kap ita ln ie , suk- 
•cesy nasze są namacalne, a przecież 
żadna s iła  nie jest w  stanie pow ię ­
kszyć naszego ko lek tyw u .

W  G rochów ie źle p o jm u ją  spó ł­
dzielcy rzeczywistość. S iła, k tó ra  nie  
je s t w  stanie przyciągnąć now ych  
członków , to w łaśnie sami spó łdz ie l­
cy, k tó rzy  n ie  chcą poszerzenia ko­
le k tyw u . B o ją  się zm niejszenia do­
chodów, je ś li w ypadn ie  je  rozłożyć 
na większą ilość ludzi. S tanow isko z 
g ru n tu  fa łszyw e, gdyż nie ten sam  
dochód będą rozdzielać, a znacznie 
w iększy  — tak i, ja k i przyn iesie p ra ­

ca nie  dw udziestu, a trzydziestu,
czterdziestu itd . ludzi.

Z  n ierozum ien ia  ekonom ik i socja­
lizm u  w y p ły w a  nie  ty lk o  lęk  przed 
zm niejszeniem  dochodu. Trzeba tu  
podkreś lić  groźną w  sku tkach  n ie ­
do jrza łość po lityczną  spółdzielców, 
po lityczne  niebezpieczeństwo og ran i­
czania spółdzielczego rozw o ju  zw ła ­
szcza na etapie, na k tó ry m  zaryso­
w u ją  się ju ż  dążenia do rozszerzania 
is tn ie jących  ko lek tyw ó w , łączenia je  
w  duże zespoły spółdzielcze.

D ysku tanc i w skazyw a li, gdzie ta ­
k ie  dążenia w yrasta ją . O to m iędzy  
in y m i wieś Łobuć, z iem i tam  dużo, 
a członków  stosunkowo mało. G ra n i­
czy z Rudą Bugaj. Tam  sytuac ja  od­
w ro tna . M im o, że należy do k o le k ty ­
w u  cała wieś, z iem i jes t n ie  w ie le . 
O bydw ie  wsie chcą połączyć się w  
jedną spółdzielnię.

Na tym  przyk ładz ie  w yraźn ie  w i­
dać chęć u trw a le n ia  osiągniętych  
sukcesów, p rzy  jednoczesnym  w y k o ­
rzys tyw a n iu  ich  w  s ta łym  kroczeniu  
naprzód. G ro ch ó w . m usi pójść w  
sw ym  rozw o ju  ty m i sam ym i droga­
m i.

S PR AW A P O W IĄ Z A N IA
S P Ó Ł D Z IE L N I Z  A P A R A T E M  

T E C H N IC ZN O  GOSPO DARCZYM  
TERENU

Spółdzie ln ie p rodu kcy jne  to nie 
samoistne w yspy, gospodarzące w y ­
łącznie przy  pomocy w łasnych środ­
ków  i  narzędzi p ro d u k c ji. . R o zw ija ją  
się one w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
aparatem  techniczno-gospodarczym  
i  ludów  ow ładczym , ja k i przecież 
zna jd u je  się na zew nątrz spó łdzie l­
n i. Im  bardzie j Państwowe O środki 
Maszynowe  — potężna baza mecha­
n izac ji, C entra la  Nasienną — dostar­
czycie l z iarna, C entra la  Rolnicza  
„S. Ch." —  k ie ro w n ik  organ izacji 
wewnątrz-spółdzie lcze j, rady na ro ­
dowe, cen tra lny  organ ludow ładztw a  
terenowego zwiążą się z ko lek tyw a m i, 
tym  pe łn ie jszy będzie ich  rozw ój.

W  naradzie m ów iono o te j w spó ł­
p racy w  dwóch zakresach. P ierwszy, 
k tó ry  wspom inano ch w ila m i nawet 
ża rtob liw ie , dotyczy apara tu  tech­
nicznego, instruktażow ego. Oto, m ię ­
dzy in n y m i z is ty tu c ji gospodarczych

FRANCISZEK ZAWADA

S p r a w a
K R A J p ira m id  i  fę llahów , życ io . 

dajnego N ilu  i  p iasków  pu ­
stynnych, zalegających '95 proc. 

te ry to r iu m  Egiptu, znalazł się w  o r­
b ic ie szczególnego zainteresowania 
przerastającego w  im p e ria lizm  ka ­
p ita liz m u  angielskiego z chw ilą  
uruchom ien ia K ana łu  Sueskiego.

•Kanał ten, zbudowany na pó łto ra  
tysiąca la t  przed' naszą erą przez 
Ramzesa I I ,  zasypany w  V I I I  s tu ­
lec iu  na rozkaz ówczesnego k a lifa , 
przekopany ponownie w  X IX  w ie ­
k u  śladam i dawnego faraońskiego 
kana łu , po łączył poprzez te ry to r iu m  
E g ip tu , M orze Śródziem ne z M o­
rzem  Czerwonym , a tym  sam ym  o - 
tw o rz y ł świeżo w y k lu w a ją c y m  się 
im p e ria lis to m  krótszą niż dotąd i  
wygodnie jszą n iż  dotąd drogę do 
A z ji i  A u s tra lii.  A kc je  K ana łu  do­
s ta ły  się do rą k  bank ie rów  fra n ­
cuskich, ja ko  że Lesseps, frapcusk i 
dyp lom ata a n ie  inżyn ie r, odgrze­
ba ł z pom rok i dz ie jów  fa raońsk i 
pom ysł. Resztę, i  to wcale niem ałą, 
a k c ji uzyskał ówczesny kędy w  
Egiptu, nam iestn ik  chylącego się 
ju ż  do upadku państwa o ttom ań- 
skiego, ja ko  że ostatecznie kana ł 
przechodził przez ziem ie egipskie, 
a jego budowa kosztowała życie 
20.000 fę llahów , n ie  licząc k rw i i  
po tu pozostałych szczęśliw ie p rzy 
życiu.

Lesseps zakończył sw o ją  k a rie rę  
bankructw em . K ed yw  E g ip tu  w  p o . 
trzebie sprzedał 'a kc je  sueskie ban­
k ie rom  w ie lk o b ry ty js k im , a przy  
okaz ji o tw o rz y ł A n g li i drogę db 
ca łkow itego opanowania k ra ju . K a ­
na ł Sueski, „sz lak życ iow y Im pe­
r iu m  Jego K ró le w sk ie j M ości“ , zna­
la z ł się od te j c h w ili pod przem oż­
ną kon tro lą  londyńskiego C ity. 
F rancusk im  bank ie rom  pozostało, 
je dyn ie  obcinanie kuponów  od a k ­
c j i  przedsiębiorstwa, .w  k tó ry m  nic 
albo p ra w ie  nic n ie  m ie li ju ż  do 
powiedzenia. .

A le  K an a ł Sueski —  to  dopierp 
początek. Rozpoczynała się prze­
cież k ró tk a  wpraw dzie , a le  szcze­
góln ie grabieżcza era, k tó rą  zna­
m ionow ał m iędzy in n y m i w yw óz 
kap ita łu . E g ip t dostaje różne po­
życzki od W ie lk ie j B ry ta n ii.  Spe­
c ja liśc i z C ity  ta k  p o tra f i l i  pok ie ­
row ać tą im prezą, że w  ciągu n ie ­
w ie lu  la t  udzie lone pożyczki w ró c i­
ły  w  pe łne j wysokości do kas ban­
k ie ró w  angie lskich, a le  E g ip t na­
daw a ł się szczególnie na upraw ę 
baw ełny. A  bawełna by ła  potrzebna 
w ie lk o b ry ty js k im  fab rykom . L u do ­
w i eg ipskiem u by ła  potrzebna 
pszenica, a pszenica, w ysokogatun­
kow a pszenica dobrze sypała w  do­
lin ie  N ilu . To nie by ło  z ko le i po­
trzebne A lb io now i. Londyn  zm usił 
E g ipc jan do zarzucenia up raw y  zbóż 
i  p rodukow ania  baw ełny. E ksport 
baw e łny za ją ł dom inujące miejsce 
w  w yw ozie  egipskim , osiągając 95 
proc. całości wywozu. M ożna było

przecież przerab iać tę bawełnę na 
m iejscu. N ie. Szła do A n g li i za bez­
cen ,'w pędza jąc" E g ip t w  coraz b a r­
dziej dram atyczną gospodarczą za­
leżność od londyńsk ich  najeźdźców. 
P rzy o ka z ji Londyn  zarob ił po dw ó j­
nie, bo na przyw ozie pszenicy. Ta 
pszenica b y ła  droga. L u d o w i eg ip­
skiem u pozostały p la ck i z k u k u ry ­
dzy.

Nędza na w s i pogłębia ła się. 
Ś redni rozm iar gospodarstwa ch łop­
skiego w ynosi przecież w  tym  k ra ­
ju  „aż“  0,25 ha. 1.200.000 rodzin  
chłopskich nie ma ziem i. 1.500.000 
rob o tn ików  ro lnych  je s t n iem a l 
nagm inn ie  bez pracy. Bardzo po­
w o li rozw ija  się przem ysł, ham o­
w any przez im p eria lis tó w . Z  roz­
w o jem  przem ysłu rośn ie klasa ro ­
botnicza, przywódca narodu. 90 
proc. zakładów  przem ysłow ych 
zna jdu je  się w  rękach obcych. I  
obcy i  rodz im i k a p ita liśc i p o tra fią  
skutecznie pomnażać rosnącą w a r­
tość dodatkową.

W  Londyn ie  pow iadano: k to  ma 
Sudan w  swoich rękach, ten panu­
je  ostatecznie nad Egiptem . W ięc 
w ysłano Gordona przeciw ko „syno­
w i P ro roka “ , M ahdiem u. ■ Gordon 
p rzep łac ił tę w yp raw ę  głową, a nad 
dw a i  pó ł m ilion a  km  liczącym  te ­
ry to r iu m  pow iew a ły  przez dłuższy 
czas zielone chorągw ie Proroka, 
niesione przez nowych feud.ałów. 
W reszcie pod K ha rtum em  syn M ah - 
diego został pob ity  przez K ittch e n e - 
ra, szczęśliwszego i,  bezw zg lędnie j­
szego od Gordona. Sudan s ta ł się 
domeną w ładan ia  angielskiego, 
choć o fic ja ln ie  to  się nazyw ało: 
kon dom in ium  anglo-eg ipskie , choć 
wszystko Sudan łączyło z Egiptem  
i  z narodem  egipskim . Ten sam 
zresztą, syn Mahdiego, dziś p rzy ­
wódca p a r t i i Urna s ta ł się z ko le i 
serdecznym p rzy jac ie lem  m agnatów 
z lo ndyńsk ie j C ity  w  im ię  zasady: 
sw ój do swego po swoje. A le  i  w  
Sudanie jes t lud, jes t n ie  ty lk o  
p a rtia  U nia, a le  rośnie szybko p ro ­
le ta r ia t i  jego pa rtia , rosną w  s i­
ły  ludow e szeregi.

P om yśle li im p e ria liśc i i  o baw e ł­
n ie  i  o kanałach iryg acy jn ych , n io ­
sących dodatkowe zyski do kieszeni 
m onopolistów , o Kanale Sueskim, 
o odpow iedn im  roz lokow an iu  w o jsk  
okupacyjnych , o tym , aby koszary, 
luksusowe domy i  kabare ty  b y ły  
budowane dla  B ry ty jc z y k ó w  z p ie ­
niędzy lu du  egipskiego, pom yśle li 
o Sudanie. R o b ili jednak rachunek 
bez gospodarza, ja k  w  Chinach, ja k  
w  Iran ie , ja k  na M ala jach, osła­
w ioną m etodą grabieżczego ko lo ­
n ia lizm u. Z apom nie li ja k  to zazwy­
czaj z n im i byw a o „d rob iazgu“ : 
o narodzie. I  naród p rzypom nia ł, 
że jest, że p o tra f i wa lczyć i  z w y ­
ciężać.

Już pierw szy podm uch W ie lk ie j 
R e w o luc ji Paździe rn ikow e j d a ł się 
rów n ież  w  Egipcie i B ry ty jczyko m  
we z n a k i. . Rozruchy i  s tra jk i,  oo -

przy jeżdżają do spó łdz ie ln i ludzie, 
k tó rzy  m a ją  pomóc in s tru k c ją  i  radą  
spółdzielcom  w  trudn ych  sytuacjach. 
A le  rzecz w  tym , że in spek to r-leśn ik , 
w id z i ty lk o  las. In s tru k to r  hodow la ­
ny  dostrzega w yłącznie k row y , a ju ż  
na sianie się n ie  zna, bo to n ie  jego  
resort. Od tego jest in s tru k to r  ro ś lin ­
ny. A  ten od ro ś lin  znowu nie  pom o­
że w  badaniu kwasowości gleby, bo­
w iem  od tych spraw  jes t jeszcze k to  
inny.

W ygląda to śmiesznie i  pa radok­
salnie. Wszak spółdzielcy nie rozpa­
tru ją  z ia rna  bez znajom ości gleby, 
na k tó re j z ia rno m a być wysiewane, 
nie m ów ią też a w a rtośc i siana bez 
uw zg lędn ian ia  hodow li. D ru g i zakres 
w spółp racy  —  wiąże się z apara tem  
gospodarczym.

Oto np. do M rog i p ie rw szy raz od 
pó łto ra  ro ku  p rzy jech a ł p rzedstaw i­
c ie l GRS-u celem uporządkow ania  
bu ch a lte rii. Ponieważ „ ta k ie j“  nie 
zastał, po lec ił w ięc sporządzenie 
ksiąg, zaprowadzenie am erykanek, 
przeb itek  itp . i  zadow olony odjechał. 
Do dziś n ie  ma ksiąg  —  n ik t  się na 
tym  nie zna  —  d n ió w k i n ie  są w p isa ­
ne, n iew iadom y jest dochód ko lek­
tyw u .

W Lu b ia to w ie  dokonano w  C entra ­
l i  Nasiennej zam ów ienia na z iem nia­
k i jedno lite . Do ksiąg kasowych w p i­
sano ilość i  cenę: 21 z ł za k w in ta l. 
T ak p rze w id yw a ł p lan gospodarczy. 
C entra la  natom iast p rzys ła ła  z iem ­
n ia k i kw a lifiko w a n e  w  cenie 35 zł. za 
k w ita l. Gdzie wobec tego p lan  f in a n ­
sowy spółdzielni?...

Jackow ice “zobow iązały się odsta­
w ić  600 k w in ta li zboża na skup. 
O m łócić trzeba by ło  k ilk a  stogów. 
POM obiecał dostarczyć m łocarnię. 
I  dostarczył... chłopską maszynę, 
m łócącą 6 k w in ta li dziennie. Można  
śm ia ło w y liczyć  ile  d n i będą m łócić  
spółdzielcy i  k iedy w yko n a ją  p lan  
skupu, je ś li jeden stóg przecię tn ie  
daje 40 —  60 k w ita li.

W ieś idz ie  szybk im i k ro ka m i ku  
socja lis tyczne j gospodarce. A pa ra t 
państwowo - spółdzielczy, w spółdz ia . 
ła jący  ze spó łdzie ln iam i, m usi w  tym  
marszu, usuw ając w idoczne błędy 
do trzym yw ać kroku .

Tadeusz Szewera

E g i p t u
magające się w o lności dla Egipcjan. 
Rok 1922. Przestraszony A lb io n  na­
da je  E g ip tow i niepodległość, ża l się' 
Boże „n iepodleg łość“  z ła s k i im pe­
r ia lis tó w  b ry ty js k ic h . P ro le ta ria t 
n ie  usta je  w  swoich żądaniach. 
R ok 1936 i  nowa um owa, m asku ją ­
ca in teresy najeźdźców. Od czasów 
Paździe rn ika jednak lu d  n ie  da je  
się ju ż  zwodżić na manowce. W  
Egipcie stopniow o narasta fa la  
w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j za­
garn ia jąca pod sw oje sztandary 
coraz licznie jsze rzesze społeczeń­
stwa: obok ro b o tn ikó w  —  studen­
tów , obok fę llah ów  —  drobne m ie­
szczaństwo.

Tymczasem na te ry to r iu m  Egilptu 
po jaw ia  się now y kandyda t do łu ­
pieżczego interesu. K a p ita liśc i z 
W a ll S treet uważają, że trzeba prze­
cież podjąć eksploatację n a fty  eg ip­
sk ie j, że w a rto  n ie  ty lk o  zająć się 
baw ełną, i  kana łam i iryg a cy jn ym i, 
ale i  cennym i kop a lina m i: rudą że­
lazną,- o łow iem , rtęcią , w o lfram em , 
manganem. Te kon ku re ncy jn e  roz­
g ry w k i n ie  uchodzą uw ag i lu du  
egipskiego, sygnalizu jąc naocznie 
rozk ład  w  obozie im p e ria lis tycz ­
nym .

Zw ycięstw o K ra ju  Rad w  d rug ie j 
w o jn ie  św ia tow e j pomnaża wzrost 
fa l i  w a lk i o w o lny  Egipt, bez im ­
pe ria lis tó w  i  ich  w o jsk , o Sudan 
połączony z Egiptem , o eg ipski 
Suez, zbudowany na z iem i egip­
sk ie j i  obs ług iw any ręka m i eg ip­
skiego robotn ika . Z da lek ie j A z ji 
idzie w ie lk i przyk ład . Ch iny wolne. 
V ie tnam  skutecznie walczy o w y ­
zwolen ie spod o ku pa c ji, francusk ie j 
bu rżuaz ji. M a la je  w  ogn iu  bo ju  
przeciw ko ko lon izatorom . W alczy 
lu d  w  B urm ie , w  Indonezji, na F i­
lip inach . Podnoszą się ogrom ne In ­
die, k ra j,  k tó ry  nie pozw o lił swo­
jem u rządow i an i na udzia ł w  hań­
biących uchw ałach ONZ w  stosun­
k u  do K o re i i  Chin, a n i na przystą ­
p ien ie  do bandyckiego paktu  Pacy­
f ik u , an i do podpisania separa ty­
stycznego tra k ta tu  z Japonią, k ra j,  
sąsiadujący z w o lnym  ju ż  Tybetem . 
I  wreszcie Iran , a w  Ira n ie  —  k lę ­
ska b ry ty js k a  na polach na ftow ych  
i  pod Abadariem . I  M aroko i  A l ­
g ier, W ybrzeże Kości S łon iow ej i  
Z ło te  W ybrzeże powstające w  re ­
w o lucy jnych  z ryw ach  rosnącej k la ­
sy robotniczej o praw o do wolnego 
życia.

P łom ień zbliża się do Eg ip tu . F a ­
la  rośnie. . P oryw a rob o tn ików  i  
s tudentów . Już nic je j n ie  zdoła 
powstrzym ać. Rząd egipski m usi 
un iew ażn ić p a k ty  n iew o li, m usi 
odm ów ić próbom  w łączenia E g ip tu  
do zm owy podpalaczy św ia ta  prze­
c iw ko  ludzkości. Bo na u licach 
A le ksa n d rii i  K a iru , w e wsiach 
Dolnego i  Górnego N ilu  lu d  tego

O nowej
W  num erach 7, 8, 9 m iesięcznika  

radzieckiego „N o w y j m ir “  ukazała  
się nowa powieść W andy W asilew ­
sk ie j w  au toryzow anym  przekładzie  
E. Usijew icz. Powieść nosi ty tu ł 
„R zek i p łoną“  i, ja k k o lw ie k  jest 
u tw o rem  sam odzielnym , stanow i za­
kończenie t ry lo g ii pt. „P ieśń nad 
w odam i“ .

C y k l pow ieściowy W andy W asi­
le w sk ie j przenosi czyte ln ika  na te ­
reny poleskie i  ukazttje w a lkę  na ro ­
dów : b ia ło ruskiego i  ukra ińsk iego z 
ucisk iem  narodowościowym  i  ko lo­
n ia ln ym  w yzyskiem  polskiego ob- 
szarn ictwa. Rola Z w iązku  Radziec­
kiego ja ko  ostoi loalczących mas lu ­
dowych, narasta jąca groźba faszyz. 
m u, wreszcie  samo w o jna  i  końco­
w y  je j akord  — w yzw olen ie  przez 
A rm ię  Czerwoną stanow ią cen tra l­
ne zagadnienie try lo g ii.

P ierwsza część try lo g ii pt. „P ło ­
m ień na bagnach“  została napisana 
przed pam ię tnym  wrześniem  1939 
roku . U kazyw ała  obszarniczy w y ­
zysk Polesia, dem askowała system  
osadnictwa, k tó ry m  sanacja pos łu­
g iw a ła  się rzekom o w  trosce o byt 
by łych  w o jskow ych , a w  rzeczyw i­
stości —  w  celu ciem iężenia na ro ­
du bia łoruskiego. T y tu ł pow ieści 
m ia ł znaczenie symboliczne. Na ba. 
gnach Polesia k rzew iła  się nie ty lk o  
nędza, rós ł także bunt, p łom ień lu ­
dowego gniewu. Przedłużenie tych  
dzie jów  ukazuje druga część t r y ­
lo g ii pod ty tu łe m  „G w iazdy  w  je ­
ziorze“ . A k c ja  toczy się da le j nad 
po leskim  jeziorze, ale w  jego w o ­
dach przegląda się ju ż  czerwona  
gw iazda radziecka. Na Polesiu w re  
nowe życie. Książka ukazuje proces 
zrastan ia  się zacofanego gospodar­
czo i  k u ltu ra ln ie  Polesia z radziec­
ką B ia ło rus ią , opiewa nowe życie.

Postacie bohaterów tych  książeic 
ży ją  dale j. O glądam y ich dalsze 
dzieje w  trzecie j, os ta tn ie j części 
try lo g ii,  w  powieści pt. „R zek i p ło ­
ną". Ta . powieść W andy W asilew ­
sk ie j m ów i o heroicznej walce z fa -

■ ■ ■

Karykatura na faraona Ramzesa I I I  
—  Tak było, ale tak ju t  nie będzie.

zażądał zdecydowanie. Na Suezie 
60.000 ro b o tn ikó w  rzuc iło  pracę. 
C eln icy o d m ó w ili p rzy jm ow an ia  
tow a rów  angie lskich. Z a m a rł d la  
B ry ty jc z y k ó w  transport. S tudenci i  
rob o tn icy  z ryw a ją  szy ldy i  napisy 
angie lskie. P ow sta ł naród.

Z erw an ie  przez E g ip t haniebnych 
z A n g lią  uk ładów  w yw o ła ło  wście­
kłość obijanego ze w szystk ich  s tron  
lw a  b ry ty jsk ieg o . A n g lia  pokazała 
sw oje oblicze bandyckiego im pe­
ria lizm u , nakazując żołn ierzom  
b ry ty js k im  strzelać do Egipcjan, 
m ordować walczących o wolność, o 
praw o do samodzielnego is tn ien ia , 
ja k  na M ala jach, ja k  w  Ind iach.

Naród eg ipski odpow iedzia ł je d ­
nością w szystk ich  Egipcjan. Ogło­
szono m obilizację . Na prow okacje  
p o tra fi odpowiedzieć siłą. „Z a ła m a­
nie się wszystkiego, co można na­
zwać b ry ty js k ą  p o lity k ą  na B lis k im  
Wschodzie od ro ku  1945, jes t ca ł­
k o w ite “  pisze z desperacją „T im e  
and T ide “ . I  tak  jest w  istocie rze­
czy. Bo E g ip t to  n ie  ty lk o  Suez i  
„sz lak  życ iow y Im p e riu m “ , to ró w ­
nież jeden z ważnych czynn ików  
w  św iecie a rabsk im  i  na B lis k im  
Wschodzie. W  Teheranie ju ż  lu d ­
ność dem onstru je  na rzecz b rac i 
eg ipskich p rzeciw ko im peria lis tom . 
W  Damaszku —  s tra jk i.  W  L iban ie  
— rozruchy. W  K h a rtu m ie  —  m a­
nifestacje , so lida ryzu jące się z w a l­
ką  narodu egipskiego o w o lny E g ip t 
i  w o lny  Sudan. W  Jo rd an ii —  m a­
sowe w ystąp ien ia  a n ty b ry ty js k ie .

Ś rodkow y Wschód, dotychczaso­
w a wyłączna domena w p ły w ó w  a n ­
glosaskich, n iewyczerpane źród ło 
eksp loatac ji bogatych złóż n a fto ­
wych, droga do k o lo n ii az ja tyck ich , 
ważny teren stra teg icznych p lanów  
podpalaczy św iata, p łon ie. P ęka ją 
coraz w yra źn ie j nowe ogniw a w  
łańcuchu kap ita lis tyczne j n ie w o li 1 
wyzysku. P łom ień z A z ji przeszedł 
na państwa arabskie, do A f r y k i i  
ju ż  nie zgaśnie.

Franciszek Zawada

Wasilewskiej
szyzmem, o narodzinach now e j lu ­
dowej P o lsk i i  do jrzew an iu  po lsko- 
radz ieck ie j p rzy jaźn i. S tanow i a k t 
oskarżenia w ym ierzony przeciw  ro ­
dzim em u faszyzm ow i, przeciw  za- 
leszczyckiej zdradzie. Jednocześnie 
podnosi bohaterstwo i  pa trio tyzm  
ludu . O garn ia w ięc szeroki zakres 
h is to r ii, uw idacznia zagładę kap ita ­
lizm u  w  Polsce i  w ydobyw a ludow y  
n u r t wyzw oleńczy. _

Rodowód prawdziwego p a trio ty z ­
m u oraz n iesławne dzieje zdrady  
narodow ej śledzi W asilewska na  
przestrzeni la t 1939 —  45. Zam ierze­
nie  szerokie, epickie. D latego k r y ty ­
ka radziecka podkreśla słuszną am ­
b ic ję : dać obraz prze łom ow ych la t. 
„L it ie ra tu n a rn a ja  Gazie ta “  w  nr. 117 
w  a rty k u le  N J Tołczenowej cha­
rak te ryzu je  ostatnie dzieło W asilew ­
sk ie j ja ko  powieść, k tó ra  obrazuje  
„w a lk ę  o w olną, dem okratyczną  
Polskę“ .

Co zdaniem  k ry ty k i radz ieck ie j 
jes t na jb a rdz ie j charakterystyczne  
w  now e j powieści W asilewskie j?  
W asilewska um ia ła  od tw orzyć w a lkę  
nowego ze starym , p o tra fiła  poka­
zać, ja k  nowa Polska staje się p ra w ­
dziw ą ojczyzną d la  w szystk ich  lu dz i 
pracy, d la  całego ludu.

K o n f lik t  k lasow y pogłębiony zo­
staje przez k o n f lik t  osobisty. Na po­
czątku pow ieści w id z im y  głów ną  
bohaterkę Jadw igę P łońską w  obo­
zie w roga klasowego. Ulegając żą­
daniom  m a tk i, Jadw iga wychodzi za 
mąż za osadnika C horzyniaka, k tó ­
ry  skup ia s iły  re a k c ji do w a lk i z 
władzą radziecką. Ten k ro k  Ja d w i­
g i pociąga za sobą je j osam otnienie  
w  środow isku w ie js k im ; lud s tro n i 
od kob ie ty, k tó ra  zw iązała się z fa ­
szystą. Lecz późniejsze dzieje Ja­
dw ig i, w a lk i i  c ie rp ien iu  pozw a la ją  
je j odnaleźć w łasną drogę. „ M i­
łość o jczyzny  —  pisze N. Tołczeno- 
w a  —  w ie lk ie  uczucie patrio tyczne, 
któ re  z cudowną siłą odezwało się w  
duszy Jadw ig i, ja k  gdyby natchnę ło  
ją  no ioym  życiem, pociągnęło w  w ir  
w a lk i, czynu i  zm ian. Jadw iga uczy 
się budować życie na nowo“ . Rolę  
przew odnika  w  rozw o ju  ideowym. 
Jad w ig i odgryw a ślusarz w arszaw ­
ski, kom unista  Szuwara, w  późn ie j­
szym  okresie jeden z członków  
P K W N . Przem iany duchowe J a d w i­
g i kończą się w  L u b lin ie : tu  boha­
te rka  pow ieści w ystępu je  ja ko  d o j­
rza ła  po lityczn ie  i  zahartow ana w  
w a lkach  kob ie ta -bo jow niczka .

Z  losem Jad w ig i w iążą się dzieje  
rozczarowań i  przem ian Zab ie lsk ie . 
go. A u to rka  us iłow ała  tu  nakreś lić  
p o rtre t człow ieka zabłąkanego. Z a -  
b ie lsk i, o fice r sanacyjny, po licz­
nych przejściach, om yłkach i  po­
tkn ięc iach, odna jdu je  wreszcie w ła ­
ściwą drogę, staje po stron ie  le w i­
cy. Lecz, zdaniem  k ry ty k i radziec­
k ie j, zarysowana w  pow ieści postać 
Zabielskiego posiada pewne b ra k i. 
„S łusznie zarysowując obraz Z a - 
bielskiego  —  zauważa „L it ie ra tu r -  
na ja  Gazi eta“  — W asilewska nie  
p o tra fiła  jednak konsekwentn ie w y ­
pe łn ić  te j postaci żywą, konkre tną  
treścią. P isa rka nie pokazuje Za- 
bielskiego w  dzia łan iu . W alka, w  
k tó re j rodzi się now y Z ab ie lsk i, to ­
czy się ja k  gdyby poza g łów nym  
nu rte m  a k c ji“ . _ ,

Ciemne s iły  przeszłość, reprezen­
tu je  w  pow ieści osadnik w o jskow y  
C horzyn iak. Zdaniem  wspom niane­
go k ry ty k a  postać ta  została u ję ta  
n iep raw id łow o : W asilewska n ie w ła ­
ściw ie odróżnia w  C horzyn iaku ko-. 
lon iza tora od „zwyczajnego czło­
w ie ka “ . W opisie C horzyn iaka  —• 
zauważa „L it ie ra tu rn a ja  Gazie- 
ta “  —  dochodzi do głosu „n ie w ła śc i­
w a  próba ukazania polskiego osad­
n ic tw a  na ziem iach U k ra in y  Za­
chodnie j i  B ia ło ru s i“ . W ygląda tak , 
ja k  gdyby wg W asilew skie j ko lo n i­
zatorzy b y li uczc iw ym i Polakam i, 
któ rzy  jedyn ie  „b łą d z ili“ . Z  pozyc ji 
„oderwanego i  w łaśnie dlatego fa ł­
szywego“  hum anizm u przedstaw ione  
zostały ostatn ie chw ile  Chorzynia-. 
ka, k tó ry  cudem z faszysty prze­
dzierzgnął się w  „zwyczajnego czło­
w ieka “ . „B łę dn a  ideologiczna kon ­
cepcja postaci C horzyn iaka  — pod­
kreśla  „L it ie ra tu rn a ja  Gaziet a“  —  
m usia ła  odbić się na artys tyczne j 
fo rm ie  n a rra c ji“ . W  rozdziale, op i­
su jącym  śm ierć Chorzyn iaka, od­
czuwa się na lo t ekspresjonizm u.

„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  w yraża  
ubolewanie, że h is tryczna b itw a  pod 
Len ino  nie została ukazana we  
w łaśc iw ych  rozm iarach. N ie m a zu_ 
pełn ie  opisu w yzw o len ia  W arsza­
w y. „W ie lk a  szkoda, że W asilewska  
zupełnie p raw ie  n ie  daje ba ta li­
stycznych opisów“ . W asilewska pod­
kreśla s iln ie  ro lę  Z w ią zku  Radziec­
kiego w  dzie jach w yzw olen ia  P o l­
sk i i  pozostałych k ra jó w  ludow e j 
dem okrac ji, ale postacie radzieckie  
w  w iększości skreślone zostały 
„schem atycznie i  pobieżnie“ . N a to ­
m iast uda ły  się W asilew skie j tak ie  
s y lw e tk i postaci doda tn ich w  po­
w ieści, zarysowane żywo i  serdecz­
nie, ja k  obyw a te lka  Rojek, je j sy­
now ie W ładek i  M arcyś, ślusarz 
Szuwara i  in n i. t

W ytyka jąc  istotne b ra k i, k ry ty k  
„L it ie ra tu rn e j G azisty“  pozytyw nie  
w  sumie ocenia na jnowszą powieść 
W andy W asilew skie j. „R ze k i p ło ­
ną“  —  to opowieść, k tó ra  porusza  
i  p rze jm u je  nas do g łęb i przez 
swoje praw dziw e wzruszające k a r­
ty , poświęcone narodzinom  państwa  
polskiego i  n iez łom ne j p rzy jaźn i ja ­
ka wiąże dem okra tyczną Polskę z 
w ie lk im  k ra jem  socja lizm u“ .

Grzegorz T im o fie jc w

książce
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Trzeba
Z  no ta tn ika  literackiego

być czujnym
S TA W O W Y  —  Franciszek Z a­

rębsk i szedł o w ieczornej go­
dzinie w ie jską  ulicą. Z a trz y ­

m a ł się przed bieloną chatą. Z a ło ­
m ota ł o d rzw i. C hw ilę  trw a ł w  ocze. 
k iw a n iu , rysu jąc  jak ieś  znak i w itk ą  
lipow ą  oraz ścinając w ierzchy po­
k rz y w  i  czuby tra w  jednym  zama­
chem. Snop św ia tła  w y s trz e lił w  
nadbiegającą i  w ciska jącą się wszę­
dzie noc. W y jrza ł Maga.
; —  Co tam  znowu?

—  Przychodź zara! W biurze  
spó łdz ie ln i dz ie lim y za liczk i rocz­
nego dochodu ze stawów. D rzw i 
zam knęły  się. Franciszek szedł da­
le j. S tanął teraz przed now ym , m u ­
row an ym  budynkiem . Z apuka ł. Z a­
św iec iło  się w  oknach. Przez uchy­
lone d rz w i trysnę ły  sm ugi św iatłu . 
W yjrza ła  Ade la Sobik. P ozd row ił 
ją  i  po dz ie lił się wiadom ością. O b d i.  
row a ła  go ja b łka m i. B y ły  rum iane. 
Z upe łn ie  ja k  rum ieńce na tw arzy  
panny, k iedy u jrza ła  przed sobą 
Franciszka. M ie li się ku  sobie zgod­
n ie  z op in ią  panu jącą w  gromadzie, 
uprzedzającą w yp ad k i. Bow iem  
Franciszek o skłonnościach panny  
wobec siebie do w ia dyw a ł się z ust 
trzecich. A  o sw o je j m iłośc i ku  n ie j 
słyszał wcześniej, zan im  poczuł 
szybsze uderzenie serca 
. —  N ie  zajdziecie?

—  Nie m am  p ra w a ! Muszę po­
w iado m ić  o zebran iu! 
t— Czy pójdziecie tam  także?

—  N ib y  gdzie?
—  No, na to zebranie?
—  Pójdę!
—  No, a stawy?
—  Prosiłem  stróża nocnego, żeby 

baczył i  na s taw y!
; ; —  Którego? Z Dziadow izny?  
i —  Nie. Ze spó łdz ie ln i!

—  K toś jeszcze będzie poza człon­
ka m i na zebraniu?

—  A  będą. Z  pow ia tu  i gm iny.
—  Toż to cała uciecha! Galante 

„ weselisko", co?
—  No, czas na m nie ! —  rzek ł 

Franciszek, w yco fu ją c  się z progu.
—  A  ja  n iestety n ie  mogę 

pó jść! — skarży ła  się Adela.
—  Jak to, dlaczego?
—  Muszę małego Adasia usypiać, 

bo sam nie zaśnie. M a tka  p rzykaza­
ła , że dzis iok m ó j dzień do ko łysa­
nia. Bo m y na zmianę.

—  A j, ja ka  szkoda! —  żałow ał 
szczerze Franciszek.

—  Do w idzen ia  —  szepnęła A de­
la.

F ranciszek za trzym a ł się teraz 
przed fu rtk ą . Pociągnął za haczyt. 
Z askrzyp ia ła  przeciągle. Zaatako­
w a ł go głośno u jada jący  kunde l, 
w ałęsa jący się gdzieś po dziedziń­
cu. P rz y w ita ł Stefana Porzogę. 
Uścisnęli d łonie. Z a k u rz y li m achor. 
kę. Pogadali.

—  Przychodź zara ! — upom ina ł 
Z arębsk i i  znów k ie row a ł się cięż­
ko na ulicę. C hodził tak  od domu 
do domu. Od cha łupy do chałupy. 
Na u lic y  by ło  coraz c iem nie j. Tu 
i 'ó w d z ie  w y ła n ia ły  się s y lw e tk i lu ­
dz i ściągających do b iu r  spó łdz ie l­
n i. F ranc iszkow i w yda ło  się nagle, 
że w  kw a d ra to w ym  blasku, które  
rzuca ją  ośw ietlone okna na ulicę, 
śm ignęła Adela.

—  A  m ia ła  przecie kołysać  — po­
m yśla ł.

Z  g łośn ików  rad iow ych  w y s k a k i­
w a ły  na u licę  wesołe m elodie nada­
wane z W arszawy. Z arębsk i zb liży ł 
się do zabudowań spó łdzie ln i. 
Wszedł do b iura . Nad stołem  w  
kręgu  św ia tła  elektrycznego pochy­
la ły  się g łow y k ilk u  mężczyzn, ice r. 
tu ją cych  szeleszczące, rozłożone sze­
roko  papiery. B y li to: P rzew odn i­
czący Spó łdzie ln i, sekfe ta rz z K o ­
m ite tu  Pow iatowego, p ierw szy se­
k re ta rz  z K o m ite tu  G m innego oraz 
członkow ie Zarządu. B uch a lte r dzie­
l i ł  za liczk i dochodu rocznego po­
m iędzy członków. S p ie ra li się, czy 
dochód m a być dzie lony według  
dn iów ek, czy każdemu po równo. 
Ostatecznie w  w y n ik u  gorącej dy ­
skus ji postanowiono, że k to  prze­
pracow a ł 100 dn i na spółdzielczym , 
ma praw o  do za liczk i do 2 kg. ryb. 
Dochód ze sprzedanych ryb , podzie 'i 
się m iędzy członków , stosownie do 
przepracowanych dniów ek. Część do-

S P R O S TO W A N IA
W  42 num erze „W s i“  z 15 — 

20.X.1951. w  a rty k u le  „R osyjscy re ­
w o luc jon iśc i a sprawa P o lsk i w  
p ierw sze j po łow ie X IX  w .“  pow inno 
być: a) w  d ru g ie j szpalcie —  10
w iersz od góry „1822“  b) 11 w iersz 
od do łu „P o lska m agnacka“ ; c) 28 
w iersz cd góry czw arta  szpalta „Te 
tendencje stępia częściowo St. W or­
c e ll“ .

W  poprzednim  num erze „W s i“ 
pod pierwszą częścią a r ty k u łu  E. 
H a licza —  ,,Jeden skuw a nas ła ń ­
cuch“  n ie  zostało umieszczene. ob­
jaśnienie, że ciąg dalszy nastąpi. W  
następnym  num erze dokończenie 
a rty k u łu .

chodu pójdzie na spłatę d ługu, 
k tó ry  zaciągnęła spółdzie ln ia , re ­
a lizu jąc p lan gospodarczy p r .y  
naw adn ian iu  i  oczyszczaniu sta­
wów , rem oncie zaoudowah gospo­
darczych, oraz kupn ie  inw entarza  
żywego i  m artwego.

Szeleścił papier pod ręką buchal­
tera. Czoło p o k ry ło  m nóstwo zm ar­
szczek, świadczących o im en^yw - 
n ym  m yśleniu . F ranciszek p rz y d a n i 
na ław ie  pod ścianą i  obserwował. 
Zaw iadom ien i czlonuow ie schodzili 
się. Szur ga li nogam i po d rew n iane j 
podłoaze. P ozd raw ia li się w za jem ­
nie. Maga p o ch y lił się nad pap ie ra ­
m i. Sprawdzał, czy m u dobrze o b li­
czono ilość przepracowanych dni. 
Potem  w y ra z ił zadowolenie uśm ie. 
chem, ja k im  obdarzy ł p rzew odn i­
czącego, k tó ry  podsunął papier do 
złożenia podpisu. Następny podp isy­
w a ł Sobik, bra t A de li. Rozm awiano  
półgłosem. K toś g łośn ie j się zaśmiał, 
zw racając na siebie uwagę wszyst­
k ich. Obrócono ku  n iem u twarze. 
O pow iadał w ted y  sw ó j dowcip. 
Śmiech przebiegał w ko ło  i  s taw a ł 
się udzia łem  każdego. M ów iono so­
bie, ja k ie  to ga tunk i ryb  hodu ją :

—  R ybarsk i, m ó w ili, że nie m a­
m y karasi. A  ja  m ów ię, są ka ra ­
sie! . —  trząs ł się od tłum ionego  
śm iechu gruby, wąsaty Faruga i  na 
potw ie rdzen ie z w ró c ił się ku  F ra n ­
ciszkow i. Z arębsk i p o tw ie rd z ił s k i­
n ien iem  głowy. Żeby nie było  żad­
nych w ą tp liw ośc i ośw iadczył:

—  U nas je  szczupak i  okoń i  
ka rp  i  karaś.

—  B ucha lte r m ów ią, że n a jw ię k ­
szy dochód m am y z ryb  — dorzucił 
ktoś z boku.

—  B uch la te r, ja k  m ów ią, to tak  
je  — akceptow ał B a rtło m ie j N iew ji-  
da, podciągając nogi pod ław kę, na 
k tó re j siedział. G w ar urasta ł. K le ­
pano się po ram ionach. Z  uciechy. 
Podzia ł odbyw ał się sp raw ied liw ie . 
Nagle Przewodniczący podn iósł się, 
uciszając zebranych. Zapraszał na 
składkow ą uroczystą ko lac ję  z 
okaz ji za liczk i z pierwszego roczne­
go podzia łu  dochodu z .h o d o w li ryo  
w  stawach spółdzielczych. Teraz 
spór szedł o to, k to  się na jw ięce j 
p rzyczyn ił do w yko rzys tan ia  sta­
w ów . P rzechw a la li się m iędzy sobą. 
S p ie ra li się o p ierwszą koncepcją,
0 in ic ja tyw ę . Każdy by ł p ierwszy. 
G w arn ie  p rzechodzili do św ie tlicy , 
gdzie na zastaw ionych, przyb ranych  
obrusem stołach, oczekiw a ły słodkie  
ciastka i  p iw o. Posiadali godnie. 
P rz y p ija li do siebie. K ilk a  toastów  
spełn iono na cześć przewodniczące­
go i  stawowego, Franciszek ru m ie n ił 
się, aż go zakrz tus ilo  ze wzruszenia. 
Y /łaściw ie to żadna jego zasługa. 
Robił, co i  in n i. Każdy pracow ał na 
sw o im  odcinku. W zbran ia ł się tedy, 
ja k  mógł. A le  toastów nie  zaprze­
stano. C iągle ktoś p ragną ł trąc ić  się 
z n im  ka fe lk ie m . P iw o było  i jasne
1 ciemne. Do w yboru . Toteż uciecha  
w zrasta ła  w  m ia rę  kurzących się 
papierosów i  u legających tru n k o w i 
czubów. Coraz ro jn ie j. G w ar się 
wzm agał. Nadeszło k ilk u  honoro­
w ych gości: kom endant m ilic ji,  
członek G m inne j Rady N arodowej. 
Ustępowano im  miejsca.

W tem  w pad ł do poko ju  blady  
Sobik:

—  Chłopy, ra tu jc ie ! K toś spuścił 
wodę ze s taw ów !! — w o ła ł od p ro ­
gu. Wszyscy ze rw a li się z m iejsc. 
P iw o szybko w yparow a ło  z głów. 
Jeden przez drugiego c isnę li się ku 
w y jśc iu .

—  Co za w s tyd ! Co za hańba!
I  to w tedy, k iedy wszyscy niem al 
b y liśm y ! Cała oko liczna w ładza ! — 
buczał basem kom endant m il ic ji .

—  A  m ia ła  ko łysać!. —  ścisnęło 
się serce Franciszka s trasz liw ym  po­
dejrzeniem . Jak  nieraz skazańcom  
udaje się w  je d n e j c h w ili ogarnctć 
całe swoje życie z ostrą jasnością, 
tak  też Franciszek u jrz a ł dzieje  
sw o je j m iłośc i ku  A de li. Ludzie  ich, 
ku  sobie łączy li. A le  jacyś to ludzie. 
W idzia ł ru d y  pysk Franciszka, boga­
cza dw udziestahektarowego, p łew y  
wąs Szyszki, bywającego często u 
poprzednika, p lugaw y w zro k  chy­
trego Szymczaka, spekulanta w ie j­
skiego. Wszyscy b y li spokrew n ien i 
z Sob ikam i, z Adelą.

—  Zapom nie liście  dziś o sta­
wach  —  pow iedz ia ł z w yrzu te m  do 
stawowego kom endant.

—  Za bardzo nos iliśm y się ze 
swoim  weselem i  ko lac ją ! —  s tw ie r­
dz ił przewodniczący.

—  K to  da ł znać o tym , co 
zaszło? —  p y ta ł kom endant.

—  Sob ik!
Z arębsk i nagle u jrz a ł nagą p ra w ­

dę. A le  ja k  udowodnić? Podejrze­
n ia m i d z ie lił się z przewodniczącym  
i  kom endantem , wychodząc z p rz y . 
s tro jo ne j św ie tlicy . Za ch w ile  pokó j 
opustoszał. Na stole pozostały n :e- 
dojedzone ciastka, . rozlane piwo, 
przewrócona b u te lka .'

Jan Nagrabiecki

Niedawno tem u nasz czternasto­
osobowy zespół roboczy ze spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  Godziano­
w ie  p rzyb y ł na pola ko le k ty w u  dą- 
brow ieckiego, ażeby . pomóc w  om ­
letach. Chodziło o sprawę n ieby le - 
jaką , spó łdzie lcy p o w in n i przodo­
wać w  skup ie  zboża. M y  godziano- 
w iacy jesteśm y w  porządku wobec 
państwa. Zboże od s taw iliśm y w  
te rm in ie  m im o, iż PO M  w  Dębowej 
Górze czyn ił wszystko, aby nam  
przeszkodzić. A  trzeba powiedzieć, 
że jes t to in s ty tu c ja  bardzo zasłu­
żona w  za łam yw an iu  naszych spó ł­
dzielczych planów. U m ow y podp i­
suje sum iennie i  sum iennie ich n ie - 
do trzym u je .

P rzyby liśm y rano, pu nk tua ln ie  o 
6-e j, zgodnie z porozum ieniem  ja ­
k ie  zaw arliśm y z PO M -em , k tó rem u 
tym  razem pow iodło śię spara liżo­
wać naszą pomoc w  Dąbrow icach. 
O to nasz dzienny p lan pracy:,

godz. 6— 8 daremne oczekiwanie 
na m łocarn ię  i  tra k to r.

8— 10 uroczysty w jazd  maszyny 
na pole. Praca.

10— 16 Maszyna stanęła, tra k to r  
się „z a tk a ł“ , pan m echanik zapom­
n ia ł f i l t r u  i  skoczył na „p ó ł go­
d z in k i“  po braku jącą  część. D y re ­
k c ja  P O M -u  urządzała w  ty m  cza­

sie — in te rw enc je , ingerencje, w i­
zje loka lne  i  konferencje .

16—  16,30 P ow ró t m echanika. 
Praca i  przerw a, ponieważ pęk ł 
pas transm isy jny . M echan ik za­
pom nia ł zabrać narzędzi.

16,30— 17 Reperacja p rzy  pom o­
cy zębów i  kam ien i.

17—  17,15 Praca. U rw a ła  się „de ­
seczka“ . M echan ik oświadcza, że 
n ie  może reperować po godzinach 
służbowych. Koniec zbożnej pracy.

S ied liśm y na nasze wozy w ym a­
chu jąc pięściam i na pożegnanie. 
D y re k to r P O M -u  i  k ie ro w n ik  p o li­
tyczny pożegnali się w kró tce  ze 
stanow iskam i. Bardzo to by ło  po­
trzebne, ale m y spółdzie lcy pow ia ­
tu  sk ie rn iew ick iego  u tra c iliś m y  
przodow nictw o w  w yp e łn ia n iu  obo­
w iązków  wobec ludowego państwa.

Józef Mozga

Diuie dusze

Składam  sam okry tykę  średniaka, 
bom an i c h y b ił zaw in ił. A  zaczęło 
się tak : wpada do m nie k u ła k  W i­
rus, pokazuje kupę pieniędzy i  po­
w iada : „Zaprzęga j P io trze  konie, 
na ładu j na wóz k a r to f li,  jedź do 
W arszawy, stań se w  bocznej u licy , 
ludz ie  same się zlezą, po 100 z ło ­
tych od m etra zbierzesz“ .

Rugnąlem  ku ła ka  od spekulan­
tów , ale —  praw dę rzec —  to m i 
w  g łow ie  trochę zamieszał. U  m nie  
k a rto fle  nie w yszły źle, a  żona 
wciąż narzeka, że n ie  dbam  o na­
sze in teresy. A lem  się o p a rł poku­
sie. Cóż, k iedy  w ieczorem  z ja w iła  
się Konarska, hand la rka  z N a le­
wek. Ta znowu tak : „P igw a* han­
d low a liśm y jeszcze przed w o jną  ja ­
rzynkam i, znam y się. Masz k a r to ­
fe lk i?  D a ję  80-tkę bez ta rgu , za 
m eterek“ . No i  zwyciężyła we mnie 
ta druga, gorsza dusza, o k tó re j się 
teraz w  prasie  pisze. Jak K onarska

ty le  p łac i, to w  mieście pewno set­
kę dadzą. I  ju ż  m nie we wsi nie 
ma. Zaczaiłem  się z wozem na 
przedm ieściu i  czekam. Ludzie  się 
rzeczyw iście garną. Podchodzi ja ­
kaś kobieta, pros i o ćw ia rtkę , w y ­
sup ła ła  z chusteczki 23 złote.

—  D a ru jc ie  te 2 zło te gospodarzu, 
s ta ry  p rzyn ies ie  pien iądze dopiero 
w  sobotę.

—  A  co robi?
—  S taw ia domy, m urarz.
—  Jesteście m iejskie?
—  Teraz tak, a le  p rzyś liśm y ze 

wsi, budować Warszawę.

Podrapałem  się za uchem  i  m ó­
w ię  — to ja  w am  odstąpię po cenie, 
ale kob ie ta an i o tym  słyszeć nie  
chce, uważa m nie  za kap ita lis tę  i  
ja k  ku łaka  zim no o te 2 złote prze­
prasza. N ie  dacie w ia ry , ale odech­
c ia ło  m i się ł^ąndlu. Z aw ró c iłe m  w o ­
zem pe łnym  k a r to f li.  Żona doSt&la 
dobry „o jcze nasz“  za podżeganie 
do wyzysku. W irusa na speku lac ji 
osobiście u p iln u ję , sam ju ż  na skup 
dow iozłem  k a rto fle , a o to, żeby 
jeszcze raz przyszła do m n ie  K o ­
narska, m od li się teraz we m nie ta 
druga, lepsza dusza średniaka. 
P ójdziem y razem na m ilic ję  poczy­
tać trochę w  dokum entach.

P io tr P igwa

Kułacki agitator
U  nas w  grom adzie M achcin, le ­

żącej w  powiecie kościańskim , na 
Pom orzu zda rzy ł się sm utny w yp a ­
dek, którego bohateram i b y li k u ­
ła k  K aczm arek i  nasza... czujność 
klasowa. K aczm arek w ystępow ał 
ja ko  a g ita to r za spółdzie ln ią  p ro ­
dukcy jną , a nasza czujność klasowa 
spoko jn ie  się tem u przyg lądała.

S p ry tn y  k u ła k  o d p ra w ił parobka, 
b iega ł po wsi, w  co d ru g ie j cha łu­
pie sk ła da ł sam okry tykę , a w  każ­
de j zachw ala ł zalety ko lek tyw n e j 
gospodarki, szczególnie zaś orędo­
w a ł za typem  lb . Zaczynał zw yk le  
od w ychw a lan ia  naszego ludowego 
państwa, k tó re  po w ypadkach g ry - 
f ic k ic h  „podn ios ło  zam ożniejszych 
gospodarzy do rzędu pe łn ow a rto ­
ściowych obyw a te li, dopuszczając 
ich  do głosu w 'sp ra w a ch  przyszłości 
w s i“ . D a le j następowały hym ny na 
cześć P O M -u. „M aszyny —  ludzie  
kochane — za nas w szystko zrobią, 
możet.a spoko jn ie  sprzedawać ko ­
n ie “ . I  tu  się dopiero pokazał za­
chw y t ku łaka  dla  typu  lb  i PO M -u. 
O to —  ludz ie  kochane —  ten ty p  
spó łdz ie ln i p rze w id u je  wysoką 
dn iów kę inw en ta rzow ą za dostar­

czenie spó łdz ie ln i s iły  pociągowej. 
I  tak  to chcia ł k u ła k  sw o im i p ięk ­
nym i, w ypas ionym i koń m i dojechać 
do dorobku, kosztem reszty ch ło­
pów, p rzyn a jm n ie j tych, k tó rzy  
is to tn ie  zab ie ra li się do sprzedaży 
kon i.

A  nasza czujność klasowa spo­
k o jn ie  spała aż do m om entu, k ie ­
dy nadeszła prasa z przem ów ie­
n iem  m in . M inca. P rzypom nie liśm y 
sobie to, co od dawna pow inn iśm y 
wiedzieć. N ik t  ku łaka  do głosu w  
sprawach przyszłości w si n ie  dopu- 

. ścił, prócz... nas. K u ła ck ie  k a r ty  
od k ry liśm y , jesteśm y czu jn ie js i. 
Lep ie j co p raw da późno niż wcale, 
ale n a jle p ie j w  porę.

Jan Biegała

Tak nie można
W  jedne j z gazetek gm innych 

spotkałem  taką  korespondencję:
„U  nas, pod O stro łęką, ziem ie nie 

nadzwyczajne,, dlatego zap lanow a li­
śmy specja ln ie dochodową upraw ę 
dobrych ziem niaków . Zadek la row a­
liśm y  dostawy w  GS-ie. Sprawa nie 
bagatelna —  p ra w ie  po łow a b ied - 
n iakó w  i  ś redn iaków  ,z naszego W i­
d n a  tę k a rto fla n ą  in ic ja ty w ę  podp i­
sała. C entra la  Nasienna, zawsze 
grzeczna na papierze, „zao fe row a ła “  
dostarczenie k w a lif ik o w a n y c h , . je d ­
n o lity c h  sadzeniaków po przystęp­
ne j cenie —  21 z ło tych  za m etr. 
P rzew idz ie liśm y w ięc odpow iednie 
w y d a tk i w  budżetach. A  ja k  p rz y ­
szło co do czego —  cena skoczyła 
na 35 zło tych. B iedn iacy z naszej 
a k c ji odpad li od razu, a i  średnia­
kó w  m ało co zostało. D la  porządku 
odw o ła liśm y nasze dostawy jesienne

w  GS-sie, sądząc, że sprawa została 
ostatecznie za ła tw iona. N iedawno 
tem u o trzym a liśm y wszyscy pona­
g len ia  w  spraw ie dostaw w ysoko-

w artośc iow ych ziem niaków . To GS 
tak  się o n ie  dopytyw a ł, zaznaczając 
p rzy  tym  urzędowo, że oczekuje na 
w ysokie jakościowo z iem niaki. T y m ­
czasem wiadom o, że to, czego nie 
ma, n ie  może m ieć żadnej jakośc i“ .

W idać z te j no ta tk i, że korespon­
dent złapa ł za p ióro , ale spraw y nie 
rozum ie i  chłopom  je j w ytłum aczyć 
nie  p o tra fi. Bo po pierwsze —  ziem ­
n ia k i po 35 zł. '—  to z iem n iak i ra -  
koodporne, bardzo p lenne i  poszu­
k iw ane  przez chłopów  w  ca łym  k ra ­
ju  a p rzy  odstaw ie cena za nie  w yż ­
sza. Po drugie —  ja k  to tak  „o d ­
w o ła liśm y  nasze dostaw y“ , a p lan 
to co? A  po trzecie — dlaczego ca­
ła  sprawa wyszła dopiero dziś, a nie 
została postaw iona od razu na G m in ­
ne j Radzie Narodow ej, gdzie ją  
można by ło  z pożytk iem  i  d la  ch ło ­
pów i dla państwa za ła tw ić. K o re ­
spondencja — to nie b iadolenie, ale 
współodpow iedzialność za sprawę, 
kolego!

Jan Frączak

A może by tak 
tablicę

• Jestem ju ż  od pó ł ro ku  w  naszej 
gm in ie  agronomem, alem  o s ta ty ­
styce nic ludziom  jeszcze n ie  m ó­
w ił.  A  S ta lin  przecież uczy, że 
„p rzy  badaniu tem pa przyrostu  
p ro d u k c ji nie należy ograniczać się 
do rozpa tryw an ia  ogólnej sum y 
procentów  przyrostu  — trzeba je ­
szcze w iedzieć, co się k ry je  z.a każ­
dym  procentem  przyrostu  p rodu ­
k c ji...“  „K ie d y  osta tn io  przeczyta­
łem  . książkę: „M a rks izm  —  L e n i- 
n izm  a s ta tys tyka “ , po jechałem  na ­
tychm iast do spółdzielców w  Róża- 
nowie, aby się dowiedzieć, ja k  tam  
u n ich  ze s ta tystyką . P ytam  o żyto, 
pow iada ją , że dobrze plonowało. 
Znacznie lep ie j n iż ' w  roku  ub ie­
głym . A le  o ile  w ięcej n ie  w iedz ie li, 
bo zeszłorocznych p lonów  nie  zapi­
syw a li. Na oko m usi jednak  w ięcej. 
Z  pszenicą ta sama h is to ria , też 
n ik t  n ie  um ia ł powiedzieć, bo za­
pom n ie li zapisać. Idz iem y na b u ra - 
czysko, może uda się nam  na m ie j­
scu ob liczyć zbiory. A le  ch łop i po­
w iada ją , że n ic z tego. W  zeszłym 
ro ku  obs ia li m nie jszy obszar n iż w  
tym . Jak  tu  ob liczyć wydajność, 
skoro te raz w ięce j hektarów?...

A k u ra tn ie  do Różanowa 
cha li w  gościnę spółdzie lcy z L u l i-  
nowa. W idzą nasze zm artw ien ie  i 
podsuw ają nam  „pod nos“  zapisane 
notesy w  ub ieg łym  roku , k ie dy  tu  
b y li p ierw szy raz.

Czytam y —  „ży ta  z ha zaplano­
wano 14 q, o trzym ano 18,87 q. Psze­
n icy  zaplanowano 18 q, o trzym ano 
18,68. Jęczm ienia zaplanowano 18 
q, a o trzym ano 27,85 q. B u raków  
zaplanowano 180 q, o trzym ano 260 
q“ . —  No i  na końcu procentow y 
w zrost p ro d u kc ji. Jak się teraz ze­
s ta w i- zeszłoroczną tab licę, to od 
razu ma się obraz w zrostu  plonów. 
W  L u lin ie  każdy w ie, ja k ie  są zb io­
ry , o ile  procent przyrasta  p rodu ­
kc ja .

Chłoipi z L u lin o w a  bardzo nam 
pom og li i m n ie  i  różanow iakom . 
S zykujem y ju ż  taką tab licę, gdzie 
będziem y w p isyw ać i  procentowy 
p rzyrost p ro d u k c ji i  każdy k w in ta l 
z ha. T ak ie  tab lice  p rzyd a łyby  się 
w e w szystk ich  spółdzie ln iach. S ta­
tys tyka  bowiem , to w ie lka  rzecz.

M aciej IScbiera

To nie budżet
Donoszę Szanowna Redakcjo Ga­

ze tk i o sp raw ie  bardzo ważnej. 
Rozm awiałem  niedawno z Ignacym  
Barczakiem , z ty m  samym, o k tó ­
ry m  p isa ły  gazety i którego nawet 
zdjęcie by ło  zamieszczone w  lu b e l­
sk ie j gazecie „S ztandar L u d u “ .

Barczak to chłop dzie lny, so lidn ie  
p racu je  i  ju ż  został p rzodow n ik iem  
w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  M i­
le jow ie . A le  z w y w ia d u  zamiesz­
czonego w  gazecie, przez pewnego 
dziennikarza, jes t bardzo niezado­
w o lony. Pow iada — „ ja  tu  lep ie j 
żyję, lep ie j zarabiam “ , a co on i na­
pisali? Nic!... A  gazetę czyta ją 
ch łop i ze wsi n ieuspółdzie ln ionych.

Barczak jes t przedstaw icie lem  
ch łopów -spó łdz ie lców  z M ile jow a . 
Dobrze im  się powodzi, spó łdzie ln ia 
ro zw ija  się pom yślnie. Dochody są 
duże i za robk i ładne. A le  w  rep o r­
tażu, k tó ry  m ia ł pokazać budżet 
spółdzielcy, rep o rte r zapisał ty lko , 
że B arczak w yp racow a ł 235,5 
dn ió w k i i  o trzym a ł za to: zboża o 
w artośc i 4.693 zł. Żona zaś dostała 
zboża na sumę 2.456 zł., córjsa zno­
w u  zboże na sumę 2.421 zł., a syn 
K az im ie rz  także zboże na 1.863 zł.

I  dlatego Barczak jes t z ły na re ­
porte ra . Bo to n iepraw da. Zboże 
zbożu n ierówne. I  n ie  sam ym  zbo­
żem człow iek żyje. Trzeba by ło  na­
pisać, że dosta ł i żyto na chleb i  
pszenicę na p lack i i  jęczm ień, z 
którego z ro b ił kaszę, i  cuk ie r, a 
także i  pieniądze. N ie  wo lno było  
poprzestać na s tw ie rdzen iu , że ro ­
dzina o trzym a ła  zboża w artośc i 
11.434 zło tych. To n ikogo n ie  prze­
kona.

B arczak często czyta gazety ra ­
dzieckie. Tam  też piszą o życ iu  k o ł­
choźn ików  i  podają ich budżet. A le  
n ie  tak, ja k  to uczyn ił dz ienn ika rz  
z gazety lu be lsk ie j. P rzeto w  im ie ­
n iu  Barczaka ape lu ję  do dz ienn ika ­
rzy. Jeśli, będziecie pisać o now ych 
zarobkach i  now ym  życiu  naszych 
spółdzie lców, w zo ru jc ie  się na 
dz iennikarzach radzieckich. P la s ty ­
czne pokazanie budżetu rodziny 
spółdzielczej, to jeszcze jedna fo r ­
ma a g ita c ji i  p rzekonyw an ia  ch ło­
pów, s to jących poza gospodarką k o ­
lek tyw ną .

Andrzej Wera

JÓZEFA WITOWSKA

M o je  k s ią ż k i
Będąc dw unasto le tn ią  dziewczyn-: 

ką zapisałam  się do czyte ln i. P ie rw ­
szą książką, k tó rą  m i wypożyczono, 
byia „S ta ra  baśń". W zięłam  ją  n ib y  
cua m am y, bo dzieciom  pożyczali 
jedyn ie  ba jk i. Książka ta n a jb a r­
dzie j u tk w iła  m i w  pam ięci może 
dlatego, że była  to pierwsza m o ja  
książka, k tó rą  czyta łam  swobodnie  
ja k  własność. Późn ie j czyta łam  „C y ­
gańskie d z i e c k o W z r u s z y ł  mnie, 
bardzo los M arys i. M yś la łam  sobie, 
że i  ja  się tu ła m  i  m oje  życie je s t 
podobne do je j,

Z  dzieciństwa pam iętam  też w ie r -: 
sze K onopn ick ie j. M yś la łam , że to, 
są zw yk łe  p iosenki, nauczyłam  się 
ich  w ie le  na pam ięć i  śpiewałam  je  
np. „N a  K u ja w a ch  rżną skrzyp ice“ , 
„W  ok ienku  cha ty“ , „Zadum ane m o­
je  oczy“  i  w ie le  innych . Podobnie  
ja k  au to rka  lito w a ła m  się nad nę -1 

dzą dpiebi z szopką, nad Jasiem, któ  
ry  n ie  doczekał w iosny, nad ch łop­
cem sto jącym  przed sądem. K ie d y  
przeczytałam , że sędzia n ie  u k a ra ł 
chłopca" lecz kazał go uczyć, poczu­
łam  dla niego w ie lk ą  wdzięczność i  
rada bym  sama pójść m u dzięko­
wać. T akie  b y ły  w tedy  m oje uczu­
cia i  w rażen ia  z czytania. T ak po ­
m a łu  m ija ły  lata. M ów iąc p raw dę  
nie w iedzia łam  w tedy co to znaczy 
autor. N ie w iedzia łam  kto  ks iążk i 
pisze: cz łow iek czy pan Bóg. W ie­
dzia łam  że są i  trzeba je  czytać, ale 
nie m ia łam  p o ję c ia . skąd się b iorą. 
Potem dopiero usłyszałam  z opow ia­
dań państwa p rzy  stole, że is tn ie ją  
jacyś pisarze. M ów iono w tedy  o 
Sienkiew iczu, Żerom skim , W ysp iań­
sk im , k iedy to w y s ta w ia li jego „W e­
sele“ . W yobrażałam  sobie, że to m u ­
szą być nadzw ycza jn i ludzie, skoro  
um ie ją  tak ie  mądre, rzeczy pisać.

' W tedy m yśla łam , że do takiego czło­
w ieka  nie  ma na pewno dostępu td k  
jatc do k ró la  "MB Fiskupa. K ie d y  zno­
w u  po ja k im ś  czasie w pad ła  m i w  
ręce książka „Lu dz ie  bezdom ni“  Z e . 
rom skiego, m ia łam  ju ż  inne pojęcie  
o książkach. W tedy ju ż  trochę w ię ­
cej rozum ia łam , o co w  n ich  chodzi. 
K ie dy  czyta łam  „L a lk ę “  Prusa, p ra ­
cowałam  u pew nej p a n i i  panienkę  
swoją po rów nyw a łam  do panny  
Izabe li. M ia ła  naw et to samo im ię  
co bohaterka Prusa. Czytając, m u ­
sia łam  się kryć , bo panna Iz ia  zw ra ­
cała m i uwagę, że ta książka nie  
dla m nie, bo i  ta k  n ic  z n ie j n ie  
zrozum iem . N ie w iedzia łam , dlacze­
go m am  nie zrozumieć. C zytając po­
tem  Orzeszkowej „M a rtę “  m yś la ­
łam , dlaczego ona nie  może zdobyć  
pracy, skoro ma wykształcen ie.

K ie dy  by łam  ju ż  starsza, czytałarrt 
te same u tw o ry  jeszcze raz i  zno­
w u  inaczej pa trzy łam  na nie. Na  
przykle ił! czytając w iersze K onop­
n ic k ie j, zastanaw ia łam  się czemu 
ona li tu je  się nad biedą ludzką i  nę­
dzą dzieci, ale n ie  wskaże środków , 
ja k im i można im  zaradzić. Zdaw ało  
m i się, że gdyby ona napisała, ja k  
zrobić, żeby te j biedy nie było, to  
może by je j ju ż  dawno nie było. 
C zytając obecne ks iążk i w idzę, ,że 
da w n i pisarze nie m og li pisać tak, 
ja k  obecni. N ie w ska zyw a li on i dróg, 
które  . prowadzą do popraw y b y tu  
ludzkości. Np. ks iążk i rosy jsk ie  M . 
O strowskiego „ ja k  ha rtow a ła  się 
sta“  Fadie jew a, „M ło d a  gw ard ia “  i  
innych , wskazują, ja k  należy żyć i  co 
rob ić. Walczą on i sw o im i książkam i. 
Walczą o lepszą przyszłość narodu. 
Ic h  ks iążk i nie są oderwane od ż y ­
cia, lecz z n im  ściśle związane. Czy­
ta jąc obecnie ks iążk i W asilew skie j, 
i  w iersze B ron iew skiego dochodzę 
do w n iosku , że lite ra tu ra  ma dziś 
w ie lk ie  zadanie do spe łn ien ia i  że 
je  spełnia. Żeby tak ich  p isarzy by ło  
ja k  na jw ięce j!

Józeia Witowska

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pi­
sma, że począwszy od m-ca 
września br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej­
scy przyjmować lieda w p ła ty  
na prenumeratę w terminie do 
dnia 15-go każdego miesiąca 
na miesiąc następnj i okresy 
dalsze.
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